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Ostoja pokoju na całyim świecie

CO R O K U  w  przeddzień roczn icy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, 

K o m ite t C e n tra ln y  W szechzw iązkowej K o m u n i­
stycznej P a r t i i (bo lszew ików ) ogłasza hasła do 
narodu. Plasła te są d la narodu radzieckiego 
źród łem  na tchn ień  w  walce o sprawę poko ju  
i  socja lizm u.

Hasła p a r t ii  Len ina  —  S ta lina  na 34 rocznicę 
R e w o lu c ji odzw ie rc ied la ją  p rze jrzyście  poko jow ą 
p o lity k ę  k ra ju  radzieckiego, m ającą na celu 
szczęście narodu radzieckiego i  w szystk ich  naro­
dów.

M ilio n y  ludz i radzieckich  wezmą udz ia ł w  u ro ­
czystych m an ifestac jach paźdz iern ikow ych  ze 
sztandaram i, na k tó rych  w id n ie ją  napisy:

—  B ra tn ie  pozdrow ien ia  dla wszystk ich na­
rodów , walczących p rzec iwko agresorom i pod­
żegaczom do now e j w o jn y ,  o pokój, demokracją  
i  socjalizm!

W  1917 ro ku  pow sta ło  p ierwsze w  dziejach 
św ia ta  państw o mas pracu jących. Dziś pod sztan­
darem  socja lizm u, w zn ies ionym  w  P aźdz ie rn iku  
przez ro b o tn ikó w  i  ch łopów  Rosji, k roczy na­
przód, walcząc i zwyciężając, przeszło jedna trze ­
cia ludzkości. Zw ycięsko budu ją  socja lizm  k ra je  
dem okrac ji ludow e j. U m acn ia  się i  ro zw ija  lu ­
dow o-dem okra tyczny us tró j C h ińskie j R e p u b lik i 
Ludow e j. D z ie lny  naród koreański bohatersko 
w a lczy o w yzw o len ie  spod ja rzm a obcych za­
borców.

D em okra tyczne s iły  narodu n iem ieckiego w a l­
czą przeciw  zbrodn iczym  planom  przekszta łce­
n ia  N iem iec Zachodnich w  bazę im p e ria lis ty cz ­
nej agresji w  Europ ie, walczą o jedno lite , n ie ­
podległe, dem okratyczne, m iłu jące  pokój pań­
stw o niem ieckie . P a trio c i jugosłow iańscy p ro ­
wadzą w yzw oleńczą w a lkę  przeciw  faszystow ­
skiem u reżym ow i k l ik i  T ito , o w yzw o len ie  swej 
o jczyzny spod ja rzm a  im p e ria lis tó w . N arody 
k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależnych prow adzą w a l­
kę  przec iw  im p e ria lis tyczn ym  ciemięzcom. 
W szystk im  ty m  narodom  ślą ludzie  radzieccy 
gorące życzenia sukcesów w  ich  walce o słuszną 
sprawę.

Ludzie  radzieccy w iedzą, że narody innych  
k ra jó w , w  ty m  rów n ież narody Stanów  Z jedno­
czonych i  A n g lii,  n ie chcą w o jn y .

N ie  ma żadnych przeszkód, poza złą w o lą  im ­
p e ria lis tó w , k tó re  u n ie m o ż liw ia ły  by przy jazne 
stosunk i m iędzy narodam i. W  hasłach sw ych 
w ie lka  p a rtia  Len ina  —  S ta lina , stojąca na cze­
le narodu radzieckiego, g łosi:

__ j\~iech ży je  p rzy jaźń  narodów A n g l i i ,  Sta­
nów Zjednoczonych i  Z w iązku  Radzieckiego  
w ich walce o pokó j na ca łym  świecie!

Od p ierw szych d n i swego is tn ien ia  państw o 
radzieckie  n iezm ienn ie  prow adzi p o lity k ę  po­
k o ju  i w spó łpracy m iędzynarodow ej. T w ó rcy  
radz ieck ie j p o lity k i zagranicznej L e n in  i  S ta lin  
n ie je d n o k ro tn ie  podkreś la li m ożliw ość poko jo ­
wego w spó łis tn ien ia  dwóch system ów. W  1919 
ro ku  W łodz im ie rz  L e n in  m ó w ił o okresie, „ k ie ­
dy is tn ieć będą obok siebie państw a soc ja lis ty ­
czne i  kap ita lis tyczne “ . Józef S ta lin  w  re fe ra ­
cie na X V  zjeździe p a r t i i  w  1927 ro ku  w skazy­
w a ł:

„P odstaw ą naszych stosunków  z k ra ja m i ka ­
p ita lis ty c z n y m i jes t s tw ie rdzen ie  m ożliw ośc i 
w spó łis tn ien ia  dwóch p rzec iw staw nych  syste­
m ów. Życie  ca łkow ic ie  to p o tw ie rd z iło “ .

Im p e ria liś c i am erykańsko-ang ie lscy i  ich  s łu ­
gusi u s iłu ją  omotać k łam stw em  narody k ra jó w  
kap ita lis tycznych , w yw o łać  w śród  n ich  n ie u f­
ność wobec Z w iązku  Radzieckiego, wobec jego 
poko jow e j p o lity k i.  C h c iw i m onopoliści, k tó ­
rzy s taw ia ją  ponad w szystko w łasny zysk, chcą 
w ciągnąć ludzkość do now ej rzezi. W skrzeszają 
oni m ilita ry z m  n iem ieck i i  japońsk i —  tych  
na jzaciek le jszych w rogów  w olności i  n iepod­
ległości narodów .

—  M iłu jące  pokó j narody św iata! N ie  do­
puszczajcie do odrodzenia m i l i ta ry z m u  n iem iec­
kiego i  japońskiego! Walczcie o zapobieżenie 
w o jn ie  i  zapewnienie trw a łego  poko ju !  —  w o ła  
naród radziecki.

P rzygo tow u jąc  agresję przec iw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u i  w szys tk im  p ra w d z iw ie  dem okra­
tycznym  państw om , ko ła  rządzące S tanów  Z je d ­
noczonych i  A n g li i  u s iłu ją  p rzedstaw ić  spraw ę 
tak, ja ko b y  z rządem  radz ieck im  nie można by ło  
osiągnąć pokojow ego porozum ien ia . D op iero  
n iedaw no p rezyden t T ru m a n  p o zw o lił sobie 
oświadczyć wszem wobec, że porozum ien ia  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  nie są w a rte  św is tka  pa-
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p ie ru . Jest to k łam stw o , obliczone na to, aby 
zawczasu w yk lu czyć  m ożliw ość w spó łpracy 
m iędzy państw am i.

A le  Z w iązek  R adziecki będzie nada l p row a­
dz ił swą poko jow ą p o lity kę . W oła  on:

—  Z w o lenn icy  poko ju  na ca łym  świecie! 
Walczcie o zawarcie P ak tu  P oko ju  między pię­
cioma w ie lk im i  m ocars tw am i! Demaskujc ie  
i  udarem nia jc ie  agresywne p lany  im per ia l is tów  
amerykańsko-angie lsk ich! N ie pozwólc ie pod­
żegaczom w o je n n ym  omotać siecią k łam stw  m a­
sy ludowe, oszukać je i  wciągnąć do now e j w o j ­
ny  św ia towej!

Ruch w  obron ie  p o ko ju  sta ł się rzeczyw iście 
ruchem  narodów . Pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy P o ko ju  o zaw arc ie  P a k tu  P oko ju  m iędzy 
p ięciom a w ie lk im i m ocars tw am i złożyło  już  swe 
podpisy ponad 560 m ilio n ó w  ludzi.

Ruch w  obron ie  p o ko ju  s tanow i poważną 
przeszkodę na drodze do rea lizac ji a w a n tu rn i­
czych p lanów  podżegaczy w o jennych. P oko jo ­
w a p o lity k a  państw a radzieckiego zm ierza n ie ­
zm iennie  do. p o p ra w y  stosunków  ze w szys tk im i 
k ra ja m i, k tó re  gotow e są rze te ln ie  w spółpraco­
wać w  in te res ie  poko ju  i  bezpieczeństwa naro­
dów.

—  Niech ży je  p o l i ty ka  zagraniczna Zw iązku  
Radzieckiego, p o l i ty ka  poko ju  i  bezpieczeństwa, 
rów noupraw n ien ia  i  p rzy jaźn i narodów!  —  g ło ­
szą hasła.

W  re a liza c ji te j p o lity k i Zw iązek Radziecki 
spotyka się z poparciem  w ie lo m ilio n ow ych  mas 
prostych  lu d z i w e w szystk ich  k ra ja ch  k u li ziem ­
skie j.

Hasła K o m ite tu  Centra lnego W szechzw iązko- 
w e j K om un is tyczne j P a r t i i  (bolszew ików) mo­
b iliz u ją  ludz i radzieckich do w a lk i o now y wspa­
n ia ły  ro z k w it ekonom ik i i  k u ltu ry , o dalszy 
wzrost potęg i państw a radzieckiego.

Ogłoszony w  tych  dniach ko m u n ika t C en tra l­
nego U rzędu S tatystycznego p rzy  Radzie M in i­
s trów  ZSRR o w yn ika ch  w ykonan ia  państw o­
wego p lanu  • ro zw o ju  gospodarki narodow ej 
Z w iązku  Radzieckiego w  I I I  k w a rta le  1951 ro ­
ku  św iadczy o now ych sukcesach gospodarki 
socja listycznej, o niezwyciężonej s ile  radziec­
kiego u s tro ju  społecznego i  państwowego. W spa­
n ia ły  rozm ach prac budow lanych  w  naszym 
k ra ju  idz ie  w  parze z n ieustannym  wzrostem  
dob roby tu  narodu radzieckiego.

Oto k i lk a  liczb. G lobalna p rodukc ja  całego 
p rzem ysłu  Z w iązku  Radzieckiego w  I I I  k w a r­

ta le  1951 ro ku  w zrosła  w  po rów nan iu  z analo­
g icznym  okresem ubiegłego ro k u  o 15%. W  tym  
sam ym  czasie w ydajność p racy ro b o tn ikó w  
w  przem yśle  w zrosła  o 9% , p rzy  czym  koszta 
w łasne p ro d u k c ji p rzem ysłow ej spadły o 9%. 
W n ieznanym  w  innych  k ra ja ch  tem pie w zra ­
sta wyposażenie techniczne socjalistycznego ro l­
n ic tw a . W  ro ku  b ieżącym  zebrano w  ko łcho ­
zach p rzy  pomocy kom ba jnów  o 32% w ięcej 
zbóż n iż  w  ro ku  1950. T ak ie  zaś fa k ty , ja k  
w zrost sprzedaży ludności mięsa o 19%, m leka 
i  nab ia łu  o 38%, cu k ru  —  o 33%, a r ty k u łó w  pe r­
fu m e ry jn y c h  —  o 20%, pa te fonów  —  o 22%, 
apara tów  fo tog ra ficznych  —  o 30% itd ., św iad­
czą o wzroście dobrobytu  ludz i radzieckich.

K ażdy cz łow iek w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
obserw ując w zrost kosztów  u trzym a n ia  i  og ra ­
niczenie konsum cji, k tó re  są bezpośrednim  na­
stępstwem  w yścigu  zbro jeń, może skon fron to ­
wać ta k i stan rzeczy z sukcesami gospodarki ra ­
dzieckiej.

W  obliczu fa k tó w  dysząca w ściekłością p ro ­
paganda im p e ria lis tó w , ja ko b y  Z w iązek R a" 
dziecki s tanow ił „g roźbę“  dla Zachodu, obraca 
się w niwecz. Towarzysz S ta lin  pow iedz ia ł:

„...Żadne państwo, n ie  w y łącza jąc  państwa 
radzieckiego, n ie może rozw ijać , pe łną parą 
p rzem ysłu  cyw ilnego , rozpoczynać w ie lk ic h  
b u d o w li w  rodza ju  e le k tro w n i w odnych  na 
W ołdze, Dnieprze, A m u -D a rii, w ym aga jących 
dzies ią tków  m ilia rd ó w  w yd a tkó w  budżeto­
w ych, kon tynuow ać  p o lity k i systematycznego
obniżan ia  cen tow a ró w  masowego spożycia, co 
rów n ież w ym aga dzies ią tków  m ilia rd ó w  w y ­
da tków  budżetow ych, inw estow ać setek m i­
lia rd ó w  w  odbudowę zniszczonej przez oku­
pan tów  n iem ieck ich  gospodarki narodowej,,, 
a zarazem, w  ty m  samym czasie pomnażać 
sw ych s ił zb ro jnych, rozw ijać  p rzem ysłu  w o­
jennego. N ie  trudno  zrozum ieć, że taka  bez­
sensowna p o lity k a  doprow adziłaby państwo 

. do b a n k ru c tw a “ .

Z w iązek R adziecki sto i na s traży w olności 
i  n iepodległości narodów , pop iera  ich  słuszną 
w a lkę  o ich  praw a. I  w iem y, że w  rocznicę 
P aździern ika  m ilio n y  p rostych  lu d z i w e w szyst­
k ich  k ra ja ch  z całego serca podchw ycą hasło:

Niech żyje w ie lk i  Związek Socja listycznych  
r e p u b l ik  Radzieckich  —  tw ie rdza  p rzy jaźn i  
i  chw a ły  naszego k ra ju ,  n iezwyciężona ostoja  
poko ju  na ca łym świecie!
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Klęska labourzystów w Anglii
A. LEONIDÓW

W  D N IU  25 paźdz iern ika  1951 ro ku  p a rtia  la - 
bourzystow ska zapłaciła  rachunek za p o li­

ty k ą  sw ych p rzyw ódców . K onserw atyśc i są zno­
w u  u w ładzy. W  n o w o w yb ra n ym  parlam encie  
ang ie lsk im  dysponują  oni trw a łą  większością. 
W edług dotychczasow ych danych zdoby li om 
320 m andatów , labourzyści zaś 293 m anda­
ty . L ib e ra ło w ie  o trz y m a li 6 m iejsc, pozo­
stałe p a rtie  —  3 m iejsca. Labourzyści s tra ­
c i l i  20 m ie jsc w  Izb ie  G m in. W  po rów ­
n a n iu  z ro k ie m  1945 s tra c ili on i 100 rnan- 
datów . T rzec i z ko le i labourzys tow sk i rząd 
angie lski zakończył swe is tn ien ie  w  sposób jesz­
cze bardz ie j n ies ław ny, n iż  jego poprzednicy 
w  la tach  1924 oraz 1929 —  1931.

W  czym  tk w i p rzyczyna te j k ląski?  Obecni 
p rzyw ódcy  p a r t i i  labourzys tow sk ie j n ie  mogą 
pow o ływ ać się —  ja k  to czyn ili n iegdyś Mac 
D onald, Snowden i  Thomas —  na to, ze m ie li 
zb y t m ało czasu dla z rea lizow an ia  p rog ram u la - 
bourzystow skiego. A tt le e  i  M o rriso n  rządzi 
przeszło sześć la t  —  to jes t d łuże j n iż  ja k ik o  - 
w ie k  p raw icow o-soc ja lis tyczny  rząd w  ja k im ­
k o lw ie k  w ie lk im  k ra ju  E u ropy  Zachodnie j. 
W  ciągu całego tego okresu labourzyści posia­
d a li absolutną w iększość w  Izb ie  G m in. A p a ra t 
pańs tw ow y zna jdow a ł się pod ich  kon tro lą . K ra j 
oczekiw a ł z ro ku  na ro k  spełn ienia n a jw a żn ie j­
szych ob ie tn ic, poczyn ionych przez A tt le e  i  M o r- 
risona w  przededniu  ich  dojścia do w ładzy : z l i­
kw id o w a n ia  im pasu w  dziedzinie ekonom icznej, 
pop raw y  sy tu a c ji mas pracu jących, l ik w id a c ji 
w ładzy  m onopo li, w zm ocnien ia  p rzy ja źn i ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , u trw a le n ia  poko ju .

Labourzystow scy p rzyw ódcy n ie  w y k o n a li 
sw ych zobowiązań an i w  dziedzin ie p o lity k i w e­
w n ę trzne j, an i m iędzynarodow ej. N a ru szy li on i 
zobow iązania dotyczące N iem iec i  Japon ii, po­
w zię te  przez A n g lię  w  1945 ro ku  w  m yś l U k ła ­
du Poczdamskiego. We w szystk ich  zagadnie­
n iach p o lity k i m iędzynarodow ej rząd labou rzy ­
s tow sk i szedł posłusznie za D epartam entem  Sta­
n u  U SA, bez zastrzeżeń k ro czy ł w  ryd w a n ie  
agresywnej p o lity k i am erykańsk ie j. P rzyw ód ­
cy labourzystow scy pon ieś li k lęskę w  w yborach 
i  s tra c ili w ładzę n ie  dlatego, że „za b ra k ło  im  
czasu“  albo, że ktoś „przeszkadzał“  im  w  re a li­
zac ji ich program u, lecz dlatego, że sam i w y ­
rz e k li się sw ych zobowiązań i  w p ro w a d z ili 
w  b łąd  ludz i, k tó rz y  im  u w ie rz y li.

Taka jest g łów na  przyczyna upadku  trzeciego 
rządu labourzystow skiego, k tó ry  w  p rak tyce  re ­
a lizow a ł p o lity k ę  konserw atystów .

Na ty m  w łaśn ie  zagra ł p rzyw ódca konserw a­
tys tów , k tó ry  od początku ka m pan ii w yborcze j 
u ch w yc ił w  swe ręce in ic ja ty w ę . W  sw ych prze­
m ów ien iach p rzedw yborczych C h u rc h ill p raw ie  
w cale nie k ry ty k o w a ł is to ty  p o lity k i m in is tró w  
labourzystow sk ich  —  oskarżał ich  g łów n ie  o to, 
że n ieum ie ję tn ie  re a lizo w a li jego p o litykę . T ak  
w łaśn ie  w y ra z ił się C h u rc h ill w  sw ym  p ie rw ­
szym przem ów ien iu  p rzedw yborczym , w yg łoszo­
n ym  w  L ive rp o o lu  2 październ ika . O św iadczył 
on: „P o lity k a , k tó rą  prow adzą socja liści, zosta­
ła  im  podpow iedziana przez konse rw a tys tów , 
lecz re a lizo w a li ją  n ieudo ln ie  i  ospale“ .

P rzyw ódca konse rw a tystów  g a n ił p rzyw ódców  
labourzystow sk ich  n ie  za k ie ru n e k  ich  p o lity k i,  
n ie  za treść ich  zasad, lecz za to, że n ie  dość 
um ie ję tn ie  re a lizo w a li p o lity k ę  p a r t i i  konserw a­
ty w n e j! W  tydz ień  później, w  p rzem ów ien iu  
ra d io w ym  C h u rc h ill o dm ów ił m in is tro m  labou- 
rzys tow sk im  naw e t p raw a  autorsk iego do ta k  
zw anych re fo rm  gospodarczych rządu A ttle e . 
P o lijy k a  re fo rm  społecznych, k tó rą  che łp ią  się 
labourzyści —  ośw iadczył on —  została w  g ru n ­
cie rzeczy opracowana przez rząd k o a lic y jn y  
w  la tach  w o jn y  —  to jes t znow u przez rząd sa­
mego C hu rch illa .

I
K o n se rw a tyw n i p ro w o d y rzy  w y k a z y w a li w y ­

borcom  czarno na b ia łym , że A tt le e  i  M o rriso n  
n ie m ają  w ła s n e j' p o lity k i,  że mogą ty lk o  
„u k ra ść “  i  „zepsuć“  p o lity k ę  konse rw a tys tów , 
n ie  p roponu jąc k ra jo w i n ic  lepszego. Labou­
rzyści zaś n ie  b y l i  w  stanie odeprzeć tego d ruz­
gocącego argum entu . W yraża jąc  się s łow am i 
znanej b a jk i Andersena —  k ró l b y ł nagi.

D la  z ilu s tro w a n ia  im pasu, w  ja k im  znalazło 
się k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  labourzys tow sk ie j w  to­
ku  ka m p a n ii w ybo rcze j, p rzytoczyć można na­
s tępujący fa k t. W  w ydane j d la  p ropagandy- 
stów  labourzys tow sk ich  broszurze p t. „C y ta ty  
dla ka m p a n ii w yb o rcze j“  przytoczono ośw iad­
czenie, złożone przez C h u rch illa  w  E d yn b u rg u  
w  lu ty m  1950 roku , s tw ierdza jące, że rząd la - 

I bou rzys tow sk i
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„jes t niezachwianie w ierny polityce braterskiego 
sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi i powiązał się 
ja k  najściślej z naszymi posunięciami w  dziedzinie 
wojskowej“ .

C yta ta  ta m ia ła , ja k  w idać, stanow ić dowód, 
że sam C h u rch ill m usia ł uznać słuszność p o li­
t y k i  zagranicznej labourzystów . Okazało się 
jednak, że au torzy o fic ja lnego  w yd a w n ic tw a  la - 
bcurzystow skiego dopuścili się pew nej „n ie śc i­
słości“ : w y rz u c ili on i z oświadczenia p rzyw ódcy 
konserw atystów  na jbardz ie j is to tne  słowa. 
V / rzeczyw istości C h u rc h ill pow iedzia ł, Że rząd 
labourzys tow sk i

„b y ł niezachwianie w ierny wytyczonej przeze 
mnie w Fulton polityce braterskiego sojuszu ze Sta­
nami Zjednoczonymi i  powiązał się jak  najściślej 
z naszymi posunięciami w  dziedzinie w ojskowej*.

Tego rodza ju  żałosne fo rte le  podkreś la ły  t y l ­
ko fa k t po lityczne j k lę sk i przyw ódców  labou- 
rzystow skich . N a jjaskraw szym  po tw ierdzen iem  
te j k lęsk i b y ł sam prog ram  w yborczy p a r t ii la - 
bou rzystow sk ie j. W szystkie  konse rw a tyw ne  i  l i ­
bera lne pisma angie lskie  z n ie u k ryw a n ą  satys­
fa kc ją  podkreś la ły  ca łko w itą  beztreściwość te­
go dokum entu. L ib e ra ln y  dz ienn ik  „M anche­
ster G uard ian “  p isa ł:

„P artia  labourzystowska wyczerpała swój entu­
zjazm i nie stać ją  nawet na pozory organizacji, k ie­
rującej się doktryną socjalistyczną... Program je j 
na rok 1950 .sklecony jest ze zlepków, a je j oświad­
czenie przedwyborcze, złożone przed k ilku  tygod­
niami, jest zbiorem mglistych banałów“ .

Organ C ity , „E conom ist“ , s tw ie rdza ł:

„Po raz pierwszy partia labourzystowska nie w y­
suwa określonych projektów dalszej nacjonalizacji... 
.H istoria nie zna bardziej wyraźnego przyznania się 
Ido tego, że partia polityczna wykończyła się“ .

Rzecz jasna, że w  ka m pan ii w yborcze j zacho­
wano w szelk ie  pozory w a lk i m iędzy p row ody­
ra m i konserw atystów  i  labourzystów  i że nie 
b rak ło  w za jem nych oskarżeń, w ym ów ek a n a ­
w e t w yzw isk , ja k  to jest w  zw ycza ju  od cza­
sów Dickensa. M o rrison  nazw ał w  „D a ily  H e­
ra ld “  m an ifes t w yborczy konserw atystów  „o r ­
dyna rnym , a w  pew nej m ierze bezm yślnym  do­
kum entem “ . Organ C h u rch illa  „D a ily  Te le- 
g raph  and M o rn in g  Post“  scharakteryzow ał 
z m iejsca p rogram  labourzystów  jako  „w u lg a r­
ne pow tórzenie  m g lis tych  i  n ieokreślonych za­
sad“ . Labourzystow scy przyw ódcy, k tó rzy  rok

za rok iem  przeprow adza li p o lity k ę  zagraniczną 
konserw atystów , udaw a li k ry ty k ó w  te j p o lity k i j 
i  w d z ie w a li maskę obrońców poko ju . Bevan 
ośw iadczył w  jednym  ze swoich przem ów ień:

„Kiedy... wyobraziłem sobie, że Winston Chur­
ch ill i jego koledzy będą nas reprezentować na kon­
ferencjach międzynarodowych, serce stanęło m i 1 
w piersi“ .

M o rriso n  ośw iadczył, że „p rz y p ra w ia  go
0 dreszcz“ m yś l o tym , co stanie się ze sprawą 
poko ju , jeże li „tem peram enty  i  w o jow n icze  na­
s tro je  konserw atystów  zaczną górować w  pa r­
lam encie“ . A le  ani dreszcze M orrisona, an i do­
leg liw ośc i sercowe Bevana nie przeszkodziły za- 
stępcy m in is tra  w o jn y  W h ya tto w i oświadczyć 
otw arcie , że jeże li C h u rch ill do jdzie do w ładzy, 
labourzyści będą jednak nadal popierać p o lity kę  
zbrojeń.

W  sporach m iędzy p o lity k a m i labourzys tow - 
sk im i a ko n se rw a tyw n ym i ci osta tn i od dawna 
b y ii górą. S p raw dz iły  się p rze w id yw a n ia  ame­
rykańskiego czasopisma „N e w  Y o rk  T im es M a- 
gazine , k tó re  s tw ierdza ło  ju ż  w  k w ie tn iu  
roku :

„Spór toczy się o metody. W istocie rzeczy kon­
serwatyści mogą śpiewać jako swój hymn w  przy­
szłych wyborach piosenkę: „Wszystko co robicie — 
potrafię zrobić lepie j“ .

W yborcy  angielscy nie raz ju ż  s łysze li tę p io ­
senkę. W  sw ym  m anifeście w yborczym  A ttle e
1 M o rrison  w  g runc ie  rzeczy n ie  ty lk o  pow tó­
rz y li zasadnicze w ytyczne p o lity k i konse rw a ty­
stów, ale naw et p rzem ilcze li te  same sprawy, 
k tó re  pom ija  m ilczen iem  program  konse rw a ty­
stów : sprawę agresyw nych p lanów  b lo ku  a tlan ­
tyckiego, b lo ku  z m ilita ry s ta m i zachodnio-n ie- 
m ie ck im i i  japońsk im i, w o jn y  w  K o re i. A ttle e  
n ie  zdobył się na odwagę w ypow iedzenia  się w o­
bec w yborców  w  spraw ie na jis to tn ie jszych , n a j­
bardzie j palących zagadnień p o lity k i ang ie lsk ie j 
i  m iędzynarodow ej. To samo czasopismo „Eco­
nom is t“  n ie  p o tra fiło  pow strzym ać się od cy­
nicznego w yznan ia :

„D w ie główne partie są widać zgodne jak  zawsze 
w jednej ważnej sprawie: nie wolno dopuścić do te­
go, aby wyborcy decydowali o realnych zagadnie­
niach, stojących przed narodem angielskim“ .

• •
*

K onserw atyści w skazyw a li, że w y n ik ie m  rzą­
dów A ttle e  i  M orrisona  jest is tn y  huragan k r y ­
zysów: k ryzys  do larow y, k ryzys  opałow y, k r y ­
zys transpo rtow y, k ryzys  h and lu  zagranicznego,
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k ryzys  w dziedzin ie surow ców  przem ysłow ych, 
k ryzys  Im pe rium , k ryzys  w  Iran ie , k ryzys  
w  Egipcie.

M in is tro w ie  labourzystow scy nie b y li w  sta­
n ie  udz ie lić  w ybo rcom  przekonyw ające j o po 
w iedz i na tę la w in ę  oskarżeń. N ie zdecy owa i 
się na to, by  przyznać, że zasadniczą p rzyczy­
ną trudności, w  ja k ich  znalazła się A ng  ia oraz 
k lę sk i rządu labourzystow skiego jes t agresyw ­
na p o lity k a  zagraniczna, k tó ra  podw aży a go­
spodarkę k ra ju  i jego pozycje na arenie m ię ­
dzynarodow ej —  p o lity ka , k tó rą  p rzyw o  cy 
labourzystow scy p ro w a d z ili w  porozum ien iu  
z C h u rch ille m  i W aszyngtonem . W  odpowiedzi 
na a ta k i konse rw a tys tów  p row o d y rzy  p ra w i­
cowego labouryzm u m og li się ty lk o  odszczeki­
wać. Z w iązan i „dżente lm eńską um ow ą“  z C hu r­
ch illem , zw iązan i w ła sn ym i dążeniam i re a kcy j­
n ym i, pozosta li oni do osta tn ie j c h w ili w  me 
w o li m ora lne j u konserw atystów .

Im  d łuże j trw a ła  kam pania wyborcza, ty m  
jaśnie jszą staw ało  się rzeczą, że w  istocie c o 
dzi n ie ty le  o w a lkę  dwóch p a rt ii, ile  o ryw a  
lizac ję  m iędzy dw iem a fra k c ja m i tego samego 
obozu po litycznego, w ed ług  znanych w zorow  
am erykańskiego „system u d w u p a rty jn e g o  .

P a rtia  A tt le e  i  M orrisona  przyszła do w yb o ­
ró w  nie jako  p a rtia  mas pracu jących, p a rtia  
socja lizm u i  obrońców  poko ju , lecz ja ko  z y 
skredytow ana  druga p a rtia  k lasy rządzącej. 
N ic  w ięc dziwnego, że w  tych  w arunkac w ie  
lu  w yborców  odm ów iło  w ypow iedzen ia  się na 
rzecz labourzystów . W y n ik i w yb o ró w  sw iac- 
czą, że ja k k o lw ie k  robotn icza ludność ng u
—  przede w szys tk im  członkow ie trade -un ionow
—  znow u poparła  p a rtię  labourzystow ską, to 
jednak  znaczna ilość w ahających się w y b o r­
ców, g łów n ie  spośród w a rs tw  pośrednich, od­
sunęła się od n ie j. W sku tek tego konserw atyści 
uzyska li zdecydowaną przewagę w  szeregu 
okręgów  w yborczych, gdzie s iły  obu p a r t i i  b y ­
ły  w  czasie w yb o ró w  w  lu ty m  1950 ro ku  n ie ­
m al równe.

W  toku  ka m pan ii w yborcze j p rzedstaw icie le  
obu p a r t ii zapew nia li, że zam ierzają ocalić po­
kó j. S k ła d a li on i w  ten sposób daninę na rzecz 
na s tro jó w  najszerszych mas ludności. Jak w i­
dać, p u n k t w idzen ia  w ie lu  w yborców  ang ie l­
sk ich  w  dn iu  w yb o ró w  sprow adzał się do n ie ­
skom plikow anego rozum ow ania : skoro labou- 
rzyśc i w  istocie rzeczy n ie  p roponu ją  n ic lep­
szego, n iż to, co mogą zaproponować konser­
w atyści, to  n iechaj już  rządzą gospodarze a nie
łokci] 0

Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że 
w  szeregu okręgów  w yborczych, gdzie ka n d y ­

dow a li „ le w ic o w i labourzyśc i“  z g ru p y  Beva- 
na, p a rtia  labourzystow ska n ie ty lk o  u trzym a ­
ła ' swe pozycje, ale zw iększyła  naw et liczbę 
uzyskanych głosów. Z w o lenn icy  Bevana nie 
w ys tępow a li p rzec iw ko  l in i i  p raw icow ego k ie ­
ro w n ic tw a  jako  całości, ale p rzyn a jm n ie j de­
magogicznie k ry ty k o w a li ro zm ia ry  p rog ram u 
zbro jeń  i  dem onstracy jn ie  dem askow ali kon ­
serw atystów . W ysta rczy ło  naw et tego, by  w y ­
borcy o d w ró c ili się od kandyda tów  konserw a­
tyw nych .

*

P rzyw ódcy p a r t i i  labourzys tow sk ie j sam i 
p rzygo tow a li zw ycięstw o konserw atystów . Co 
w ięcej, n ie jedno św iadczy o tym , że ty m  ra ­
zem św iadom ie zm ie rza li on i ku  w łasne j po­
rażce. N ie  chcąc zm ienić sw ej p o lity k i,  a ró w ­
nocześnie dążąc do w ym ig a n ia  się od odpow ie­
dzialności, przerażeni szybk im  w zrostem  opo­
zyc ji w  szeregach trade  -  un ionów  oraz w zro ­
stem  nastro jów  an tyw o jennych  w  k ra ju , w o le li 
on i zdecydować się na p rzed te rm inow e  w yb o ­
ry . W  londyńsk ich  ko łach p o lityczn ych  n ie  b y ­
ło  ta jem nicą , że w ie lu  p rzyw ódców  la b o u rzy - 
stow skich  chętn ie zasiądzie znow u na ław ach 
„o p o zyc ji“ , przekaże s te r rządów  C h u rc h illo w i 
i będzie się starać uspokoić n iezadow olonych 
członków  p a r t i i  labourzys tow sk ie j n o w y m i de­
m agogicznym i frazesam i i  ob ie tn icam i, że „n a ­
stępnym  razem “ n ap raw ią  sytuację.

W ątp ić  należy, czy p raw icow em u k ie ro w n i­
c tw u  uda się zrealizow ać ten  p lan. D ośw iad­
czenie, p łynące z sześcioletniego spraw ow ania  
w ładzy  przez trzec i rząd labourzys tow sk i —  
sta ło  się nauką d la  mas p racu jących  A n g lii.  
K ryzys  w  p a r t i i  labourzys tow sk ie j pog łęb ia ł się 
n ieustannie  w  ciągu ostatniego ro ku ; w  czasie 
ko n fe re n c ji w  Scarborough w ładza p raw icow e ­
go k ie ro w n ic tw a  w is ia ła  na w łosku  i jego zwo­
le nn ikom  uda ło  się odparować a tak dopiero 
w  osta tn ie j c h w ili. Obecnie, po klęsce w y b o r­
czej, ka tas tro fa lne  w y n ik i p o lity k i A tt le e  
i M orrisona  w idoczne są d la w szystk ich . N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że dołowe organizacje  p a r t i i  
labourzys tow sk ie j i  trade  - un ionów  zażądają 
obrachunku od w in o w a jcó w  k lę sk i 25 paź­
dzie rn ika .

Rząd A ttle e  poda ł się do d ym is ji. C h u rc h ill 
znowu ob ją ł s te r rządów.

Ci, k tó rz y  odda li swe głosy na konserw a­
tys tów , l ic z y li na m ożliwość zm iany p o lity k i 
ang ie lsk ie j, aby sta ła  się ba rdz ie j zgodna z za­
sadam i zdrowego rozsądku. Jednakże z uw ag i 
na to, że A ttle e  i  M o rriso n  w  rzeczyw istości 
re a lizo w a li p o lity k ę  konserw atystów , trudno- 
jest oczekiwać ja k ic h k o lw ie k  zm ian.
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O sytuacji politycznej w Indiach
A. ALEKSIEJEW

T N D IE , m im o sw ych o lb rzym ich  bogactw  na- 
1  tu ra ln ych , w ciąż jeszcze są je d n ym  z n a j­

uboższych i  n a jba rdz ie j zacofanych pod w zg lę ­
dem ekonom icznym  k ra jó w  św iata. Jest to  je ­
den z n a jp o tw o rn ie jszych  paradoksów  w spó ł­
czesnego św ia ta  kap ita lis tycznego.

W  ro k u  b ieżącym  w  Ind iach  panu je  głód. 
Zagrożone je s t życie 70 m ilio n ó w  ludz i. Jed­
ną z p rzyczyn  g łodu b y ły  k lę to  żyw io łow e, 
k tó re  zniszczyły p lony . N ie  ulega je dnak  w ą t­
p liw ośc i, że następstwa tegorocznych _ n ie ko rzy ­
s tnych  w a ru n k ó w  k lim a tyczn ych  me b y ły b y  
ta k  strasz liw e , gd yb y  n ie  w oła jące o pomstę 
zacofanie ro ln ic tw a . C iężka praca chłopa h in ­
duskiego jes t m a ło  w yd a jn a  z uw ag i na p ry -  
m ityw ność  narzędzi p ra cy  i  n iem a l zupełny 
b ra k  naw ozów  sztucznych. N aw et p rz y  sto­
sunkow o d o b rym  u rodza ju  ch łop i skazani są na 
egzystencję na p o ły  głodową, muszą bow iem  
oddawać w iększą część sw ych p lonów  obszar­
n ikom , lich w ia rzo m  i  na opłacenie podatków .

W  spraw ozdaniu , ogłoszonym  w  s ie rpn iu  
1951 roku , H in d u sk i B ank  Rezerw w  następu­
ją cy  sposób odm alow a ł ciężką sy tuację  eko­
nom iczną k ra ju . Zw iększa się in fla c ja , b ra k  
je s t p ro d u k tó w  żyw nościow ych i  to w a ró w  sze­
rok iego  spożycia. P rzem ysł h in d u sk i w  żaden 
sposób n ie  może stanąć na nogi. W  w y n ik u  
podz ia łu  na dwa dom in ia  Ind ie  zosta ły pozba­
w ione  bazy surow cow ej, a lbow iem  okręg i p ro ­
dukujące bawełnę, ju tę  i  inne  ro ś lin y  prze­
m ysłow e pozosta ły w  granicach Pakistanu. 
P rzem ysł h in d usk i c ie rp i rów n ież na b ra k  m a­
szyn. P róby  o trzym an ia  maszyn z A m e ry k i 
i  A n g lii zaw iod ły.

W  w y n ik u  in f la c ji  i  w zrostu  cen a rty k u łó w  
p ierw szej po trzeby płace rea lne spadają, ro bo t­
n icy  ży ją  w  s trasz liw e j nędzy, n ie  dojadają, 
są w ym ęczeni przez choroby i  o k ru tn y  w y ­
zysk. W edług obliczeń o rgan izac ji zw iązko­
w ych, rodzina  robotn icza, b y  móc zw iązać ko­
niec z końcem, m usi m ieć 200 ru p i i  m iesięcz­
nie. A  tego rodza ju  za robk i osiąga za ledw ie 5 
do 7% w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  i  to 
b yn a jm n ie j n ie we w szystk ich  gałęziach prze­
m ysłu . P rzytłacza jąca większość ro b o tn ikó w  
n ie  ma tego m in im um . W  fabryce m ilione ra  
B ir la  w  D e lh i w y k w a lif ik o w a n y  tkacz o trzy ­

m u je  od 120 do 200 ru p ii m iesięcznie, sta­
le za tru d n io n y  n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  
—  od 60 do 80 ru p ii, zaś ro b o tn ik  n ies ta ły  —  
od 40 do 50 ru p ii. W  kom binacie  h u tn iczym  
Tata w  Dżam szedpur w śród 60 tys ięcy ro bo t­
n ik ó w  p rzytłacza jącą  większość s tanow ią  ro ­
b o tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i. W yko n u ją  on i 
ciężkie prace, zastępując w  g runc ie  rzeczy 
kosztowne im portow ane  m aszyny, na p rz y ­
k ła d  tra n sp o rte ry  i za rab ia ją  od 20 do 50 ru ­
p ii m iesięcznie. D la  rodz iny  robotn icze j p rzy  
ta k im  zarobku n ie  jes t dostępne an i m asłoi ani 
cukie r, an i m leko. M yd ło  muszą zastępować 
g liną . R odziny ta k ie  są z re g u ły  zadłużone 
u lic h w ia rz y  na kw o ty , przekraczające ich  
zdolność p ła tn iczą.

F a b ry k i h indusk ie  n ie  są zm echanizowane; 
stosowana jest tam  g łów n ie  praca ro b o tn ikó w  
n ie w y k w a lifik o w a n y c h . Na robotach iry g a c y j­
nych  zasadnicze prace w yko n u ją  dz ies ią tk i t y ­
sięcy lu d z i w yposażonych jedyn ie  w  tak ie  na­
rzędzia ja k  m otyka , w iad ro , kosz, sznur. Ro­
bo tn icy  ręcznym  sposobem kop ią  ziemię, p rze­
noszą ciężary, u k ła d a ją  kam ien ie , t łu k ą  żw ir, 
za lew ają cem ent i za tę ciężką pracę o trz y m u ­
ją : m ężczyźni od 15 do 45 rup ii- m iesięcznie, 
ko b ie ty  —  o 25 do 30% m n ie j, m łodocian i zaś 
o 50% m n ie j.

Nędza dz ies ią tków  m ilio n ó w  h indusk ich  lu ­
dzi p racy dop raw dy n ie  da się opisać. 90% 
ludności to  analfabeci. W  k ra ju  panu je  o lb rz y ­
m ie bezrobocie. M ilio n y  lu d z i gnieżdżą się na 
rynkach , placach i  u licach, ży ją  z p rzypadko­
w ych  zarobków . M ie jsk ie  dzie ln ice robotnicze, 
podobnie ja k  wieś, zna jdu ją  się w  stanie a n ty - 
san ita rnym . Śm ierte lność now orodków  w ynosi 
30%. Co ro k u  przeszło 200 tys ięcy kob ie t um ie ­
ra  w  czasie porodu na sku tek  b ra ku  pom ocy 
leka rsk ie j. W  k ra ju  ty m  szaleją często epide­
m ie  ospy, dżum y, cho lery. Co ro k u  p ó łto ra  
m ilio n a  lu d z i um ie ra  na m a la rię  i  pó ł m ilio n a  
na gruźlicę . P rzeciętna długość życia H indusa 
w ynosi 27 la t!

Ja kko lw ie k  fo rm a ln ie  kas ty  zosta ły zniesio­
ne, w  g runcie  rzeczy po dziś dzień około 60 
m ilio n ó w  lu d z i z „n iższych“  kast —  w  szcze­
gólności na w s i —  to o fia ry  średniowiecznego 
ucisku kastowego.
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Ź ró d ła  nędzy i  zacofania

Ekonom iczne i  k u ltu ra ln e  zacofanie In d ii 
jest bezpośrednim  następstwem  w ie lo le tn iego  
panoszenia się im p e ria lis tó w  b ry ty js k ic h  w  ty m  
k ra ju . Ja kko lw ie k  przed czterema la ty  In d ie  
o trz y m a ły  s ta tu t dom in ium , to jednak im pe­
r ia liz m  ang ie lsk i po dawnem u ma w  sw ym  
ręku  kluczow e pozycje gospodarki h indusk ie j. 
Co w ięcej, w  ciągu ub ieg łych  czterech la t w ła ­
dza zagranicznych banków  i  koncernów  w  In ­
diach w zm ogła się. W  ręku  angielskich, ame­
ryka ń sk ich  i  in n ych  obcych ka p ita lis tó w  i  pod 
ich  k o n tro lą  zna jdu je  się 97% przem ysłu  na­
ftow ego, 93% gumowego, 90% zapałczanego, 
09% ju tow ego, 86% p ro d u k c ji herba ty , 73 /o 
kopa ln ic tw a  rud , 62% przem ysłu  węglowego, 
54% kauczukowego i  21% bawełnianego. M o ­
nopole zagraniczne, przede w szys tk im  ang ie l­
skie k o n tro lu ją  handel zagraniczny In d u , ban­
k i  i ’ system finansow y tego k ra ju . H indusk ie  
lo tn ic tw o  i  f lo ta  zna jdu ją  się pod dow ództw em  
o fice rów  b ry ty js k ic h .

Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, 
zwłaszcza po za łam aniu  się reżym u ku o m in - 
tangow skiego i  zw yc ięstw ie  dem okrac ji ludo ­
w e j w  Chinach, w yraźn ie  w zm ogła się pene­
tra c ja  im p e ria lizm u  am erykańskiego do In d ii.  
Początkow o b a n k i i  f i rm y  zza Oceanu w ystę ­
p o w a ły  o tw a rc ie  w  ro l i  eksporte rów  sw ych 
to w a ró w  i  ka p ita łó w  do In d ii. Jednak w  obec­
nych  w arunkach , gdy n ienaw iść na r u  0 
p e ria lis tó w  am erykańsk ich  stała się w }  z 
na, w o lą  on i przen ikać do gospodarki h indus­
k ie j pod m arką  k a p ita łu  francuskiego, e g ij 
skiego, a naw e t h induskiego. H o cichej pene­
tra c ji k a p ita łu  am erykańskiego p rzyczyn ia  się 
część b u rżu a z ji h indusk ie j, w  szczególności ci 
je j p rzedstaw ic ie le , k tó rz y  zw iązani są z ope­
ra c ja m i na czarnym  ry n k u . Tacy czarnogie ł- 
dziarze w o lą  w ydaw ać pieniądze na speku-
lanck ie  transakcje , dokonywane pospołu z ban­
k ie ra m i a m e ryka ń sk im i n iż  przeznaczyć je  na 
rozw ó j gospodark i h indusk ie j.

A ng lia , k tó ra  za jm ow ała  dotychczas dom i­
nu jącą pozycję w  ekonomice h indusk ie j, odno­
si się z n iepoko jem  do p e ne trac ji am erykań­
sk ie j. N ie  będąc jednak  w  stanie zahamować 
tej ekspansji na sku tek  sw oje j zależności od 
S tanów  Z jednoczonych, A n g lia  idzie na ustęp­
stw a wobec W a ll S treet.

G łów nym  kanałem , za pośrednictw em  k tó ­
rego ka p ita ł am erykańsk i p rzen ika  do eko­
n o m ik i h indusk ie j, jes t M iędzynarodow y Bank

O dbudow y i  R ozw oju. Pożyczki tego banku, 
k tó ry  jes t zamaskowaną f i l ią  W a ll S treet, p rz y ­
znawane są na n iew o ln iczych  w arunkach : p ro ­
centy od pożyczek przekracza ją  pó łto ra  do dwóch 
razy  z w y k ły  p rocent bankow y; w yko rzys tan ie  
pożyczki kon tro low ane  jes t przez p rzeds taw i­
c ie li banku. Ten os ta tn i w a ru n e k  sprowadza 
do zera p raw o  w ładz  h indusk ich  do dyspono­
w ania  o trzym a n ym i p ien iędzm i w ed ług  w łas­
nej w o li. W  rezu ltac ie  d o la ry  idą  na rozw ój 
tych  ty lk o  gałęzi ekonom ik i, w  k tó ry c h  za in ­
teresowane są monopole am erykańskie , to  jes t 
przede w szys tk im  na w ydobyc ie  i  eksport do 
A m e ry k i surow ców  stra teg icznych. T ym  sam ym  
celom u ja rzm ien ia  In d i i  przez S tany Z jednoczo­
ne służą rów n ież  k re d y ty , p rzydz ie lane  w  m yśl 
osławionego czwartego p u n k tu  tru m a n o w sk ie - 
go p rog ram u „pom ocy techn iczne j“  d la k ra jó w  
zacofanych. Tej „pom ocy“  tow arzyszy w p ro ­
wadzenie k o n tro li „eksp e rtó w “  am erykań ­
sk ich  nad ca łym i ga łęz iam i p rzem ysłu  h in ­
duskiego.

S k u tk i te j p o lity k i dają się ju ż  zauważyć. 
S tany Zjednoczone stopn iow o m onopo lizu ją  
eksport n iezm ie rn ie  w ażnych surow ców  z In d ii. 
W  ro ku  i960 zagarnę ły one 37% h induskiego 
eksportu  manganu, 89% eksportu  szelaku, 85% 
eksportu  m ik i. Businessm eni am erykańscy w y ­
ko rzys tu ją  swój m onopol w  dziedzin ie zakupów  
w  celu obniżen ia  cen surow ców  h in d usk ich  na 
ry n k u  św ia tow ym . W yrządza to  znaczną szko­
dę In d io m

S tany Zjednoczone zagarn ia ją  rów n ież  za­
soby na ftow e  tego k ra ju . A m e ryka ń sk ie  f irm y  
na ftow e  C a lifo rn ia  -  Texas O il C om pany i  S tan- 
d a rt Vacuum  O il C om pany w spó ln ie  z ang ie l­
ską f irm ą  B u rm a  O il Com pany b u d u ją  w  In ­
diach ra fin e r ię  n a fty . W a ru n k i konces ji p rz y ­
znanej ty m  firm o m  ogrom nie p rzypom ina ją  
n iew o ln icze  w a ru n k i, na podstaw ie k tó ry c h  
dzia ła ło  w  Ira n ie  A n g lo -Ira ń sk ie  Tow arzys tw o  
N aftow e. B udu jąca się ra f in e r ia  z g ó ry  w y łą ­
czona jes t spod kom pe tenc ji w ładz  h indus­
k ich : będzie n ią  zarządzać a d m in is trac ja  an- 
g ie lsko-am erykańska, k tó ra  oprócz p raw a  bu ­
dow y i  eksp loa tac ji ra f in e r ii  o trzym a ła  praw o 
poszukiw an ia  i  w ydobyw an ia  ro p y  n a fto w e j na 
te ry to r iu m  In d ii. W łaścic ie le ra f in e r ii  m ają  
p raw o  ciągnąć zysk i w  w a luc ie  am erykańsk ie j 
i  ang ie lsk ie j i  bez przeszkód przekazyw ać je  
do banków  W a ll S tree t i  C ity , pozbaw ia jąc 
w  ten  sposób In d ie  ważnego źród ła  dew iz do­
la ro w ych  i  sz te rlingow ych .
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Panoszenie się im p e ria lis tó w  ang ie lsk ich  
i  wzm agająca się penetrac ja  am erykańskiego 
k a p ita łu  m onopolistycznego do In d i i  —  to 
g łów ne p rzyczyny, k tó re  przeszkadzają tem u 
w ie lk ie m u  k ra jo w i i  jego p racow item u  lu d o w i 
w  p row adzen iu  skutecznej w a lk i z zacofaniem 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m . M onopole ame­
rykańsk ie  i  ang ie lsk ie  w yko rzys tu ją  swe w p ły ­
w y  i  swe ścisłe k o n ta k ty  z reakcy jną  częścią 
w ie lk ie j b u rżu a z ji h indusk ie j, po to, by  ha­
mować postęp gospodarczy In d ii.  Celowo prze­
c iw s ta w ia ją  się one ro zw o jo w i p rzem ysłu  h in ­
duskiego, odm aw ia jąc dostarczania m u maszyn, 
pozbaw ia jąc go surow ców , zalewając r y n k i h in ­
duskie w ła sn ym i w y ro b a m i p rzem ysłow ym i.

Zależność gospodarcza od Stanów  Zjednoczo­
nych  i A n g li i  pogłębia p rzeżyw any przez Ind ie  
k ryzys  gospodarczy, p row adz i do wzm ożenia 
w yzysku  m ilio n o w ych  mas p racu jących m iast 
i  w si, do pauperyzac ji mas ludow ych.

Tak zw any „p la n  p ię c io le tn i“

P rzytoczone pow yżej fa k ty  św iadczą o tym , 
że życie pos taw iło  przed In d ia m i szereg pa lą ­
cych zagadnień o charakterze gospodarczym, 
społecznym  i  p o lityczn ym ; od tra fnego  i  szyb­
kiego rozw iązan ia  tych  zagadnień zależy p rzy ­
szłość k ra ju . P rob lem y te —  to re fo rm a  ro lna, 
m etody i ś rodk i n o rm a liza c ji życia gospodar­
czego k ra ju , jego w zajem ne s tosunki z w ie lk i­
m i sąsiadam i na pó łnocy i  wschodzie, stosunek 
do w zm agającej się coraz bardz ie j inge renc ji 
im p e ria lis tó w  w  sp raw y w ew nętrzne  In d ii.

Zagadnien ia  te nie z ro d z iły  się dziś. Is tn ia ły  
one i  w ym aga ły  rozw iązan ia  ju ż  przed czte­
rem a la ty , gdy p a rtia  „H in d u s k i Kongres Na­
ro d o w y“ ob ję ła  w ładzę w  k ra ju . Cóż uczyn iła  
ta pa rtia , by  z likw id o w a ć  fa ta lne  następstwa 
zOO-letniego panoszenia się ko lon iza to rów  b ry ­
ty js k ich  w  Ind iach , by zapew nić Ind iom  
p raw dz iw ą  niepodległość, rozw ój gospodarczy 
i  k u ltu ra ln y ?

P rzyw ódcy H indusk iego  Kongresu N arodo­
wego n ie szczędzili ob ie tn ic, p ro je k tó w  oraz 
wszelkiego rodza ju  p lanów  re fo rm  społecznych 
i  innych . A le  p ro je k ty  te i  p lany bądź pozo­
s ta ją  ty lk o  na papierze, bądź też n ie odpow ia ­
dają in teresom  szerokich mas ludow ych .

Obecnie w  Zjednoczonej P ro w in c ji p rzepro ­
wadza się coś w  rodza ju  re fo rm y  ro ln e j. Re­
fo rm a  ta ma jednak  na celu obronę interesów  
obszarn ików  i  ku łaków , p rzew idu je  bow iem

w ykup, ich  ziem za ogrom ne sum y. P rz y tła ­
czająca większość ch łopstw a h induskiego nie 
rozporządza dostatecznym i | ś rodkam i, by  móc 
zakupić ziemię. A  w ięc ch łopstw o ta k  czy ow ak 
pozostaje bez ziem i. I  po przeprow adzeniu  te j re ­
fo rm y  ch łop i h induscy skazani będą nadal na- 
nędzę i głód, k tó ry  co roku  wpędza do g ro ­
bu se tk i tys ięcy ludz i. Jest rzeczą charakte ­
rystyczną, że re fo rm a  przeprowadzana w  Z je d ­
noczonej P ro w in c ji jest rek lam ow ana przez 
w ładze h indusk ie  ja ko  w zór dla całego k ra ju . 
Prasa donosi, że analogiczne p ro je k ty  opraco­
w yw ane są rów n ież d la in n ych  p ro w in c ji.

W  lip cu  ro ku  bieżącego w  prasie  h indusk ie j 
p o ja w iły  się in fo rm ac je  o ta k  zw anym  „p ię c io ­
le tn im  p lan ie  rozw o ju  gospodarki In d i i“ , opra­
cow anym  przez rządową kom is ję  p lanow ania. 
Oczyw iście w  Ind iach, podobnie ja k  w  każdym  
k ra ju  kap ita lis tycznym , w  k tó ry m  podstawowe 
środk i p ro d u kc ji należą do k a p ita lis tó w  i  ob- 
szarn ików , rzeczyw iste p lanow anie  gospodarki 
narodow ej jes t rzeczą n iem ożliw ą . T ak  zw any 
„p la n  p ięc io le tn i In d i i“  p om ija  najważniejsze 
zagadnienia, m ianow ic ie  sprawę, skąd weźm ie sią 
środk i finansow e niezbędne dla jego rea lizacji- 
U chw ała 57 zjazdu H induskiego Kongresu N a­
rodowego, k tó ry  odby ł się w  d rug ie j po łow ie  
październ ika  ro ku  bieżącego w , D e lh i i  uchw a­
l i ł  p ro je k t „p la n u  p ięc io le tn iego“  ja ko  p la tfo r­
mę ekonom iczną te j p a rtii, m ów i na ten  te ­
mat, co następuje:

„Przyszły postęp zależy od akum ulacji kapitału 
i w ielkości corocznych oszczędności, które społe­
czeństwo złoży na ten cel. Aby zwiększyć osz­
czędności społeczeństwa, należy koniecznie ograni­
czyć spożycie. Zwykłe źródła inwestycji powinny 
ustąpić miejsca oszczędnościom ogólnym i zbioro­
wym, ja k  również drobnym oszczędnościom mo­
żliw ie jak największej liczby poszczególnych osób“ .

P ros ty  stąd wniosek, że fundusze niezbęd­
ne dla w ykonan ia  „p la n u “  m ają  być ściągnię- 
tę od „m o ż liw ie  ja k  na jw iększe j liczby  poszcze­
gó lnych osób , to jest od szerokich mas ludo ­
w ych. Do n ich  w łaśn ie  skie row ane są apele 
■v spraw ie  „ogran iczenia  spożycia'* —  w  In ­
diach, gdzie m ilio n y  ludz i g łodują...

A  dale j na ja k iż  to cel m ają  być użyte  
istn ie jące  zasoby? Na ten tem at uchw ała z ja ­
zdu p a r t ii H indusk i Kongres N arodow y m ów i, 
że „g łów ne  fundusze, znajdujące się w  dyspo- 
z>cji państwa, pow inny  być obecnie inw esto ­
wane przede w szys tk im  w  ro ln ic tw o , system
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iry g a c y jn y , transpo rt, rzem iosło i  d robny  prze­
m ys ł“  W zw iązku  z ty m  p ro je k t „p la n u  p ię ­
c io le tn iego“  przeznacza na rozw ój ro ln ic tw a  
43% ogólnej sumy w yd a tkó w , na rozw oj tra n  
snortu— 26 1%. Na cele przem ysłow e zaś p rz e w i­
d u j  się zaledw ie 6,7%. p rzy  czym rozw oj 
p rzem ysłu  rozum iany jest w  zasadzie ja ko  roz­
w ó j rzem iosła i p ro d u k c ji cha łupnicze j. P lan 
w yra źn ie * ob liczony je s t «« to. by  zachow .c 
w y nTe»arnszone, postaci r.acoiany, ro ln .c ry  
cha rak te r ekonom ik i h indusk ie j.

P ro je k t „p la n u  p ięc io le tn iego“  zaw iera szkic 
p rog ram u sztucznego ograniczenia liczby  lu d -
L e i .  Jak donosi agencja B e u t« ,
p lanu  p rzew idu je  przeprowadzenie kam pan ii, 
k tó re j celem będzie „uśw iadom ien ie  szerokich 
mas ludow ych  co do k o n ie c z n o ś c i ograniczenia
lic zb y  urodzeń“ . M ow a jest naw et o w prow a  
dzeniu ze s tro n y  państwa „k o n tro li  urodzeń 
w zw iązku  z tym , że s z y b k i_ w zios “
w y w o łu je  ja ko b y  „wzm ożone tirudnm c 
w  zw iązku z ogran iczonym i zasobamr k:taj .
A le  któż dziś nie w ie  °  t y m , ' -  
tuz jam zm u je s t jedyn ie  usp 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, k tó ry , za r 
w  ślepą u liczkę, nie jest w  stanie zapewnie 
rodom  no rm a lnych  w a ru n kó w  życia.

Oczyw iście h induska op in ia  pubiiczna me po­
dziela b yn a jm n ie j zachw ytów  PIZY , 
H induskiego Kongresu Narodowego w  z^ lc^ 
z p ro je k te m  „p la n u  p ięcio le tn iego . rasa . 
rozm aitszych odcieni zareagowała nega y 
na w iadom ość o ty m  pro jekcie . S tw ie r zając, 
że rząd zam ierza przeznaczyć g łówne u 
sze na rozw ój ro ln ic tw a  i  transportu , P>_sm 
„S w a d h in a ta “  podkreśla, że zam iary te po y 
towane są in te resam i m onopoli zagranicznyc , 
k tó ry m  potrzebne są surowce h induskie  i ° "  
s taw y tych  surow ców  do po rtów  po to, b y  e s- 
po rtow ać je  zagranicę. Gazeta pisze, ze:

„celem planu jest pozostawienie In d ii w  ro li 
agrarnego dodatku do przemysłu państw imperia 
listycznych“ .

N aw et prasa reakcy jna  i zbliżona do rządu mu 
siała przyznać, że p lan  przedłożony przez i  
m is ję  p lanow an ia  n ie  doprow adzi do P°Pra  ^  
sy tu a c ji mas ludow ych . Tak^ np. pismo „  
d ian News C hron ic ie “  podkreśla:

„Jak widać, komisja chce zachować w ŝ an!e 
nienaruszonym interesy w ie lkich obszarników, 
farmerów, książąt i częściowo zlikwidowanyc za 
m indarów (obszarników — A. A.)“ .

D zienn ik  „T im es o f In d ia “  z łoś liw ie  p isał:

.Wszystkie warstwy społeczeństwa pow inny 
mocniej zacisnąć pasa. Pomiędzy planem a jego 
wykonaniem stoi ty lko  jedna niezwykle ważna 
sprawa — czy pozostaniemy przy życiu, czy też 
nie“ .

Co to jest „ trz e c i k ie ru n e k “

Pop ieran ie  pene trac ji obcego, m onopo lis tycz­
nego ka p ita łu  do ekonom ik i h in d usk ie j pozosta­
je  w  bezpośrednim  zw iązku  z o rien tac ją  h in ­
duskich kó ł rządzących w  dziedzin ie ' p o lity k i 
zagranicznej i  pop ieran iem  przez nie ang lo- 
am erykańskiego b lo ku  im peria lis tycznego.

W  prasie h indusk ie j często można w yczytać, 
że In d ie  trzym a ją , się rzekom o w  p o lityce  za­
granicznej jakiegoś „trzeciego k ie ru n k u “ , po le­
gającego na la w iro w a n iu  m iędzy obozem im ­
p e ria lizm u  a obozem dem okrac ji. Oświadcze­
nia tego rodza ju  op ie ra ją  się, ja k  w idać, na tym , 
że h indusk ie  ko ła  rządzące pod nacisk iem  dą­
żących do poko ju  mas ludow ych  w ys tępu ją  n ie ­
k ie d y  p rzeciw ko szczególnie p ro w o ka cy jn ym  
posunięciom  agresyw nym  b lo ku  am erykańsko- 
angielskiego.

S kładając w  ten  sposób daninę na rzecz o p i­
n i i  szerokich mas narodu  h induskiego, żyw ią ­
cego n ienaw iść do ang ie lsk ich  i  am erykań ­
skich im p e ria lis tó w , h indusk ie  ko ła  rządzące 
w  swej p rak tyczne j po lityce  w zo ru ją  się w ła ­
śnie na am erykańsko-ang ie łsk im  b lo ku  im pe­
r ia lis tyczn ym .

O rien tac ja  rządu w  dziedzin ie  p o lity k i za­
gran icznej, podobnie ja k  i  ciężka sytuac ja  go­
spodarcza k ra ju , chaos i  g łód —  w y w o łu je  nieza­
dow olen ie  mas ludow ych . N iezadow olen ie  
wzmaga się jeszcze na sku te k  prześladowań 
i  te rro ru , k tó ry  stosują w ładze hinduskie, w o­
bec o rgan izac ji dem okra tycznych  i  dzia łaczy 
postępowych, prow adzących w a lkę  o pokó j, 
p rzec iw  podporządkow aniu  . In d i i  ang lo-am e- 
rykańsk iem u  d y k ta to w i.

W yrazem  n iezadow olen ia  z p o l ity k i k ie ro w ­
n ic tw a  H induskiego K ongresu Narodowego jest 
masowe w ystępow anie  cz łonków  z szeregów te j 
p a r t i i  i  rozk ład  w ie lu  je j o rgan izac ji te reno­
w ych. Proces ten w zm ógł się w  zw iązku  ze 
zb liża jącym i się w yb o ra m i do pa rlam en tu . T a k  
np. w  s ie rpn iu  ro ku  bieżącego zebranie człon­
ków  o rgan izac ji H induskiego K ongresu N a ro ­
dowego okręgu M iru t  w  oko licach D e lh i, 249 
głosam i przeciw  dw óm  postanow iło  rozw iązać 
sw oją organizację.
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W  k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i  daje się zauważyć 
rozprzężenie. P rzed k i lk u  m iesiącam i w ys tą p ił 
z p a r t i i  w raz ze sw ym i zw o le n n ika m i je j w y ­
b itn y  działacz K r ip a la n i. S tw o rzy ł on nową 
„ch łopsko  - robotn iczą  p a rtię  lu d o w ą “ , k tó ra  
w  zb liża jących się w yborach  w yp o w ie  się prze­
c iw  H indusk iem u  K ongresow i N arodowem u.

Dążąc do u ra tow an ia  H indusk iego  Kongresu 
Narodowego przed ca łk o w ity m  rozkładem , p rzy ­
w ódcy te j p a r t i i  p rze p ro w a d z ili w e w rześn iu  
ro ku  bieżącego reorganizację  k ie ro w n ic tw a  
i  usunę li ze stanow iska przewodniczącego p a r t ii  
ta k  odpychającą jednostkę  ja k  Tandon. W  ty m  
sam ym  celu został pośpiesznie zw o łany  w  paź­
d z ie rn iku  57 zjazd H indusk iego  Kongresu N a­
rodowego. Jako jedna z p ie rw szych  uchw a­
lona została na zjeździe rezo luc ja  o w zm ocnie­
n iu  w  łon ie  p a r t i i  w ła d zy  je j k ie row niczego o r­
ganu —  K o m ite tu  O gólnohinduskiego. Jest 
jednak  rzeczą w ą tp liw ą , czy tego rodza ju  
posunięcia u ra tu ją  H in d u s k i Kongres N aro­
dow y przed da lszym  kryzysem . N ie  chodzi tu  
o osoby p iastu jące to  czy inne stanow isko, lecz 
o ogó lny k ie ru n e k  p o lity k i p a r t ii,  k tó ra  to  po­
l ity k a  je s t sprzeczna z in te resam i narodu.

O pokó j, dem okrację  i  postęp

Rząd podał do w iadom ości, że zam ierza prze­
prow adzić  w  s tyczn iu  1952 ro k u  w y b o ry  do 
pa rlam entu . W  m ia rę  zb liżan ia  się te rm in u  w y ­
bo rów  coraz w y ra źn ie j za rysow u ją  się dw a obo­
zy: z jedne j s tro n y  m asy ludowe, k tó re  w a l­
czą o pokó j, chleb i  n iepodległość swego k ra ­
ju , z d rug ie j —  przec iw staw ia jące  się na rodow i 
k la sy  rządzące, k tó re  u s iłu ją  ró żn ym i sposoba­
m i wciągnąć k ra j do am erykańsko-ang ie lsk ie - 
go b lo ku  im peria lis tycznego  przez przekszta łce­
n ie  go w  bazę w ypadow ą obcych im p e ria lis tó w .

Na czele obozu rządzącego s to ją  ko ła  k ie ro w ­
nicze H indusk iego  K ongresu Narodowego. Do 
obozu tego wchodzą n ie k tó re  inne  pa rtie , 
w śród k tó rych  na jw iększą  aktyw ność p rze jaw ia  
profaszystow ska p a rtia  H in d u  Mahasabha oraz 
Socja listyczna P a rtia  In d ii.  P rzyw ódcy  H in d u  
Mahasabha dom agają się w prow adzen ia  w o j-  
skow o-po licy jne j d y k ta tu ry  ty p u  faszystow skie­
go w  oparc iu  o im p e ria liz m  am erykańsk i i  an­
g ie lsk i. W ypow iada ją  się o n i za ja w n y m  w łą ­
czeniem In d i i  do am erykańsko-ang ie lsk iego 
b lo ku  im peria lis tycznego  oraz za udzia łem  
w  aw anturach w o jennnych  tego b loku . P ro ­
w o d y rzy  H in d u  Mahasabha żądają rozgrom ie­
n ia  postępowych p a r t i i  i  o rgan izac ji, rozpa la ją

n ienaw iść H indusów  do M uzu łm anów , o rg a n i­
zu ją  pogrom y antym uzu łm ańskie . Ten swój szo­
w in is tyczn y  faszystow ski p rog ram  nazyw a ją  oni 
ob łudn ie  p rogram em  „postępow ej k o n tro li de­
m o kra tyczne j“ .

. S ocja listyczna P a rtia  In d ii w  sw ym  p ro g ra ­
m ie w ybo rczym  w zię ła  sobie za w zó r p rog ram  
ang ie lsk ie j Labou r P a rty . W  obecnych w a ru n ­
kach re a k c y jn i p rzyw ódcy  p a r t i i  soc ja lis tycz­
nej, D ża jprakasz N eraian, Aszoka M ehta  i  in n i 
n ie mogą n ie  w ystępow ać p rzec iw  p rzegn iłem u 
u s tro jo w i f  eudalno -  obszarniczem u, p rzec iw
u ja rzm ie n iu  k ra ju  przez im p e ria lizm . Jednak 
te sw oje  żądania obw a row u ją  o n i tego rodza ju  
zastrzeżeniam i, k tó re  sprow adzają  do zera ich  
postępowe znaczenie. Jednocześnie p rzyw ódcy  
p a r t i i  socja lis tyczne j pop iera ją  o tw a rc ie  tak ie  
im peria lis tyczne  posunięcia ja k  „c z w a rty  
pU.n icT< ^ru m a n a , m a jący na celu oddanie In ­
d ii i  in n ych  k ra jó w  az ja tyck ich  w  ja rzm o  ame­
ryka ń sk ich  m onopoli.

N ow ym  i  na jdon ioś le jszym  z ja w isk ie m  we 
współczesnym  życ iu  In d i i  je s t w zrasta jące dą­
żenie mas narodu —  ro b o tn ikó w , chłopów, i n '  
te lig e n c ji p racu jące j i  pa tr io tyczn ych  elemen­
tó w  bu rżu a z ji narodow ej —  do zjednoczenia 
sw ych s ił  w  w alce z uc isk iem  im p e ria lis tó w ,
0 rea lizację  pa lących re fo rm  ekonomicznych
1 p o litycznych , k tó re  m o g łyb y  w yp row adz ić  
Ind ie  ze s tanu średniow iecznego zacofania na 
drogę postępu i  ro zw o ju  ku łtu ra lno -gospoda r- 
czego. W a lką  o zjednoczenie pa trio tycznych  
s ił postępow ych k ie ru je  K om un is tyczna  P a rtia  
In d ii, k tó ra  w y ło ż y ła  jasno swą p la tfo rm ę  P ° ' 
lityczn ą  w  dw óch dokum entach —  w  p ro jekc ie  
p rog ram u p a r t i i  i  w  m anifeście w yborczym . Do 
obozu 6 ił dem okra tycznych w chodzi rów n ież 
p a rt ia  chłopsko-robotn icza, p a rtia  ,F o rw a rd  
B loc“ , g ru p y  le w icow ych  socja lis tów , w ys tępu ­
jących  p rzec iw  reakcy jnem u k ie ro w n ic tw u  swej 
p a r t ii,  H in d u s k i K o m ite t O brońców  P oko ju , po ­
stępowe zw ią zk i zawodowe, chłopskie, studen­
ckie i  kobiece organizacje  masowe.

W alka  o zjednoczenie s ił dem okra tycznych  
zw iązana je s t w  Ind iach  z w ie lk im i trudnośc ia ­
m i. K o ła  rządzące m o b iliz u ją  w szystk ie  ś rodk i 
do w a lk i p rzec iw  organ izacjom  dem okra tycz­
nym . W  księstw ach H ajderabad, T ra w a k u r -  K o - 
czin, In d u r  —  p a rtia  kom un is tyczna  po dziś 
ozień jes t n ie legalna. Zebran ia  i  w iece obroń­
ców p oko ju  są rozpędzane przez po lic ję . S e tk i 
w y b itn y c h  uczestn ików  ruchu  p o ko ju  w trą co ­
no do^ w ięzień. W  ca łym  k ra ju  w prow adzono 
drakońskie  ustaw y, ograniczające p raw a  oby­
w a te lsk ie  w  dz iedzin ie  w o lności s łowa i  prasy-
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M im o  tych  przeszkód ro z w ija  się w a lka  o je d ­
ność a k c ji s ił dem okratycznych. W  Bom baju, 
K a lkucie ,' D e lh i oraz w  in nych  m iastach u tw o ­
rzono zjednoczone k o m ite ty  w a lk i o jedność 
a k c ji p a r t i i  dem okratycznych, o rgan izac ji i  po­
szczególnych osób, w ystępu jących  w  obron ie

p oko ju  i  na rzecz ja k  najszybszego rozw iązan ia  
zadań, w  ob liczu k tó ry c h  s to ją  Ind ie . Tego ro ­
dza ju  k o m ite ty  pow sta ją  w e w siach, ja k  ró w ­
nież w  fa b ryka ch  i  zakładach przem ysłow ych. 
R ozw ija  się potężny ruch  na rodow y o pokó j, de­
m okrac ję  i  postęp In d ii.

Amerykańskie plany w Austrii Z WIEDNIA

L BEZYMIEŃSKI

GD Y  dzis ia j na szali życia po litycznego E u­
ropy ważą się losy A u s tr i i,  n ie w o lno  za­

pom inać o tym , że w łaśn ie  A u s tr ia  p ierw sza pa­
dła o fia rą  agres ji h itle ro w s k ie j. W  m arcu 1938 
ro ku  w  rezu ltac ie  w spó lnych  w y s iłk ó w  faszyz­
m u  niem ieckiego i  austriackiego, z likw id o w a n e  
zostało n iepodleg łe  państw o austriack ie , p rze­
prow adzony został s ław e tny  Anschluss —  p rz y ­
łączenie A u s tr i i  do N iem iec.

D la tego też, gdy obecnie na łam ach p rasy au­
s tr ia ck ie j i  w  przem ów ien iach dzia łaczy p o li­
tycznych p o ja w ia  się znow u słowo „A nsch luss“ 
—  w y w o łu je  ono n iepokó j w śród ludności. O f i­
c ja ln i p rzyw ódcy  obozu rządzącego zapew nia ją  
oczyw iście g ro m k im  głosem, że „now ego A n - 
schlussu n ie  będzie“ . Do oświadczeń tych  należy 
je d n ak  odnosić się bardzo ostrożnie, p o lity k ó w  
bow iem  sądzić należy w ed ług  ich  czynów.

Po raz p ie rw szy  po w o jn ie  idea Anschlussu 
w yp łyn ę ła  ponow nie  na pow ierzchn ię  w  zw iąz­
k u  z a m erykańsko-w a tykańsk im  p lanem  u tw o ­
rzen ia  k a to lic k ie j m ona rch ii nadduna jsk ie j, 
w  sk ład k tó re j w esz łyby B aw aria , A u s tria , Wę­
g ry  i  n ie k tó re  inne  k ra je  naddunajskie. C ał­
k ie m  niedaw no w spom n ia ł o tych  p lanach na 
łam ach pism a „S a lzbu rge r N achrich ten  
H absburg —  potom ek dynas tii habsbursK iej. 
D zia ła lność w ładz  am erykańsk ich  w  A u s tr i i  
św iadczy, że n ie  porzucono b yn a jm n ie j p ro je  
tó w  w łączenia  tego k ra ju  w  skład ja k ie jś  kom ­
b in a c ji po lityczn e j, zna jdu jące j się pod k o n tro ­
lą  am erykańską.

W  ro ku  1943 w ie lk ie  m ocarstw a zagw aranto­
w a ły  samodzielność i  n iepodległość państw a au­
striack iego. D ek la rac ja  w  spraw ie  A u s tr ii, 
uchw alona na M osk iew sk ie j K o n fe re n c ji m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych trzech m ocarstw  
Z w ią zku  Radzieckiego, W ie lk ie j B ry ta n ii i  Sta­
nów  Z jednoczonych —  głosi, że m ocarstw a te 
„p ragną  u jrzeć  A u s tr ię  na now o w o lną  i  n ie -

pod leg łą  i  przez to u m o ż liw ić  samemu narodo­
w i austriack iem u... zdobycie po litycznego  i  gos­
podarczego bezpieczeństwa, na k tó ry m  w y łącz ­
n ie może się oprzeć t rw a ły  p o k ó j“ .

Jednakże po zakończeniu w o jn y  sam odzie lny 
b y t pańs tw ow y A u s tr i i  zna laz ł się znów  w  n ie ­
bezpieczeństwie, p rz y  czym niebezpieczeństwo 
to n ieustann ie  w zrasta. Pop ie ra jąc cichaczem 
nastro je  pangerm ańskie, speku lu jąc na pozosta­
łościach ideo log ii faszystow skie j, prow adząc od­
pow iedn ią  p o lity k ę  ekonom iczną, w ładze ame­
ryka ń sk ie  system atycznie podsycają nas tro je  
na rzecz nowego Anschlussu.

S p róbu jm y  o św ie tlić  spraw ę nowego A n ­
schlussu z ekonomicznego, po litycznego  i  w resz­
cie z w o jskow ego p u n k tu  w idzen ia .

N a drodze do „z im nego Anschlussu“

H it le ro w s k i Anschluss 1938 ro ku  n ie  spadł 
z nieba. W  ciągu d ług ich  la t  n ie m ie ck i k a p ita ł 
m onopo lis tyczny p rze n ika ł do gospodark i au­
s tr ia ck ie j. M arcow e w yda rzen ia  1938 ro k u  zo­
s ta ły  p rzygo tow ane i  fa k tyczn ie  przesądzone 
w  gabinetach ba ronów  p rzem ysłow ych  Zag łę ­
b ia R uh ry . N a jw ażn ie jsze  pozycje  ekonom iczne 
w  A u s tr i i  zosta ły opanowane przez m onopole 
n iem ieckie . N a jw ię kszy  m e ta lu rg iczn y  koncern  
A u s tr i i  A lp in e  M o n tan  zna jdow a ł się w  rękach 
n iem ieckiego tru s tu  stalowego; zak łady  h u tn i­
cze B ö h le r-W erke  na leża ły  do konce rnu  n ie ­
m ieckiego o te j samej nazw ie. Do k a p ita łu  n ie ­
m ieckiego na leża ły  czołowe przeds ięb io rs tw a  
p rzem ysłu  budow y m aszyn ja k  V o ith , ja k  K ö n ig  
und Bauer, p rzem ysłu  e lektro techn icznego ja k  
S iem ens-Schuckert, AEG , S iem ens-Halske, p rze­
m ys łu  chemicznego ja k  zakłady D ynam it-N obe l, 
S o lvay itd . ,

W  la tach  pow o jennych  zacieśnia ją się znow u 
s tosunki hand low e A u s tr i i  z N iem cam i Zachod-
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n im i, zn a jdu jącym i się pod k o n tro lą  am erykań - 
sko-angielską. A u s tr ia  ekspo rtu je  p rzy tym  
g łów n ie  surowce i p ó łfa b ryka ty . In n y m i s łow y 
staje się ona dostawcą m a te ria łó w  d la  p ro d u k c ji 
w o jenne j N iem iec Zachodnich.

W  ro ku  1937. A u s tr ia  eksportow ała  27% 
swej su ró w k i i s ta li, w  czw a rtym  k w a rta le  1950 
ro k u  —  48% . P rzytłacza jąca większość tego 
eksportu —  85% —  szła do N iem iec i L u ­
ksem burga. E kspo rt ru d y  w  la tach 1949-1950 
w zrósł o 397% w  po rów nan iu  z poziom em  
pi-zedwojennym . Przeszło czw arta  część całej 
energ ii e lek tryczne j, p rodukow ane j w  A u s tr ii, 
eksportow ana jest do N iem iec Zachodnich.

P rodukc ja  ene rg ii e lek tryczne j w  ogóle sta­
n o w i sw oistą  gałąź ekonom ik i aus triack ie j. B u ­
dowa now ych  e le k tro w n i w odnych  z funduszów  
p lanu  M arsha lla  koncen tru je  się na zachodzie 
k ra ju . S tosując się do w ym ogów  ekonom ik i za- 
chodn io -n iem ieck ie j, w ładze austriack ie  zbudo­
w a ły  tzw . „w sp ó ln ą “  n iem iecko-austriacką  
e le k tro w n ię  w  B raunau. P rzew idz iana  jes t bu ­
dow a podobnej w spó lne j e le k tro w n i na te ry to ­
r iu m  B a w a rii. B udow ę finansu ją  k re d y to rzy  
am erykańscy. O n i też decydują, że p rąd  ma iść 
do fa b ry k , w ykonu jących  zam ów ien ia  am ery­
kańskie, w  szczególności do a lum in iow ego kom ­
b in a tu  Ranshofen.

Godna uw ag i jest okoliczność, że zbyt energ ii 
e lek tryczne j do N iem iec Zachodnich b y ł je d y ­
ną dziedziną gospodarki a us tr iack ie j, w  k tó re j 
nastąp iło  w  osta tn ich la tach obniżenie cen. N ie ­
dawno jeszcze N iem cy p ła c iły  jeden cent za k i-  
łowatogodzinę, obecnie zaś zniżono cenę do 0,87 
centa, co w ynosi znacznie m n ie j n iż  koszty 
w łasne. Jest to po prostu  podarek d la mono­
po lis tów  zachodnio-n iem ieckich. Jak oblicza 
prasa, gospodarka austriacka tra c i na eksporcie 
energ ii e lek tryczne j około 67 m ilio n ó w  szy lin ­
gów. B urżuazy jna  prasa austriacka nie u k ry w a  
w ynaturzonego cha rak te ru  austriacko-n iem iec- 
k ich  stosunków  hand low ych . T ak  np. pismo 
w iedeńskie „Presse“  z dn ia  3 s ie rpn ia  1951, ro ku  
p isało o osta tn im  uk ładz ie  hand low ym  A u s tr i i  
z w ładzam i z Bonn:

„Niestety, nowy układ... stanowi dalszy krok 
w  kierunku zmniejszenia eksportu fabrykatów  
i  zwiększenia eksportu surowców“ .

S tosunki gospodarcze A u s tr i i  z N iem cam i Za­
chodn im i w ykracza ją  poza ram y zw yk ły c h  sto­
sunków  hand low ych  z zagranicą. Prasa ang ie l­
ska donosiła w  sw oim  czasie o p rzyg o to w yw a ­
n iu  u n ii celnej. S tw orzenie  austriacko-n iem iec- 
k ich  w ym iennych  s tac ji ko le jow ych  na g ran icy

jest, ja k  w idać, je d n ym  z k ro k ó w  w stępnych 
w  ty m  k ie ru n ku . K a p ita ł n iem ieck i uczestniczy 
w  aus triack ich  przedsięb iorstw ach: L in ze r E le k - 
trobau AG., w  Z e lłw o lle , Lenzing  i  innych . Jed­
n ym  z d y re k to ró w  w ie lk iego  kom b ina tu  h u tn i­
czego VO E S T w  L in zu  jest n ie ja k i d r Siiss, 
p rzedstaw ic ie l koncernu H an ie l (G uteho ffnungs- 
l ii it te )  z Zagłębia R uhry.

P o lity k ę  rządu austriackiego wobec N iem iec 
Zachodnich, k ie row aną  przez w ładze am erykań ­
skie, okreś lić  można ja ko  próbę dokonania  „z im ­
nego Anschluss.u“ . W  rezu ltac ie  w spó lnych  w y ­
s iłkó w  am erykańsk ich  k re d y to ró w , austriac­
k ich  przedsięb iorców  i  n iem ieckich  m o n o p o li­
s tów  A u s tr ia  przekszta łca się w  ekonom iczny 
dodatek do N iem iec. Zachodnich. W ro kn  1937 
zw olenn icy Anschlussu u s p ra w ie d liw ia li go 
„ekonom iczną koniecznością“ . Obecnie re a kcy j­
ne s iły  s tw arza ją  stopn iow o sytuację, w  k tó re j 
gospodarka A u s tr ii,  szczególnie je j okręgów  za­
chodnich, s ta je  się zależna od N iem iec Zachod­
nich. A  przecież rozw ój p rzem ysłu  pracującego 
d la celów  poko jow ych , eksport fa b ry k a tó w  
i no rm a lne  stosunk i handlow e ze w szys tk im i 
sąsiednim i państw am i m og łyby  ca łkow ic ie  za­
pew nić A u s tr i i  samodzielność ekonom iczną. T a­
ka sytuacja, ja k  w idać, n a jm n ie j odpowiada 
p lanom  am erykańsk im .

W iążąc A u s tr ię  z b lok iem  am erykansko-an- 
g ie lsk im , a przede w szys tk im  z N iem cam i Za­
chodnim i, p o lity c y  w aszyngtońscy i  ich  au­
s triaccy agenci pragną stw orzyć ekonom iczną 
bazę d la  faktycznego rozb ic ia  A u s tr i i  i  d la  p rz y ­
łączenia następnie je j zachodniej części do N ie ­
m iec Zachodnich. Jest to now y w a ria n t A n ­
schlussu —  przy łączen ie  A u s tr i i do agresyw ne­
go b lo ku  antyradzieckiego, k tó rego trzonem  jest 
am erykańsk i p ro te k to ra t w  E urop ie  —  N iem cy 
Zachodnie.

P o lity c y  idą w  ślad

Stare p rzys łow ie  g łosi: „Z a  kupcam i idą d y ­
p lom ac i“ . Również w  naszych czasach za w łaś­
c ic ie lam i w o rka  ze złotem  idą re a k c y jn i p o ii-  
tycy .

A u s tr ia ck ie  ko ła  rządzące s ta ra ją  się, co 
praw da, zastąpić skom prom itow ane przez h it le ­
row ców  słowo „A nsch luss“  w yrażen iem  „z je d ­
noczona E uropa“ . S łyszeliśm y propagandę 
ide i pangerm ańskich na odczycie w iceprezyden­
ta pa rlam en tu  w  B onn C arlo  Schmida, zo rgan i­
zow anym  w  W iedn iu  przez p a rtię  socja lis tycz­
ną. P rzew odniczący Ju lius  Deutsch ośw iadczył 
w  sw ym  zagajeniu, że o Anschlussie „w  s ta rym  
znaczeniu tego s łow a“  naw et m ow y być n ie 
może. N atom iast A u s tr ia  —  jego zdaniem  —
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stanowczo z rea lizu je  Anschluss do N iem iec 
w  drodze „A nschlussu do E uropy . PodcJ  
w yw o d y  spotkać można rów n ież w  odnośnej
prasie.

W  ta k im  sosie propagu je  się ideę Anschlussu 
w A u s tr i i  i poza je j gran icam i.

We w rześniu  1949 roku  członek pa rlam entu  
w  Bonn d r Seelos z try b u n y  Bundestagu doma­
gał sie Anschlussu. „N iem cy  —  ośw iadczył on 
-  n ie są do pom yślenia bez A u s tr i i“ . P rzem ó­
w ie n ie  to stało się n ie jako  sygnałem  d la  reak- 
c jon is tów  austriack ich . P rzy toczym y k ilk a  ty ­
pow ych w ystąp ień  z bieżącego roku.

W  k w ie tn iu  1951 roku  zastępca szefa p ro w in ­
cjonalnego rządu K a ry n tii,  F e rlitsch , ośw iad ­
czył w  przem ów ien iu  przedw yborczym .

__ M y  (N iem cy i A us tria ) -  s tanow im y dwa 
państw a, k tó re  siedzą na jednym  pm u. Jesteśmy 
zbvt m a li by  istn ieć oddzieln ie. Rzesza m m  
S w “ o » X a  W yjaśn i s iS to aa k i lk a  m .e-

sięcy...
Oświadczenie to w yw o ła ło  oburzenie austriac­

k ie j o p in ii pub liczne j. Jednakże na zjezdzie ba­
w arskiego zw iązku  chrześcijańsko-społecznego
w  S e rp n iu  1951 roku  kom pan F e rlitscha  z au­
s tr ia ck ie j p a r t i i  ludow e j, sekretarz stanu G ia  
ośw iadczył:

—  Nasze granice (m iędzy N iem cam i a A u ­
s trią ) zn ikną  gdy Europa będzie zjednoczona...

W iosną bieżącego ro ku  na z5ezdzl<: j J ^ B r a n "  
dow ej w  S a lzburgu obecni b y li m m ister B _ .
K a ise r i deputow any do Bundestagu _
Strauss. Obaj dom agali się stworzeń nQ_
ko -a u s tria ck ie j w spó lno ty  w  ram ach „  J 
czonej E u ro p y “ .

W  s ie rpn iu  1951 roku  odbyło się 
p rzyw ódców  socja lis tów  austriack ie  p  ’
H e lm era  i  W a ldb runne ra  z Schumache:rem- 
k a to lika ch  i  p raw icow ych  socjalistach y
naradę rów n ież neofaszyści obu k ia jo  . 
n ią  1951 ro k u  odw iedz iła  Bonn liczna . g P 
p ra w icow ych  soc ja lis tów  i  deputow anycn 
pa rla m e n tu  austriackiego.

P o lity k ę  pangerm ańską prowadzą 
na jróżnorodn ie jsze  ugrupow an ia  reakcy jn  • 
p a rtia  „ lu d o w a “ , znaczna część socja lis tów  o ra . 
ja w n ie  faszystow ski „Z w ią ze k  niezależnyc • 
Pod tym  względem  s tw ie rdz ić  można zdum ie­
w ającą jednom yślność ugrupow ań, k tó re  zazw y­
czaj g ryzą się m iędzy sobą. Za ich plecam i za..> 
s to ją  im p e ria liśc i am erykańscy, k tó rzy  p la ­
n u ją  stw orzenie  je d n o lite j w o jennej bazy w y -

C Z A S Y

padow ej: N iem cy Zachodnie —  A u s tr ia  Zachod­
nia.

K u lis y  nowego p lanu  Anschlussu

Znaczenie obecnego am erykańskiego w a­
r ia n tu  p lanu  p rzy łączen ia  A u s tr i i  do N iem iec 
Zachodnich staje się jasne, je ś li w ziąć pod uw a­
gę, ja k ie  m iejsce za jm u ją  N iem cy Zachodnie 
w  ’ agresyw nych p lanach am erykańskich . Za­
chodnie s tre fy  N iem iec przekszta łca się w  w o j­
skową bazę stra teg iczną agresywnego b lo ku  
a tlan tyck iego . A u s tr ia  leży w  bezpośrednim  są­
siedztw ie  z tą bazą.

A m erykańsk ie  p rzygo tow an ia  w o jenne opie­
ra ją  się na pochodzącym od h itle ro w sk ie g o  szta­
bu generalnego p lan ie  stw orzen ia  tzw . „ tw ie r ­
dzy a lp e jsk ie j“ . P la n  ten  z ro d z ił się w  os ta tn im  
okresie w o jn y /g d y  w o jska  h itle ro w sk ie  zostały 
zapędzone do własnego legow iska. W  m yś l tego 
p lanu  resz tk i n iem ieck ie j a rm ii m ia ły  skoncen­
trow ać się w  górzystych  okręgach po łudn iow e j 
B a w a r ii i  A u s tr i i  i  zorganizować tam  „d łu g o ­
trw a łą  obronę“ . P lan  ten n ie  został z rea lizow a­
ny, poniew aż g łów ne s iły  a rm ii h itle ro w s k ie j, 
n ie  zdążywszy dotrzeć do „ tw ie rd z y  a lp e js k ie j“ , 
zostały rozgrom ione przez A rm ię  Radziecką.

Obecnie „tw ie rd zę  a lpe jską“  tra k tu je  się ja ­
ko bazę d la  agresji na Wschód. W  górsk ich  
okręgach A u s tr i i  Zachodnie j p row adz i się p rz y ­
gotow an ia  w o jskow o-stra teg iczne . G łó w n ym  
ich  ośrodkiem  stało się m iasto Salzburg, w  k tó ­
ry m  budu je  się am erykańsk i obóz w o jskow y. 
Jednocześnie nap raw ia  się i  rozszerza d ro g i s tra ­
tegiczne, łączące te okręg i A u s tr i i  z B aw arią .

Prasa austriacka donosiła, że is tn ie je  zam ia r 
połączenia w  jeden ośrodek w o jsko w y  m iasta  
Salzburg oraz m iast baw a rsk ich  Bad R eichen- 
h a ll, Berchtesgaden i  T raunste in . Budow a 
ob iek tów  w o jskow ych  odbyw a się w  pob liżu  
Salzburga, w  szeregu m iast, po łożonych w  do­
lin ie  rzek i Salzach.

O posunięciach s tra teg icznych —  o rozsze­
rzan iu  dróg, budow ie  lo tn is k  i  koszar —  dono­
szą z okręgów  G órnej A u s tr i i,  k tó re  są przed­
po lem  „ tw ie rd z y  a lp e jsk ie j“ . Jako przyszłą  ba­
zę zaopatrzenia te j „ tw ie rd z y “ , „N e w  Y o rk  He­
ra ld  T rib u n e “  w ym ie n ia  w ło s k i p o rt L iv o rn o .

Ponadto przez A u s tr ię  Zachodnią chcą s tra ­
tedzy am erykańscy ustanow ić łączność m iędzy 
N iem cam i Zachodn im i, W łocham i i  Jugosław ią. 
Zauważyć należy, że podczas swej podróży in ­
spekcyjnej genera ł E isenhow er p o le c ił odbudo­
wać system baz w ó jennych  na g ra n icy  a u s tr ia ­
cko -w łosk ie j, s tw orzony w  sw oim  czasie przez 
M ussolin iego. W ładze ang ie lsk ie  p rzeprow adza­
ją  prace o charakterze  w o jskow o-s tra teg icznym
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w  S ty r i i  i  K a ry n tii,  na g ran icy  ju g o s ło w ia ń ­
sk ie j. I  tu  rów n ież rozszerza się d ro g i , b ite  i  bu ­
du je  się o b iek ty  w o jskow e (V illa ch , K ru m p e n - 
do rf, Pörtschach).

W szystkie te fa k ty , o k tó ry c h  donosiła prasa 
austriacka, po tw ie rdzone  zostały na n iedaw nej 
sesji A u s tr ia c k ie j Rady P oko ju .

Rząd a u s tr ia ck i ze swej s tro n y  tw o rzy  w ie lo ­
tysięczną żandarm erię  ja ko  trzon  swej p rz y ­
szłej a rm ii. Zachodn io -n iem ieck ie  p ism a b u r- 
żuazyjne „R he in ische r M e rk u r“ , „K oe ln ische  
Rundschau“  i  „R he in ische Post“  don ios ły  je - 
s ienią bieżącego' ro ku , że w  A u s tr i i  fo rm u je  się 
p ięćdziesięciotysięczną arm ię. In fo rm a c ji tych  
n ik t  n ie  zdem entował.

Podobnie ja k  w  Niemczech Zachodnich, 
wskrzesza się w  A u s tr i i  Zachodnie j o rganiza­
cje m ilita rys tyczn e . T ak  samo ja k  zachodnio- 
n iem ieccy odw etow cy, ich  austriaccy w spóln icy 
dom agają się re h a b ilita c ji zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych. N iedaw no z in ic ja ty w y  h itle ro w ca  K e rn - 
m ayera grupa  aus triack ich  genera łów  i  o fice­
ró w  zw ró c iła  się do T rum ana  z prośbą o zw o l­
n ien ie  generała h itle ro w sk ie g o  R endulica, ska­
zanego za rozs trze liw an ie  zak ładn ików . W ie ­
dząc z k im  m a ją  do czynienia, au to rzy  p e ty c ji 
p o w o ła li się na w o jnę  w  K o re i, k tó ra , ja k  cy­
n iczn ie  ośw iadczy li, p o tw ie rd z iła , że rozstrze­
liw a n ie  za k ła d n ikó w  n ie  jest zb rodn ią  w o je n ­
ną. Jak donosi prasa, pe tyc ję  tę podpisało prze­
szło p ięciuset aus triack ich  o fice rów  i  osiemna­
stu generałów . O rgan p a r t i i  socja listycznej, 
„W eltp resse“ , w ym ie n ia  w śród n ich  genera łów  
A u ffenbe rga , Geigera, G erstm anna, K le ina , 
Puncerta , Raussa i  innych .

T ak w ięc, w  m yś l p lanów  nowego Anschlussu, 
zjednoczone s tre fy  zachodnie A u s tr i i  i  N iem iec 
m a ją  stać się bazą d la  postępującego tw orzen ia  
agresyw nych a rm ii.

„W o jn a  psycholog iczna"

D la  osiągnięcia swego niecnego celu reakcja 
austriacka p row adz i ofensywę psychologiczną 
p rzec iw  samodzielności i  suwerenności na ro ­
du austriackiego, k rzew iąc  propagandę panger- 
mańską.

Jedną z zasadniczych fo rm  te j p ropagandy 
je s t rozpowszechnianie l ite ra tu ry , w ych w a la ­
jące j H it le ra  i  N iem cy h itle ro w sk ie . Księgarn ie  
w  W iedn iu  i  in n ych  m iastach zawalone są l ite ­
ra tu rą  faszystowską, w ydaw aną w  Niemczech 
Zachodnich. „G oering  w  la tach w o jn y “ , „P rzed  
m ik ro fo n e m  Hans P ritsche“ , „O sobiste rozm o­
w y  H it le ra “ , „E rw in  Rom m el —  w o jna  bez n ie ­
naw iśc i“  —  ty tu ły  te m iga ją  w  oknach w ys ta w

księgarskich. Co w ięce j, w  Niemczech Zachod­
n ich  w yda je  się m ilita rys tyczn ą  lite ra tu rę  spe­
c ja ln ie  d la  A u s tr ii.  U kazało  się na p rz y k ła d  no­
we w ydan ie  ks iążk i H a idera  „H it le r  ja ko  do­
wódca w o js k o w y “ , w ychw a la jące j a rm ię  „w ie l-  
kon iem iecką“ . W  S a lzburgu (stre fa  am erykań ­
ska) w id z ie liśm y  w  kioskach specjalne w ydan ie  
dla A u s tr i i  o rganu odwetowego zw iązku  żo łn ie ­
rzy n iem ieck ich  „D eutsche S o lda ten -Z e itung “ . 
W ydan ie  aus triack ie  zaw iera specjalne m a te ria ­
ły . T a k  na p rzyk ła d  w  num erze z 4 p a źd z ie rn i- ł 
ka 1951 ro ku  zamieszczony jest a r ty k u ł „H is to ­
r ia  w o jskow a  pow ojenne j A u s tr i i “  —  tra k tu ją ­
cy o re m ilita ry z a c ji tego k ra ju .

O tw a rtą  propagandę pangerm ańską p ro w a ­
dzi w ie le  o rganów  prasy a us tr iack ie j, w  szcze­
gólności p ism a „Z w ią z k u  n ieza leżnych“ . W  A u ­
s tr i i  u ka zyw a ły  się rów n ież gazety o tw arc ie  
pangerm ańskie, ja k  na p rzyk ła d  „D eu tsch - 
O esterre icher“ . N eofaszystowskie p iśm id ło  
„A lp e n ru f“ , ukazujące się w  A u s tr i i  w  k i lk u  
w ydan iach  i  pod w ie lom a nazw am i, rów n ież 
za jm u je  się propagandą pangerm ańską. Inne 
neofaszystowskie p ism o „A rb e ite r fro n t“  w  n u ­
merze z 17 paźdz iern ika  w zyw a ło  do zjednocze­
n ia  „n a rodu  n iem ieckiego, k tó ry  zam ieszkuje 
cały obszar na zachód od żelaznej k u r ty n y “ . Je'  
s ienią ro ku  bieżącego pismo „N eue F ro n t“  otwo­
rzy ło  dyskusję  na tem at „A u s tr ia  i  N iem cy“ ) 
w  to ku  te j d ysku s ji deputow any do parlam en- 
u  neofaszysta F r itz  S tiib e r posunął się o o 

tw ie rdzen ia , że „n a ró d  aus triack i n ie  is tn ie je “ . 
P ow o ła ł się p rzy  ty m  na op in ię  „ k ó ł am ery­
kańsk ich “ .

---------- się Ksiązia nnac-
row cow  i  neoh itle row ców : B runo  B rehm a, H an­
sa G rim m a  i  E richa  K e rna  (pod ty m  osta tn im  
nazw isk iem  u k ry w a  się h itle ro w ie c  K e rnm ayer, 
b y ły  a d iu ta n t gau le ite ra  B iirck la ). Skanda l w y - 
w o ła ła  pangerm anska praca profesora N ad lera  
„H is to r ia  l ite ra tu ry  a u s tr ia ck ie j“ . 70 dzia łaczy 
n a u k i i  sz tu k i ze znanym  k ry ty k ie m  R o lle tem  
na czele w ys ła ło  w  zw iązku  z ty m  pism o p ro ­
testacyjne do m in is tra  ośw ia ty Hurdesa.

Pangerm anska propaganda prow adzona jest 
rów n ież w  fo rm ie  pop ieran ia  n a s tro jó w  odwe- 
ow yc . znosi się p o m n ik i uczestn ikom  d ru ­

g ie j w o jn y  św ia tow e j i  urządza się p rzy  te j oka­
z ji dem onstracje pangerm ańskie.

, ry  ia n sk i Plan  przekszta łcen ia  A u s tr i i  
„  v ^  w o jenną oraz zjednoczenia je j z bazą 

n io -n iem iecką  posiada zw o le n n ikó w  je -
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dyn ie  w  górnych  w ars tw ach  b u rżuaz ji austriac­
k ie j i  w śród je j p raw icow o-soc ja lis tycznych  s łu ­
gusów. N aród aus triack i spogląda z n ie p o ^ o je ^  
na odrodzenie daw nych p lanów  * w i aHczv
w  now ym  w yd a n iu  am erykańsk im . Św iadczy 
o ty m  ostra reakc ja  op ina  Puhkcznej na dzia 
ła lność nowego pangerm am zm u, u s iłu j ąceg y 
dostać °ie na arenę po lityczną. .

Jednak now y Anschluss
za p lecam i o p in ii pub liczne j cichaczem, w  drodze

Nr 44 —  1951

zm ow y am erykańsk ich  i  aus triack ich  re a kc jo n i­
stów. P a trio tyczne  i dem okratyczne s iły  A u s tr i i,  
k tó re  prowadzą w a lkę  o pokój, dem okrację  i  n ie ­
podległość A u s tr ii, dem askują te p lany , walczą 
przeciw ko n im . Chodzi o niepodległość A u s tr i i,  
o je j is tn ien ie .

Wiedeń.
Październik, 1951 roku.

Naród australijski 
w walce o niepodległość i pokój

Frank HARDY

(M IE D A W N O  w  A u s tra li i odbyło  się re fe ren - 
JN dum, w  w y n ik u  któ rego odrzucony został
postu la t rządu udzie len ia  m u  pe łnom ocn ictw  
postulać 4 n a rtia  kom unistyczną
d la  rozp raw ien ia  się z pa ruą

E 52sSEssss
dążącej do faszyzm u i  w o jn y  _

Epizod ten  może służyć ja ko  ^ o n im e j -
szego a rty k u łu , k tó rego  \  w alk ą  narodu
czy te ln ikó w  „N o w ych  Czasów niePodległość 
aus tra lijsk iego  o wolność, p °  J w a lkę  po-
narodow ą. N aród nasz p row a  nofatn ich  zaś 
czątkow o p rzec iw  b ry ty js k ie m u , w  i m pe-
la tach  rów n ież p rzec iw  am erykan 
ria lizm o w L

K ie d y  rozpoczęła się ta w alka? ^ ^ ^ o k u  
n ie  b y ło  b ia łych , aż do c h w ili, gdy w  Bo_
ang ie lsk i badacz Cook w y lą d o w a ł w  hpcni e 
tany , w  ty m  sam ym  m iejscu, gdzie ezy ^  
jedno z na jw iększych  naszych m iast, y  ' 
W kró tce  potem  zaczęto tam  w ysy łać s aza 
na ciężkie robo ty . Do tego czasu ko n tyn e n t aus­

t r a l i j s k i  za lu d n ia li jego rdzenn i m ieszkańcy 
s ta ry  i  dum ny naród.

W a lka  o wolność rozpoczęła się, rzec rnożna, 
od zarania dz ie jów  naszego k ra ju . Gdy z ja w i i 
się b ia li, rdzenn i m ieszkańcy s ta w ia li im  zdecy­
dow any opór. P rześladow ani przez o k ru tn yc  
ko lon iza to rów , w yco fa li się on i w  k ra ju ,
n ie  podda li się jednak naw et w tedy, gdy z0" 
s ta li zwyciężeni. D zie je  haniebnego, n ie ludzk ie ­

go stosunku ang ie lskich i  a u s tra lijs k ich  k a p ita ­
lis tó w  do rdzennych m ieszkańców naszego k ra ju  
nie są tem atem  ninie jszego a rty k u łu . P ragną ł­
bym  tu  jedyn ie  podkreślić , że rdzenn i m ieszkań­
cy n ie  s ka p itu lo w a li —  ich  w a lka , k tó ra  s top iła  
się w  jedną całość z w a lką  now ych  A u s tra l i j ­
czyków, przekszta łca się w jeden w ie lk i bó j 
o wolność.

W yko rzys tu jąc  tan ią  n iew o ln iczą  pracę, ko lo ­
n iza to rzy  p rz y s tą p ili do zagospodarowania te ­
go bogatego ko n tyn e n tu . W kró tce  je dnak  z b y ­
łych  skazańców, n ie licznych  eu rope jsk ich  em i­
g ran tów  p o litycznych  i  po jedyńczych przesied­
leńców pow sta ł n o w y  sam oistny naród.

G dy w  ro ku  1854 poszukiwacze z ło ta  z B a l-  
la ra t p o w s ta li p rzec iw  ty ra n ii  i  w ysu n ę li liczne 
żądania po lityczne, w ładze b ry ty js k ie  dostrzeg ły 
z przerażeniem , że u tw orzona  przez n ich  now a 
ko lon ia  jes t pa łką  w zniesioną nad ich  w ła sn ym i 
g łow am i. A u s tra lijc z y c y  W yzysk iw an i b e z lito ­
śnie przez ang ie lsk ich  w ładców , k tó rz y  odnos ili 
się do n ich  ja k  do w y rz u tk ó w  starego społeczeń­
stwa, ośw iadczy li wszem wobec, że są n o w ym  
narodem  —  w o ln y m  i  n iepod leg łym .

W  1893 ro k u  nasz w ie lk i p isarz Tom  C o llins  
m óg ł ju ż  pow iedzieć, że jego książka „T a k ie  
jest życie“  ma „c h a ra k te r dem okra tyczny, a te n ­
dencję o fensyw nie  a u s tra lijs ką “ . W spółczesny 
C o llin sow i H e n ry  Law son —  tw ó rca  dem okra­
tycznej i  p ro le ta r ia ck ie j l ite ra tu ry  a u s tra li j­
sk ie j —  p isa ł w  im ie n iu  mas p racu jących  nasze­
go k ra ju , k tó re  w  dziew ięćdzies ią tych la tach  
ubiegłego w ie ku  og łos iły  s tra jk :
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G orzk i b y ł chleb za ciężką pracę —
Pod n ią  p rzodkow ie  k a rk  zg ina li,
Za to w a łkon ie  i  p różn iacy 
G łodu n i trosk nie zaznawali.

Wolność, gdy znieść nie m ogła w ięcej 
Fałszu, uc isku i  rega liów ,
Rzuciw szy św ią t n ie robów  nędznych, 
P rzew ędrow a ła  do A u s tra lii.

Lecz w net, po brzeg załadow any,
Ażeby skuć w olności ręce,
S tatek nam  p rz y w ió z ł tu  ka jdany,
I  odtąd znów ży jem y w  męce.

Ledw ie  pus tyn ie  się zm ie n iły  
W  kw itnące  sady i ogrody,
C hciw e szakale się z ja w iły ,
B y  nam  bogate zabrać p łody.

Jak in n i, odkąd św ia t pam ięta,
M us im y  sztandar wznieść pow stan ia ,
Nasza pieśń b u n tu  —  groźna, św ięta 
Nad całą z iem ią niech podzwania.

T y ra n y  nas ciemiężą wszędzie,
U cisk iem  rozpala jąc gniew.
N ie  nasza przeto  w ina  będzie,
Jeżeli śię po le je  k rew .

T ak w ięc już  w  u b ie g łym  stu lec iu  naród  nasz 
w a lczy ł p rzec iw  im p e ria lizm o w i b ry ty jsk ie m u , 
k tó ry  d u s ił go w  sw ych szponach.

I  ja k  jeszcze w a lczy ł! Prości ludz ie  w  A u s tra ­
l i i ,  będąc zawsze g o tow i do połączenia się 
z m asam i p racu jącym i A n g lii i in n ych  k ra jó w  
Im p e riu m  B ry ty js k ie g o  —  n ig d y  n ie  rezygno­
w a li ze sw ych żądań w olności i  n iepodległości.

G dy w ydaw a ło  się już, że zw ycięstw o jest 
b lisk ie , na arenie z ja w ił się rozk łada jący  się, 
żądny k rw i im p e ria lizm  am erykańsk i.

T rudno  ściśle s tw ie rdz ić , k iedy  poczęły prze­
n ika ć  do naszego k ra ju  śm iercionośne m ack i do­
la row e j ośm iorn icy. B yć może, że za tę datę 
p rzy jąć  należy ro k  1926. Gościła wówczas u nas 
przez k i lk a  tygodn i am erykańska f lo ty l la  w o­
jenna. N ie  podejrzew ając n ic złego, naród nasz 
w ita ł m a ryn a rzy  am erykańskich.

Następnie k ra j nasz za la ły  f i lm y  am erykań ­
skie. N iek tó re  z n ich  b y ły  wówczas niezłe, n ie ­
k tó re  ohydne. Obecnie w szystk ie  są ohydne. 
W  la tach trzydz iestych , w  czasie k ryzysu  gospo­
darczego, k tó ry  ogarną ł cały św ia t ka p ita lis ty cz ­
ny , w zm ogła się penetrac ją  ka p ita łu  am erykań ­
skiego. S kupyw ano za bezcen w ie le  przedsię­
b io rs tw . P o ja w iły  się w u lga rne  „com ics“ , p io ­
senki, p ły ty  patefonowe, pow ieści b rukow e  i  au­
tom aty  muzyczne. M ia ły  one na celu dem ora­
lizow an ie  i  depraw ow anie  naszego narodu  —  
a przede w szys tk im  m łodzieży.

\  \

W  ro ku  1942 o jczyźn ie  naszej g roz iła  okupa­
cja ze s trony  bestia lsk ich  hord  faszystów  japoń ­
skich. Nasi odw ażni synow ie —  k w ia t naszej 
m łodzieży —  w a lczy li z najeźdźcam i w  d z ik ich  
dżunglach Nowej G w ine i. Labou rzys tow sk i rząd 
A u s tra lii,  zmuszony w o lą  narodu do oporu prze­
c iw  faszyzm ow i, zw ró c ił się do A n g li i  o po­
moc. A n g lia  jednak pomocy n ie  udz ie liła . W ów ­
czas rząd zw ró c ił się do S tanów  Z jednoczo­
nych.

W kró tce  o k rę ty  am erykańsk ie  p o ja w iły  się 
na naszych wodach i poczęły ostrze liw ać Japoń- 
czy ow, a u lice  naszych m iast za p e łn iły  'się dzie- 
s ią tkam i tys ięcy żo łn ie rzy  am erykańskich . A u - 
s ra  ijczycy  n ie pode jrzew a li, że ju ż  wówczas —■ 
w  czasie na jw iększego nas ilen ia  w o jn y  przec iw  
faszyzm ow i —  m ilio n e rzy  am erykańscy rozpo­
częli z im ną w o jnę  przeciw  Z w ią zko w i Radziec- 

św iTta 1 WSZystkim m iłu iącym  pokó j narodom  

Naród nasz p rzy jaźn ie  p o w ita ł A m erykanów - 
■ smeh r j edn?k P°stcł pow anie jankesów  w  m ia-

A u s tra lb  ^  P°  aCh blt6W  zm usiło p rostych  ludz i A u s t in  do zm iany stosunku wobec nich.
. żo łn ierze na fronc ie  p rzekona li się, że

ża^aCy tar rykanSCy Są o k ru tn i> gdy zwycię- 
ludność tch o rz llw l’ 8dy ponoszą klęski. Nasza 
rz v T m 7 /r t  ZubaCZyła- Że większość żołnie-
b e L ze ? n 7 /kanSkhCh zachowui e się w  A u s tra li i 
bezczelme i  zuchwale, j ak w  k ra ju  okupow a-

s lo ^ m t t  Hg7 n Le °tbUrZająCy 1 am ora lny  b y ł ich stosunek d°  kob ie t. W  ow ym  czasie popu la rna

pfosenka aus tra lijsk iego

A u s tra lijc z y c y  św iętować będą 
G dy się jankesów  z k ra ju  pozbędą!

1 dlatego n ie jest p rzypadk iem , że faszysta 
Menzies, k tó ry  w szys tk im i s ilam i stara sie p rzy ­
służyć sw ym  mocodawcom z W a ll S t eet Se
ośm iela się naw et wspom nieć o rozm ieszczeniu
w o jsk  am erykańskich  w  A u s tra li i

s i ę T y ° S ry r a tuiCh dWÓch dz ies ią tk i ty -

Uczestnicy jego ro z u m ie ™ ^  W obron ie  Pokol u ' 
w o jn y  grozi r iL  lą ’ ze niebezpieczeństwo
ia k  to u lu  S tr° ny Z w ^ zku Radzieckiego,

% £ ? !£  r s *  ” rodo"
-  S .an,c h“ je d lT Z yT  St° !,CyCh

° ekaden7 a lite ra tu ra  am erykańska ta k  g łę- 
<o p rzen iknę ła  do naszego życia, że n ie  może 

o me w yw o łać  poważnego zaniepokojenia. Jed­
nocześnie zaś po zakończeniu w o jn y  an ty faszy-
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stow sk ie j, w  A u s tra li i daje się zaobserwować 
odrodzenie św iadomości i  k u ltu ry  narodow e], 
k tó re  p rzec iw staw ia ją  się m ik robom  zg.ni izny. 
N aród nasz w alczy zdecydowanie o zachowanie 
swej k u ltu ry . W  k ra ju  szerzy się ruch k tó ry  
s taw ia sobie za cel zagrodzenie drog i za lew ow i 
m a k u la tu ry  am erykańsk ie j, w u lg a rn ych  audyc ji 
rad iow ych  i  „com ics“ . Postępowa młodzież, p i­
sarze nauczyciele i dziennikarze, organizacje 
m atek, sta jących w  obron ie  zd row ia  psychicz­
nego sw ych dzieci, w ie le  zw iązków  zaw odow ym  
zjednoczyło się we w spó lnym  Pr0^ < |e -

A u s tra lijczycy  będą w alczyc az do zw ycię  
Stwa o swą k u ltu rę  narodow ą i niepodległość, 
a lbow iem  naród nasz w ie, że w a lka  ta zw iązana 
jest ze w szys tk im i w ie lk im i p rob lem am i w spó ł­
czesnej epoki, a przede w szys tk im  z w a lką  o po-

k  K u  przerażeniu  am erykańskich  im p e r ia li­
stów  i  ich  a u s tra lijs k ich  m arionetek, naród 
a u s tra lijs k i wzmaga swą w a lkę  o pokop W alka  
ta  prow adzona jest w  czterech zasadniczych k ie -
n ip  KflCn

Po pierwsze, jes t to  kam pania o zawarcie 
P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk im i m ocar­
stw am i, w  to ku  k tó re j zb iera  się codziennie
se tk i podpisów . . ,

Po drug ie , jest to  obrona 
p ra w  narodu. R eakcy jny  rząd a u s tra lijs k i 
i  m ie jscow e rządy stanowe w y n a jd u ją  daw n 
i  w yd a ją  nowe ustaw y, by prześladować postę­
pow ych p isa rzy i  p rzyw ódców  robotn iczych. A  
zw ią zk i zawodowe i  in te lig e n c ja  odP^erają tę 
ofensywę. I  chociaż w ie lu  z n ich rząd w trąca  
do w fęzień, naród w yg ryw a  b itw ę . Rozumie on 
bow iem , że ofensywa przec iw ko  w olności jest 
częścią p lanów  w o jennych  im pe ria  izmu.

Po trzecie, jest to  w a lka  przeciw obow iązko­
w i służby w o jskow e j. Naród austra ijs  
daw na jes t p rze c iw n ik ie m  m ilita ry z a c ji, 
gu w ie lu  poko leń  p ro w a d z ił on w a lkę  PrZL 
obow iązkow i s łużby w o jskow e j. Obecnie 
ten  wzmaga się z now ą siłą. G d y  Menzies 
da ł rozkaz o pow o łan iu  do a rm ii '  e 
chłopców, w  je d n ym  ty lk o  stanie V ic to ria  y -  
osób odm ów iło  p rzybyc ia  do p u n k tó w  rejeo r  

• cy jnych . Zam iast 5 tys ięcy żo łn ierzy, ja  
p lanow ano —  udało się posłać na Koreę za e 
w ie  900, p rzy  czym  większość z n ich  zosta a 
zw erbow ana spośród żo łn ie rzy  oddziałów  aus" 
tra lijs k ic h , uczestniczących w  okupac ji Japonii. 
W  ca łym  k ra ju  groźn ie  rozbrzm iew a żądanie 
w yco fan ia  naszych żo łn ie rzy  z K ore i. D okerzy 
aus tra lijscy  odm aw ia ją  ładow ania  m ate ria łów , 
w ysy łanych  na fro n t koreański.

C Z A S Y

Wreszcie, po czwarte, jes t to  w a lka  przec iw  
re m ilita ry z a c ji Japon ii i  N iem iec Zachodnich. 
W ie le  tysięcy m łodych  A u s tra lijc z y k ó w  zosta­
ło  zab itych  lu b  zamęczonych na śm ierć przez 
faszystów  japońsk ich  i  n iem ieckich . O dradza­
nie się tych  z łow rog ich  s ił napawa oburzeniem  
nasz naród. Poparcie re m ilita ry z a c ji Japon ii 
i  pa k tu  P a cy fiku  przez rząd Menziesa przew a­
żyło szalę, i  losy obecnej p a r t ii rządzącej w  p rz y ­
szłych w yborach  są przesądzone.

W ie lką  przeszkodą w  ro zw o ju  ruchu  postępo­
wego w  naszym k ra ju  b y ły  z łudzenia co do 
p raw dz iw e j ro li labourzystów  a u s tra lijs k ich , 
rozpowszechnione w śród w iększości mas p racu ­
jących. W ydarzenia  osta tn ich czasów w  znacz­
nej m ierze ro zw ia ły  te złudzenia, a w  kam pa­
n i i  w  zw iązku  z p rzygo tow an iem  re fe rendum  
sk ra jn ie  p raw icow e skrzyd ło  labourzys tów  oka­
zało się ca łkow ic ie  izolowane. R eferendum  dało 
w yraz  n iebyw a łe j dotąd jedności e lem entów  de­
m okra tycznych  w  naszym k ra ju  i  s tw o rzy ło  sze­
ro k ie  pe rspek tyw y  d la  ro zw o ju  ruchu  postępo­
wego. Bez względu na to, ja k  uk ładać się będzie 
dalsza droga A u s tra lii,  jedno je s t jasne: o lb rz y ­
m ia  większość je j ludności pracu jące j zdecydo­
wana jest w a lczyć o pokó j i  niepodległość.

Jest rzeczą charakterystyczną, że o s ta tn im i 
la ty  zaobserwować można w  A u s tra li i  ro z k w it 
s ił tw órczych  narodu, w  szczególności w  dziedzi­
n ie  lite ra tu ry . P o ja w ili się m ło d z i pisarze, k tó ­
rzy  p u b lik u ją  w iersze, reportaże, pow ieści, p rze­
po jone postępow ym i, dem okra tycznym i ideam i. 
Również i  nowe u tw o ry  p isa rzy starszego poko­
len ia  cechuje duch postępu.

V ik to r  W illia m s, poeta —  doker, opow iada 
w  sw oim  poemacie p t. „C ena k r w i “  o w alce na­
szego narodu  w  obron ie  poko ju :

Z B ia łego D om u w y jrz a ł T ru m a n
I  roze jrza ł się w okó ł.
„C o można ku p ić  za do lary?
Ile  kosztu je  pokó j? “

T rum an  A u s tra li i k iw n ą ł g łową: 
„S przeda j m i ru d y  cenne,
Sprzedaj m i synów  tw y c h  na w o jnę  
I  bazy daj ’w o jenne !“

„S p y ta j Japon ii —  czy s ta l dostała!
S pyta j H o la n d ii —  Jawa się p a li!
D o la r n ie zm usi synów  A u s tra li i,
B y  wolność u ja rz m ia li!“

I  T ru m a n  spo jrza ł na arm ie,
Z k tó ry c h  w  K o re i los k rw a w o  d rw i: 
„ I le  kosztu ją  —  spy ta ł —  żołnierze? 
Jakaż jes t cena k rw i? “
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„Nasza k re w  la la  się strum ien iem ,
Tańsza od w ody b y ła  nieraz.
Śm ierć ty ra n o m  —  taka  jest każdej 
K ro p li k r w i  cena te raz“ .

Nasz głos ja k  fa la  g rzm i oceanu,
Nasz głos nad ziem ią szybuje ja k  sokół: 
„Jednego ty lk o  dz is ia j żądamy —
Naszą ceną jes t p o kó j!“

S łow a te n ie w ym aga ją  kom entarzy.
N iechaj w iedzą obrońcy p o ko ju  na ca łym  

świecie, n iech w iedzą im p e ria liś c i am erykańscy 
i  ich  sługusi, że prości ludzie  naszego k ra ju  —  
b ia li i  k o lo ro w i —  n ie  zaprzestaną w a lk i p rze­
c iw  podżegaczom w o jennym  dopóty, dopók i n ie 
w yw alczą p ra w d z iw e j n iepodleg łości d la  siebie, 
trw a łego  p o ko ju  d la całego św iata.

Dyplomata - kameleon
L SIEDIN

\ ] U  D NIU  17 października ambasador Stanów 
* v Zjednoczonych w Ąloskwie, adm irał A llan 

K irk , przebywający na urlopie w swym kra ju , w y­
głosił długie przemówienie na temat amerykań­
skiej po lityk i wobec Związku Radzieckiego.

M r K irk  wygłosił to przemówienie wobec wielu 
osób na proszonym obiedzie w Nowym Jorku, za­
ledwie w 12 dni po swej wiadomej wizycie w  M i­
nisterstwie Spraw Zagranicznych ZSRR, która rze­
komo podyktowana była chęcią przyczynienia się 
do poprawy stosunków amerykańsko - radzieckich.

Warto zestawić oba oświadczenia adm ira ła*K irka 
— z 5 i 17 października. Tym  ła tw ie j będzie to uczy­
nić, że w  Nowym Jorku K irk  nie baw ił się już 
w  tajemniczość i nie chował tekstu swego przemó­
wienia do kieszeni. Tekst ten po jaw ił się od razu 
w  prasie amerykańskiej pod obiecującym tytułem: 
„K irk  wyłuszcza podstawowe zasady po lityk i wo­
bec Związku Radzieckiego“ .

Cóż to za „podstawowe zasady“ ? Jakim iż to no­
w ym i ideami wzbogacił pan ambasador złożone 
przezeń w Moskwie oświadczenie, że rząd Stanów 
Zjednoczonych pragnie rzekomo poprawy stosun­
ków radziecko _ amerykańskich? Któż, jeśli nie 
ambasador amerykański w  Moskwie, powinien b y ł­
by nakreślić drogi norm alizacji ,tych stosunków, 
wywołujących poważne zaniepokojenie opin ii pu­
blicznej również w  Stanach Zjednoczonych!

Ostatnie przemówienie K irka  świadczy o tym , że 
najm niej troszczy się on o te obowiązki, które cią­
żą na nim  z ty tu łu  wysokiego stanowiska ambasa­
dora. Odnosi się nawet wrażenie, że ów p. K irk , 
k tó ry  bywa na nowojorskich bankietach, nie ma nic 
wspólnego z p. K irk iem , k tó ry  deklamował w  ra ­
dzieckim M inisterstw ie Spraw Zagranicznych, 
że konieczna jest poprawa stosunków między oby­
dwoma kra jam i, że rząd Stanów Zjednoczonych nie 
żyw i żadnych agresywnych zamiarów w  stosunku 
do Związku Radzieckiego itd.

A llan  K irk  rozpoczął od nieprzyzwoitych w  us­
tach akredytowanego w  Moskwie dyplomaty osz­
czerczych napaści na społeczeństwo radzieckie i na­
ród radziecki, charakteryzując go jako liczebnie 
w ie lk i naród wygórowanie ambitnych ludzi, ży ją ­
cych w  atmosferze konkurencji, w które j „mało jest 
objawów ludzkiej dobroci, współczucia, uprzejmości, 
pomocy słabym“ . To potworne samo przez się k łam -

stwo brzm i szczególnie ohydnie w  ustach przed­
stawiciela monopoli amerykańskich. Cały św iat wie, 
ze w radzieckim, socjalistycznym społeczeństwie nie 
ma nawet śladu tego rodzaju stosunków, w łaści­
wych kapitalizmowi. To właśnie Stany Zjednoczone 
są we współczesnym świecie żywym wcieleniem 
wilczych praw kapita lizm u •— bezlitosnej konkuren­
cji, bezwzględności, natrząsania się z człowieka, 
ku ltu  bogactwa i bruta lnej siły. Poruszając ten te­
mat w  Nowym Jorku, K irk  wyraźnie sprzeniewie­
rzy ł się mądrej zasadzie niewspominania w  domu 
powieszonego o stryczku. „

Złośliwe w ym ysły antyradzieckie potrzebne były 
K irko w i w  tym  jedynie celu, aby poprzeć n im i inne 
kłamstwo — jakoby Związek Radziecki stanowił 
„groźbę dla naszego pokojowego istnienia“ , to jest 
istnienia Stanów Zjednoczonych. Odrzucając ideę 
międzynarodowego uregulowania kw ćstii spornych 
w  drodze uczciwych rokowań na bazie równo­
uprawnienia, „to ta lny dyplomata“ K irk  żądał od 
swych słuchaczy „utrzym ania naszej s iły  fizycznej 
na należytym poziomie“ , podkreślał, że siła ta  „po­
w inna być realna i działać, a nie być jedynie Siłą 
potencjalną“ , zaklinał, że w  tym  celu „mocarstwa 
zachodnie pow inny ponieść niezbędne o fia ry “ .

„W  naszych stosunkach ze Związkiem Radziec­
k im  powinniśmy być silni, tw ardzi i konsekwentni“ 
— tw ie rdz ił K irk .

P. K irk  wie równie dobrze jak  i jego słuchacze, 
że Związek Radziecki nie zagrażał i nie zagraża 
żadnemu kra jow i, a w ięc i Stanom Zjednoczonym. 
W grudniu 1950 roku ; K irk  sam oświadczył we 
Frankfurcie, że w  Rosji nie zauważył żadnych oz­
nak przygotowań wojennych, które starają się w y ­
kryć eksperci; że A rm ia Radziecka zachowuje 
liczebność okresu pokojowego; że w  k ra ju  radziec­
k im  nie widać niezwykłych przesunięć wojsk, nie 
można zauważyć dążenia do budowy schronów lub 
do ograniczania konsumcji cyw ilnej. Nie dawniej 
jak w  m aju roku bieżącego K irk  powtórzył w  Ber­
linie, że w  Moskwie panuje normalna atmosfera 
1 ^  widać żadnego wojennego napięcia.

Gdyby dwulicowość nie była cechą charaktery­
styczną K irka, podobnie jak  całej dzisiejszej „to ta l­
nej dyplom acji“  Stanów Zjednoczonych, nie w y ­
stąpiłby on obecnie w  Nowym Jorku z apelem, aby 
uczynić podstawą stosunków międzynarodowych 
„siłę fizyczną“ , prawo pięści. Gdyby dyplomaci
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amerykańscy uważali za swe zadanie przyczynianie 
się do pokoju i  przyjaźni między narodami, A llan 
K irk  nie zapominałby nawet na urlopie, ze stano­
wisko ambasadora zobowiązuje go choćby do tego 
tylko, by nie mówić jawnych kłamstw.

Prawdziwych przyczyn iry ta c ji p. K irka  należy 
w i S n i e  szukać w tej części jego przemówienia 
w  której uskarża się on na „trudności z aknm 
spotykają się rzekomo cudzoziemcy w  kra :u  ra 
dzfeckim. Na modłę zwykłych oszczerstw antyra­
dzieckich narzekał on na Związku Ra
dzieckiego na osławioną „zelazną kurtynę . Wie 
dząc że kłamstwa te zdemaskowali °d ?awna licz­
n i delegaci zagraniczni, którzy zwiedzili Związek 
Radziecki w  tym  również delegaci społeczeństwa 
amerykańskTego^. K irk  nie omieszkał oczernić ich 
wypowiedzi. , . . , '

Bez cienia kontuzji K irk  ° |w^adc^ ł ’ Z® P o c z ­nę wypowiedzi o Związku Radziecąm są wyłącz 
nie wynikiem  zmęczenia delegatów! „Są oni oś­
wiadczy trosk liw y K irk  -  zazwyczaj barda»zm ę­
czeni pod koniec dnia, a Ic h  nT łlży
czonymi obserwatorami, do m foim acj
odnosić się z rezerwą“ . , . h) irine n a-

» ¡ f Podyktowane
f e S S i S S  w > “ i  S o le n n y « ,  .„ro tm .o ieoh 
o Związku Radzieckim. 1

Amerykańskie p i® .  >^ew J ° r k
zine“  V - T imHoCZ7 SRR uddeliło  mu pożegnalnych 
A llana K irka  do ¿SR a t„nowisko w  Moskwie —

w y n ik ,to ^ ie  “  dokładnych m « .

ukryw ało również charakteru ty ^ m  ^  i)Sukces£ 
kreślając ze idzie tu  °  takie spi y zJiedzinie dal- 
rosyjskich uczonych i techniKow ^w przemysłu, 
szego rozwoju bomby ato™ow®3 ’ ^  n iezadowole-sytuacja ekonomiczna Rosji, „oznaki
nia“  z ustro ju radzieckiego ^ ^  r0̂ za jC  zadanie, 

m»’ S Ł y S s c r  wa Moękwte 

fp ”S , f o & t y m f r a U c i “ .rn e ry k .ń .k le ld . l« -

gacji związkowej oraz informacje innych delega­
cji, zwiedzających Związek Radziecki.

Ludzie radzieccy od dawna zw rócili uwagę na 
specyficzne dezyderaty wysuwane przez Departa­
ment Stanu wobec osób mianowanych na k ie row n i­
cze stanowiska dyplomatyczne w  Moskwie. Nie za­
pomniano w  szczególności, że pismo „Am erica“  za­
mieściło w swym pierwszym numerze portret ge­
nerała Bedella Smjtha — poprzednika p. K irka  — 
z podpisem, że Smith jest „znawcą i w yb itnym  or­
ganizatorem działalności wywiadowczej“ . Nie za­
pomniano również, że nieledwie wprost z budynku 
na u licy Mochowej w  Moskwie generał Smith prze­
wędrował na stanowisko szefa wyw iadu amerykań­
skiego. Podobne cechy znaleźć można również 
w biografii admirała K irka , który, w  okresie poprze­
dzającym bezpośrednio Pearl Harbour, kierował 
urzędem wywiadu m arynarki wojennej w  Wa­
szyngtonie i  opuścił to stanowisko dopiero wówczas, 
gdy przegapił napaść Japonii.

Dobór amerykańskich kadr dyplomatycznych — 
to oczywiście, sprawa wewnętrzna Waszyngtonu. 
Doświadczenie wskazuje jednak, że nie z każdego 
agenta wywiadu można zrobić dobrego dyplomatę.

Antyradzieckie wystąpienie K irka  na proszonym 
obiedzie w Nowym Jorku, które nastąpiło bezpośred­
nio po jego obłudnym demarche w Moskwie, raz 
jeszcze demaskuje fałszywy charakter mnożących 
się ostatnio „pokojowych“  gestów rządu Stanów 
Zjednoczonych. Świadczy ono raz jeszcze o słuszno­
ści tezy, zawartej w  oświadczeniu rządu radzieckie­
go z dnia 15 października, że „Rząd Stanów Zjedno­
czonych w  rzeczywistości nie dąży do poprawy 
stosunków radziecko - amerykańskich i do współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim, lecz zainteresowa­
ny jest jedynie w  prowadzeniu rozmów na temat 
współpracy i  porozumienia“ .

Postępowanie A llana K irka  świadczy jednocze­
śnie o upadku obyczajów dyplomatów amerykań­
skich, którzy otwarcie zrywają z elementarną przy­
zwoitością i z zobowiązaniami w  stosunku do kra ju , 
w  któ rym  są akredytowani.

Napisana przeszło 30 la t temu „Instrukc ja  w  spra_ 
wie p raktyk i dyplomatycznej“ Ernesta Satow, która 
po dziś dzień uważana jest w  świecie anglosaskim 
za swego rodzaju pracę klasyczną, stwierdza już 
w  pierwszych słowach, że „dyplomacja. — jest to 
zastosowanie rozumu i  taktu  przy prowadzeniu o fi­
cjalnych stosunków między rządami niepodległych 
państw“ . P. A llan  K irk  naruszył tę zasadę w  obu 
względach.

N O W Y  T R IC K  P R O P A G A N D Y  A M E R Y K A Ń S K IE J

A m erykańsk ie  organa propagandowe w yp ro d u ko w a ły  dla E uropy Zachodnie j 
specjalne p ły ty  gramofonowe, na k tó rych  u trw a lone  zostały przemówienia  
działaczy zachodnio-europejskich i  amerykańskich, w ychw a la jących  po l i tykę  
Waszyngtonu. Przemówienia  te naszpikowane są pa te tycznym i frazesami, k tó ­
re w zyw a ją  narody E uropy do ,,odparcia agresji ze Wschodu“  i  s ław ią kap i ta ­
l istyczne stosunki. W  kra jach  E uropy Zachodnie j m ó w i  się obecnie:

__ Nie w ą tp i l iśm y  n igdy, że przedstawicie le naszych kó l  rządzących są
ty lko am erykańsk im i p ły ta m i  g ra m o fo n o w y m i. . .  J
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N a w idow n i m iędzynarodowej NOTATKI

„TAJEMNICE WOJSKOWE"
HURTEM I W DETALU

P R A S A  m onopo li am erykańsk ich  chętn ie roz­
p isu je  się ostatn io na tem aty, k tó re  do n ie ­

daw na jeszcze na leżały do ka te g o rii „ta je m n ic  
w o jsko w ych “  Pentagonu, Gazety zamieszczają 
jak ieś  zdjęcia fo togra ficzne , in fo rm a c je  o trz y ­
m anych w  ta je m n icy  rodzajach b ron i, o now ych 
fan tastycznych  aparatach i środkach masowej 
zągłady. B lisk ie m u  szaleństwa m ieszczuchowi 
z pewnością oczy w y łażą  z o rb it na w id o k  tego 
panop ticum  grozy, ja k ie  p rezen tu ją  m u k o lu m ­
n y  am erykańsk ich  dz ienn ików  i  czasopism.

Czasopismo „U n ite d  States News and W orld  
R eport“ , pragnąc uspokoić n e rw y  w yb ra n e j pu ­
b liczności i  w y tłum aczyć  ten p rz y p ły w  gadu l­
stw a p rasy kap ita lis tyczne j, uznało za wskazane 
opub likow ać 26 paźdz iern ika  specja lny a rty k u ł, 
za ty tu ło w a n y  „D laczego S tany Zjednoczone w y ­
da ją  „ ta je m n ice “  p rz e c iw n ik o w i“ . A r ty k u ł  ten 
je s t n ie w ą tp liw ie  bardzo in te resu jący.

Jak  się okazuje, u ja w n ie n ie  tzw . ta jem n ic  
w o jsko w ych  łączy się ściśle z „o f ic ja ln y m  p la ­
nem : zastraszyć Rosję, o ile  to m oż liw e “ .

„O fic ja lne „przesączanie się“  tajemnic wojsko­
wych St. Zjednoczonych w rzeczywistości staje się 
główną częścią składową strategii zimnej w o jny“ 
— głosi artykuł.

P ism o pociesza publiczność, że n ie  ma specja l­
nego powodu do n iepoko ju , ponieważ 
„potok tajnych in fo rm acji o broni w  rzeczywistości 
znacznie wyprzedził produkcję „ta jne j b ron i“ .

In n y m i s łow y, czołowy organ am erykańsk ie j 
propagandy przyzna je  pub liczn ie , że im p e r ia li­
s tyczn i p o lity c y  St. Z jednoczonych s taw ia ją  
g łów n ie  na m etody szantażu, zastraszania 
i  b lu ffu .

C a łkow ic ie  pop iera jąc tę kam pan ię  szantażu, 
rozpoczętą przez W aszyngton, „U n ite d  States 
News and W orld  R eport“  pisze, że oprócz „za ­
straszania R os ji“  ma ona rów n ież na celu pod- 

j trzym an ie  w ia ry  sa te litów  w  potęgę am erykań - 
iską  i  sp rzy ja  „m o b iliz a c ji i  uzyskan iu  m ilia rd ó w  
do la ró w “  na zbro jen ia . T ak  w ięc m im o w o li p i­
smo u ja w n ia  jeszcze jedną „ta je m n icę “  am ery­
kańsk ich  k ó ł rządzących, tę  m ianow ic ie , że roz­
n iecając w  interesie  fa b ryka n tó w  b ro n i psycho­
zę w o jenną, im a ją  się one w sze lk ich  środków . 
A le  w łaśn ie  ta „ta je m n ica “  n ie  jest ju ż  ta je m ­
n icą  dla o p in ii pub liczne j św iata.

BRUTALNA SAMOWOLA 
WŁADZ BRYTYJSKICH

O  Z Ą D  ang ie lsk i, bez ja k ic h k o lw ie k  w yjaśn ień , 
po lec ił n iedaw no oddz ia łow i agencji TASS 

w  Londyn ie , aby w  te rm in ie  m iesięcznym  zde­
m on tow a ł posiadane o d b io rn ik i rad iow e, k tó re  
s łu ży ły  do odb ioru  a udyc ji z M oskw y.

A b y  jakoś upozorować tę samowolę, zwołano 
8 październ ika  specjalną kon fe renc ję  prasową, 
na k tó re j zabra ł głos p rzedstaw ic ie l m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych. U s iło w a ł on w yw o łać  
w rażenie, że oddział agencji TASS pos ług iw a ł 
się nie z w y k ły m i o d b io rn ika m i ra d io w ym i, lecz 
m ia ł jakąś stację „wyposażoną w  specjalne 
urządzenia“  i  w  „w y ją tk o w o  skom p likow aną  
apa ra tu rę “ . Rzekomo dlatego rząd ang ie lsk i po­
s tanow ił ją  zamknąć. F a k ty  jednak obracają 
w n iw ecz te k łam stw a  w ładz angielskich.

W lo ka lu  londyńskiego oddzia łu  agencji TASS 
za zezwoleniem  w ładz  ang ie lskich już w  ro ­
ku  1941 Zainstalowano k ilk a  zw y k ły c h  o d b io r­
n ikó w  rad iow ych , za pomocą k tó rych  słuchano 
ko m u n ika tó w  rad ia  m oskiewskiego, ogłaszanych 
następnie w  b iu le ty n ie  w ydaw anym  przez 
oddzia ł agencji TASS. B iu le ty n  ten b y ł rozsy ła ­
n y  do re d a kc ji p ism  angie lskich, do k i lk u  agen­
c ji te leg ra ficznych , urzędów  państw ow ych, do 
poszczególnych organ izac ji i  osób, co p rzyczy­
n ia ło  się do rozpowszechniania w  A n g li i  p ra w ­
dz iw ych  in fo rm a c ji o Zw iązku  R adzieckim .

W  roku  1947 w ładze angielskie u d z ie liły  bez­
te rm in o w e j lic e n c ji na korzystan ie  z ty c h  od­
b io rn ik ó w . L icenc ja  ta została rów n ież p o tw ie r­
dzona w  ro ku  1950.

W A n g li i  n ikom u  nie zabrania się ko rzys tan ia  
z o d b io rn ikó w  rad iow ych , toteż decyzja rządu 
angielskiego, nakazująca usunięcie rad io o d b io r­
n ik ó w  z lo ka lu  londyńskiego oddzia łu  agencji 
TASS stanow i ak t d ysk rym in a c ji, k tó ry  można 
tłum aczyć ty lk o  dzia ła lnóścią k ó ł w rog ich  
Z w ią zko w i Radzieckiem u, k tó re  chc ia łyby  nie 
dopuścić do A n g lii p ra w dz iw ych  in fo rm a c ji 
o Z w iązku  Radzieckim .

Jak w iadom o, ówczesny m in is te r sp raw  za­
gran icznych A n g lii M o rrison  w  sw oim  ośw iad­
czeniu, opub likow anym  1 s ie rpn ia  w  dz ienn iku  
„P raw da  , u s iło w a ł zapewnić czy te ln ikó w  ra ­
dzieckich, że w  A n g lii rzekom o „r iie  stosuje się 
radnych ograniczeń, je ś li chodzi o dostęp ja k ic h ­
k o lw ie k  w iadom ości czy pog lądów “ .
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Zarządzenie w ładz angie lsk ich w  stosunku do 
londyńskiego oddzia łu  agencji TASS raz leszcze 
zadało k ła m  tem u demagogicznemu oświadczę

WATYKAŃSKI DEBIUT 
GENERAŁA CLARKA
,  .  N iA  24 październ ika  Truman. zakom uniko- 
D  w a ł że ambasadorem Stanów Zjednoczo 
nvch przy W atykan ie  m ianow any został genera 
C lS k  obecny dowódca s ił lądow ych a rm i. am -

„koo rdynow an ie  w a lk i przeciw

K o m u n ik a t ten w y w o ła ł zupełnie jednoznacz- 

ne^wrażenie, je ś li % Z I Z

w  p e łn i n a d e r.a^ ^  y  apostolskiej. S ta­
wach odg ryw a ją  agenci• J  p arnerykańsk i

5°  Slę ^ ^ L ^ c z n  e przekszta łcić W atykan  zam ierza ostatecznie P k ie row n ic tw em
w  ośrodek szpiegowska _P jadowcy
am erykańskiego generała y

T ru m a n  n ie  spodziewał się, te n o rm n a c d a

C la rka  może w yw o łać  sprzeciw. * C la rk  na-

*  f ? r  W*leży do kościoła episkopaln g ^  n ie w ą tp liw ie  
w ięc  m ile  połechtan i, a ka ambasadora
zadow oli sam fa k t m ianow ania ambasad
p rzy  W atykan ie .

Jednakże ten c h y try  ™ “ " k , “ ^ e t . ' ’  ‘o-

stała  „z  zadowoleniem*;,

g S S  to,a >” otest” ck,<!
zd e cyd o w a n i^  zapro .es.ow ajy przeciw
n iu  stosunków  dyplomatycznych^ W a t y k a n y
W  prasie ukazało się oświadczeń y k  

Zrzeszenia P ro tes tan tów  i  in nych  A m e y 
nów, opow iadających się za oddzieleniem  
cioła od państw a“ , A rche ra , k tó ry  s tw ie rdz ił, ze 
je ś li naw iązane zostaną stosunki dyp lom atycz­
ne z W atykanem , to W atykan  trzeba będzie 
uznać za m ocarstw o zagraniczne i  zażądać, aby 
b isku p i ka to liccy  za re jes trow a li się jako  agenci 
zagraniczni.

Szczególnie ostro w ys tą p iły  przeciw  decyzji 
T rum ana stany po łudn iow e, w  k tó rych  nastro je  
a n tyka to lic k ie  są na js iln ie jsze. Podniosła się ta ­
ka  w rzaw a, że naw et na jb liższy p rzy ja c ie l T ru ­
mana, przew odniczący senackiej k o m is ji spraw

C Z A S Y

zagranicznych, C onnally , w yp ow iedz ia ł się p rze­
c iw  n om inac ji C larka.

W  końcu T rum an  m usia ł za trąb ić  na odw ró t. 
23 październ ika  sekretarz prasow y B ia łego D o­
mu, S hort, ośw iadczył, że spraw a n o m in a c ji 
C la rka  „zosta ła  odłożona“ .

POKRZYWDZONE VICKERSY

SH IN W E L L , b y ły  m in is te r obrony w  labou- 
rzys tow sk im  rządzie A ttle e , p o in fo rm ow a ł 

korespondentów  o pew nym  in te resu jącym  
przedm iocie zatargów  m iędzy a n g ie lsk im i i  ame­
ryka ń sk im i p a rtn e ra m i z b lo ku  a tlan tyck iego . 
Jak się okazuje, do te j po ry  n ie  osiągnięto osta­
tecznego porozum ien ia  w  spraw ie  ta k  is to tne j, 
ja k  standaryzacja uzb ro jen ia  k ra jó w  zachodnio­
europejskich. P a rtne rzy  p o tk n ę li się o... ka ­
rab in .

Lon d yn  domaga się, aby d la  uzb ro jen ia  k ra ­
jó w  zachodnio-europejskich p rz y ję ty  został n a j­
nowszy angielski ka rab in  k a lib ru  0,28 cala. N a­
tom iast szef am erykańskiego U rzędu m o b iliza c ji 
d la  obrony, W ilson i p rzedstaw ic ie l am erykańsk i 
w  b iu rze  do spraw  p ro d u k c ji w o jenne j b lo ku  
a tlan tyckiego, W ill ia m  B a tt, nalegają, aby p rz y ­
ję to  am erykańsk i ka rab in  „G a rand  M - l “  k a l i­
b ru  0,30 cala.

Spór toczy się o to, czyj ka ra b in  jes t lepszy. 
S h in w e ll uważa, że angie lsk i, oczyw iście d la ­
tego, że dostaw y ka ra b in ó w  i  nabo jów  ro k u ją  
ang ie lsk im  fab i’ykan tom  b ro n i ogrom ne zyski.

A le  z tych  samych pow odów  W ilson  i  B a tt 
uw ażają, że am erykańsk i k a ra b in  znacznie gó­
ru je  nad angie lsk im . Obie te w p ływ o w e  osobi­
stości ty m  w yżej oceniają w a lo ry  ka ra b in u  „G a ­
rand M - l “ , że same, ja k  p o d k re ś lił S h in w e ll, 
są osobiście zainteresowane w  zw iększeniu  jego 
p ro d u kc ji i  co za ty m  idzie, zysków  koncernów  
zbro jen iow ych.

S h in w e ll zakom un ikow a ł rów n ież, że rząd 
ang ie lsk i p row adz i w  te j spraw ie  n ie o fic ja ln e  
rozm ow y z B ene luxem  i  k ra ja m i skandynaw sk i­
m i i  że ma już  ja ko b y  zapewnione ich  poparcie. 
N ie k tó rzy  sceptycy jednak w yra ża ją  w ą tp liw ość , 
czy uda się B e n e lu xo w i obroń ić in te resy 
V ickersów  i  A rm s tro n g ó w  p rzec iw  D upontom  
i M organom .

v KWADRATURA KOŁA
NA BLISKIM WSCHODZIE

O  R A S A  zagraniczna kom en tu je  am erykańskie  
p la n y  u tw orzen ia  w o jskow o-po litycznego  

b lo ku  państw  B lisk iego  W schodu ja ko  uzupe ł­
n ien ie  do agresywnego p a k tu  a tlan tyck iego .
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Z  kom en ta rzy  tych  w yn ika , że z początkiem  
paźdz iern ika  W aszyngton i  Londyn  uzgodn iły , 
iż  w  sk ład tego nowego b lo ku  w e jdą  A m eryka , 
A n g lia , F ranc ja , T u rc ja , państw o Iz ra e l i  pań­
stw a arabskie. P lanow ano, że sztab g łó w n y  —  
kw a te ra  dow ództw a p ak tu  B lisk iego  W schodu —  
znajdow ać się będzie w  s tre fie  K a n a łu  Sue- 
skiego.

O dm owa E g ip tu  w zięcia  udz ia łu  w  u tw o rze ­
n iu  p a k tu  B lisk iego  W schodu b y ła  ca łko w itą  
niespodzianką.

D yp lom ac i zachodni po s ta n o w ili w tedy  u tw o ­
rzyć  p a k t B lisk iego  W schodu bez udz ia łu  E g ip ­
tu . N ie  bardzo jednak w ie rzą  w  powodzenie 
sw ych  p lanów . Spraw ozdaw ca dyp lom atyczny 
dz ienn ika  „D a ily  Te legraph  and M o rn in g  Post“ 
donosi, że obecnie w y jaśn ia  się stosunek pozo­
s ta łych  państw  arabskich do zamierzonego 
p lanu.

Ostrożność to  b yn a jm n ie j n ie  zbędna. Tak np. 
m in is te r sp raw  zagranicznych S y r ii,  A tassi, 
ośw iadczył ju ż  w  parlam encie , że darem nie us i­
łu je  znaleźć zw iązek m iędzy p ro je k te m  u tw o ­
rzen ia  pa k tu  B lisk iego  W schodu, a in te resam i 
n a rodow ym i S y r ii. W idać tu  w yraźną  rezerwę 
wobec p lanów  am erykańskich . „N a  państw ach 
arabskich  —  podkreśla  lo n d yńsk i „T im e s“  —  ba r 
dzo m ało można polegać“ . D z ie n n ik  u p a tru je  
p rzyczynę  k lęsk  d yp lo m a c ji ang ie lsk ie j na B l i ­
sk im  Wschodzie w  okoliczności, że A rabow ie  
„n ie  w ie rzą  w  is tn ien ie  ja k ie jk o lw ie k  groźby ze 
s tro n y  R osji i  d latego n ie  odczuw ają potrzeby, 
by  ich  b ron iono przed Rosją“ .

M im o  ta k  żałosnych dla im p e ria lis tó w  oko­
liczności, fra n cu sk i dz ienn ik  „M onde“  n ie  upad ł 
na  duchu. Zaproponow a ł on genialne w y jśc ie  
z sy tu a c ji: u tw o rzen ie  p a k tu  B lisk iego  W schodu 
w  ogóle bez A rabów . P om ysł ten  nęci dyp lom a­
tó w  zachodnich dlatego, że w  tym  w yp a d ku  nie 
b y ło b y  żadnych k o m p lik a c ji z udzia łem  państwa 
Iz rae l. „T im es“  odrzuca jednak ten p lan  i  uw a ­
ża, że nie można w  danym  w ypadku  obejść się 
bez państw  arabskich.

T ak  w ięc prob lem  u tw orzen ia  b lo ku  B l i ­
skiego W schodu nab iera  cha rak te ru  k w a d ra tu ­
r y  koła.

ANGIELSCY OKUPANCI W EGIPCIE

T N F O R M A C JE  agencji R eutera o ro zw o ju  w y -
padków  w  Egipcie  p rzypom ina ją  k o m u n ika ty  

o przeb iegu dzia łań  w o jennych. Z a w ie ra ją  one 
dokładne w iadom ości o p rzerzucie  do E g ip tu  
w iększych  oddzia łów  a rm ii ang ie lsk ie j, o trans-

lo k a c ji jednostek b ry ty js k ie j m a ry n a rk i w o je n ­
ne j, o okupac ji m iast i  p u n k tó w  stra teg icznych.

Z a ję to  P ort-Sa id , Ism a ilię  i  Suez. W ojska 
angie lsk ie  okupu ją  p o rt m o rsk i A badia , w ażny 
most E l-Ferdan , łączący le w y  brzeg K a n a łu  
Sueskiego z p raw ym , i ca łkow ic ie  od izo low a ły  
s tre fę  K an a łu  Sueskiego od pozosta łych części 
k ra ju . Do E g ip tu  przerzucono w  celu p rzep ro ­
wadzenia tych  operac ji —  16 brygadę spado­
chronow ą z p rzydz ie lonym  do n ie j 33 p u łk ie m  
desantu lotn iczego, część 2 b rygady  p iechoty 
oraz 1 ba ta lion  p u łk u  cheshirskiego. Do w y ­
brzeży E g ip tu  w ys łano  k rą żo w n ik i, torpedowce 
eskadro we i  inne  o k rę ty  wojenne.

W kom un ika tach  agencji R eutera b rak  
in fo rm a cy j o o fia rach  dzia łań w o jsk  b ry ty js k ic h . 
L u kę  tę uzupe łn ia  jednak  prasa egipska. We- 
drug je j doniesień, żołn ierze angielscy dokona li 
p row okacy jnych  napadów  na ludność c yw iln ą  
w P o rt -  Saidzie i Is m a ilii, w  w y n ik u  k tó ry c h  
zabito 15 E g ipc jan , oraz ran iono około 100 oby­
w a te li egipskich. A n i jedna an i d ruga strona n ie 
podaje w iadom ości o zab itych  lu b  rannych  
A ng likach . Jest to zupełn ie  zrozum iałe. W ojska 
angielskie walczą w  Egipcie  p rzec iw  ludz iom  
n ieuzbro jonym , k tó rz y  o śm ie lili się żądać po­
szanowania ich  p ra w  narodow ych.

Jak donosi prasa ka irska , żo łn ierze angielscy 
ograb ia ją  ludność. D z ienn ik  „ A l  M is r i“  donosi, 
że spadochroniarze angielscy po p rzyb yc iu  do 
Is m a ilii o g ra b ili m iasto. D z ienn ik  „ A l  A h ra m “  
ch a rak te ryzu je  postępowanie okupan tów  dw om a 
d o b itn y m i s łow am i: bandytyzm  i  grabież.

Podczas gdy w o jska  angie lskie  h u la ją  w  E g ip ­
cie, reakcy jna  prasa angielska ciska g rom y 
i  b łyskaw ice  na rząd eg ipski za to, że ośm ie lił 
się w ypow iedz ieć tra k ta t z 1936 roku . A le  p rz y ­
b ie ran ie  pozy stróża sp raw ied liw ośc i m iędzyna­
rodow ej w  na jm n ie jsze j m ierze n ie  p rzys to i 
im p e ria lis to m  ang ie lsk im , k tó rzy  —  ja k  to  w y ­
n ika  z w ypow iedz i ich  w łasnej p rasy —  sami 
tra k tu ją  swe zobow iązania ja k  św is tek papieru.

Pism o „O bse rve r“  np. dowodzi, że A n g lia  nie 
może „zrezygnow ać“  z K a n a łu  Sueskiego „a n i 
teraz, an i w  1956 ro k u “ , k ie d y  to u p ły n ie  te r ­
m in  ważności tra k ta tu  z 1936 roku , poniew aż 
kanm  ten  jes t „g łó w n ą  a rte r ią “  Im p e riu m  B ry ­
ty jsk iego , „P o w in n iśm y  za w szelką cenę —  g ło ­
si „O b se rve r“  —  zachować ko n tro lę  nad K ana­
łem  Sueskim “ .

Na ty m  w łaśn ie  polega sedno spraw y. Roz­
m ow y zaś na tem at przestrzegania zobowiązań 
m iędzynarodow ych przeznaczone są dla n a iw ­
nych.

22



n o w e  c z a s y 1951 —  Nr 44
Nr 44 T951

SPRYTNI POŚREDNICY
R A S A  irańska  nadal kom en tu je  stanow isko 

i  Rady Bezpieczeństwa w  spraw ie roszczeń 
im p e ria lis tó w  ang ie lskich do Ira n u , ja k  row m ez 
n e rtra k ta c ie  Mossadeka z T rum anem  i  A ch tso - 
nem  k tó rz y  ja k  w iadom o, w z ię li na siebie ro lę
p S d n S  w  a n g lo -ira ń sk im  k o n ilik c ie  » « i-

“ S .  „R achnem a -  ye M il le t"  u ja w n ia  P W -  
czyny z pow odu k tó ry c h  proam erykanska 
w S s ź o ś ć  w  Radzie Bezpieczeństwa z ignorow ała 
uzasadnione a rgum enty  delegacji ira ń s k ie j prze­
c iw  w łączen iu  tego zagadnienia do porządku 
dziennego obrad Rady.

„M im o, że rezolucja angielska, które^celem ^było
całkowite ujarzmienie Iranu, upadła
tósmo -  to  jednak skarga imperialistycznego rządu
1 . wn=itała zdjęta z porządku dziennegoangielskiego m e została żuje 1 . aj i . u
obrad Rady Bepieczeństwa, pozostając na p o m d k u
dziennym  jako  środek dla  w yw arc ia  nacisku na

nasz k ra j“ .
Im p e ria lizm  ang ie lsk i pisze 

ye M il le t “  —  pozostaw ia jąc zagadnienie to n 
porządku dz iennym  obrad może 
L y  nacisk zarów no na 
w  celu zagarnięcia n a fty  iransicie j ¡j
kańskie  tow arzys tw a  naftow e^ Q dzw ierded la ją

w  sw ych w ypow iedziach n i e p o k ó ^ e c ^ a  
irańskiego, spow odow any rozmo rQZ_
z Mossadekiem, ty m  bardzie j, ze tre  y 
m ów  u trzym yw a n a  jest w  ta jem m cy. P ism o 

T u lu “  donosi, że rozm ow y w  W aszyngtonie 
i S y  na celu porozum ien ie  w p ra w ie  o rg a n i­
zow ania „m iędzynarodow ego t o g i “  
eksp loa tac ji n a fty  i r * ns^ ® ] ‘ J L  ^ badanie
m ia ło b y  k ie row ać ra f in e r ią  na ty  
oraz eksportem  i  sprzedażą n a fty  zagrań ę.

N ie  tru d n o  się domyśleć, ze dom inu jącą p y
cję w  ta k im  „m iędzyna rodow ym  tow a rzys tw ie^ 
za ję lib y  am erykańscy m agnaci n a fto w i. Dzień 
n ik  am erykańsk i „O il  D a ily  pisze w pro

„Czyż nie można byłoby osiągnąć takiego porozu­
mienia, w  myśl którego kierownictwo irańskiego 
przemysłu naftowego objęłyby amerykańskie towa­
rzystwa naftowe, w  miejsce A ng lii, k tó ra  jest obec­
nie właścicielem pozbawionym własności?“

Na osiągnięciu tego celu polega —  ja k  w i­
dać —  sens am erykańskiego „p o śre d n ic tw a “ .

HANIEBNY CZYN

JE D N Ą  z tra d y c ji M eksyku  b y ło  udzie lan ie  
praw a azylu em ig ran tom  po litycznym . Obec­

n ie  rząd m eksykańsk i na ruszy ł tę  tradyc ję . D o­
kona ł on czynu, n ie  mającego precedensu w  h i­
s to r ii tego k ra ju , w yda jąc  p o lic ji am erykańsk ie j 
em ig ran ta  po litycznego, sekretarza K o m ite tu  
K ra jow ego  K om un is tyczne j P a r t i i  S tanów  Z je d ­
noczonych —  Gus H a lla .

W ydan ie  H a lla  na pastwę p o lic ji am e ryka ń ­
sk ie j w yw o ła ło  fa lę  oburzenia  n ie  ty lk o  
w  M eksyku , lecz na ca łym  świecie. D em okra ­
tyczna op in ia  pub liczna  ocenia eks tradyc ję  
H a lla  ja ko  niecne w ys łu g iw a n ie  się im p e ria liz ­
m o w i am erykańskiem u. N aród  m eksykańsk i, 
k tó re m u  najeźdźcy —  jankes i o d e rw a li przed 
stu  la ty  p ra w ie  po łow ę te ry to r iu m  k ra ju  i  k tó ­
r y  dotychczas c ie rp i pod uc isk iem  m onopo li 
am erykańskich , uważa eks tradyc ję  po litycznego 
em ig ran ta -dem okra ty  za hańbę d la  M eksyku .

P rzec iw  e ks tra d yc ji H a lla  p ro te s tu ją  różne 
p a rtie  i  organizacje, działacze społeczni o n a j­
rozm aitszych przekonaniach. N a w iecu, k tó re m u  
p rzew odn iczy ł genera ł H e rib e rto  Jara, Z jedno ­
czenie P a r t i i  Ludow ych , p a rtia  kom unistyczna, 
p a rtia  ludow a  i  p a rtia  k o n s ty tu cy jn a  —  zdecydo­
w anie  nap ię tnow a ły  aresztowanie i  w yd a n ie  Gus 
H a lla  w  ręce am erykańsk ie j ta jn e j p o lic ji. 
W  opub liko w a n ym  w  prasie proteście 147 w y ­
b itn ych  dzia łaczy m eksykańskich , jes t m ow a 
o tym , iż  „ te n  p o tw o rn y  a k t —  to  jeszcze jeden 
dowód, że p o lic ja  am erykańska panoszy się na 
te ry to r iu m  M eksyku , ja k  u siebie w dom u“ .
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W rażen ia  ze Szw ecji
Anna SAKSE

W J  D N IU  21 września p rzyb y ła  do S ztokholm u 
* * na zaproszenie Zarządu G łównego T ow a­

rzystw a  P rzy ja źn i Szwedzko-Radzieckie j dele­
gacja radzieckich działaczy k u ltu ra ln y c h  oraz 
zespół taneczny „B ie rio z k a “ . P rzy jecha liśm y, 
aby wziąć udzia ł w  Tygodn iu  P rzy ja źn i 
Szwedzko-Radzieckie j. T ydz ień  P rzy ja źn i —  to 
p ierw sza im preza tego rodzaju, zorganizowana 
przez Zarząd G łów ny  Tow arzys tw a  P rzy ja źn i 
Szwedzko-Radzieckie j, k tórego oddzia ły  is tn ie ­
ją  obecnie we w szystk ich  n iem a l w iększych 
m iastach Szwecji.

Na lo tn isku  B rom m a w ita l i  nas p rzeds taw i­
ciele tow arzys tw a  Ewa Palm aer i Sven S torck. 
P rzekaza li nam  pozdrow ien ia  od przew odniczą­
cego Zarządu Tow arzystw a , Georga B ran tinga . 
k tó ry  jest od dłuższego czasu chory.

Z  lo tn iska  jedz iem y do m iasta. O gólny w id o k  
S z tokho lm u  je s t bardzo p iękny. Woda i  zieleń, 
za tok i i  p a rk i zdobią m iasto; up iększają  je  ró w ­
nież ska ły, na k tó ry c h  wznoszą się dom y i drze­
wa.

Już pierwszego w ieczoru  odbyło  się nasze 
spotkan ie  z p rzeds taw ic ie lam i p rasy i  in te lig e n ­
c ji. K ie ro w n ik  naszej de legacji —  poeta A leksy  
S u rko w  —  odpow iada ł na na jrozm aitsze p y ta ­
n ia . Jednak m im o że na ko n fe re n c ji prasow ej 
obecni b y li korespondenci w ie lu  pism , prasa 
bu rżuazy jna  us iłow a ła  przem ilczeć nasze w yp o ­
w iedz i i w  ogóle pom inąć m ilczen iem  w szystk ie  
im p rezy  Tygodn ia  P rzy ja źn i z K ra je m  Radziec­
k im .

A n i słowa o p rzy jaźn i. A le  za to p ism a reak­
cy jne  pełne b y ły  oszczerstw w ym ie rzonych  
p rzec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u. Oszczerstwa 
te b y ły  n iek iedy  wręcz bezsensowne;- posuw ały 
się one aż do tw ie rdzen ia , że w  K ra ju  R adzie­
ck im  m łodzieży szkolnej pozw ala się pa lić  
i  urządzać p ija ty k i.

N aza ju trz  rozpoczyna swe w ystępy zespół 
„B ie rio z k a “ . . W ystępy odbyw ają  się w  w ie lk im  
lo ka lu  A kadem ii M uzycznej. Sala jest p rzepe ł­
niona. Już od p ierw szej c h w ili a u d y to riu m  
z zachw ytem  ok lasku je  nasze tance rk i. W ieczór 
m ija  w  serdecznej, p rzy ja c ie lsk ie j atmosferze.

Tydzień  P rzy ja źn i rozpoczął się 22 w rześnia. 
C złonkow ie  de legacji radzieck ie j rozjeżdżają się 
po k ra ju . Ja osobiście udaję  się do V ö rm landu , 
rodz innych  s tron  znanej p is a rk i szwedzkiej Sel­

m y Lage rlo f. Z okien pociągu w idać jes ienny 
k ra job raz ; od czasu do czasu pociąg przejeżdża 
przez tune le  w yb ite  w  g ra n ito w ych  skałach. Te 
charakterystyczne dla S zw ecji g ra n itow e  ska ły  
nadają  pewną surowość łagodnem u k ra jo b ra zo ­
w i liśc iastych  lasów, p rzeg lądających się w  b łę ­
k itn y c h  jeziorach.

N ie w iem , do kogo należą m igające za oknem  
rozległe pola, ze s te rtam i zboża lu b  s to jącym  
nieruchom o na rżysku, m a łym , podobnym  do 
czerwonego żuka trak to rem , ani k to  je s t w ła ­
ścicielem n ieupraw ionego, zarosłego chw astam i 
skraw ka  ziem i. A le  w yw o łu je  to we m nie wspo­
m nienie o n iedaw nej przeszłości m ej o jczyzny —  

jOtwy, gdy na je j polach obok posiadającego 
w szystko —  i sprzęt i ręce robocze —  w ie lk iego  
obszarnika w egetow ał b iedny, m a ło ro ln y  chłop.

W K arls tadz ie  —  g łów nym  mieście V ó rm la n - 
dU’uW„ Dom .U L u d o w ym  zebrało się około 120 
° S?,b TIi VySWletlano f i lm  ra dziecki „C h w a ła  p ra ­
cy . W ieczorem  dnia  następnego odbyło  się spot­
kanie z p rzeds taw ic ie lam i m ie jscow ej in te lig e n - 

c ji i  prasy. Z ogrom nym  zain teresow aniem  w y - 
p y tu ją  nas o życie lu d z i radzieckich, o naszą 
lite ra tu rę , o radziecki system ośw iaty, o sy tua- 
cję kob ie t, o wczasy d la dzieci i dorosłych. 
N ie k tó rzy  chcą się dow iedzieć od p rzedstaw ic ie ­
la K ra ju  Radzieckiego, czy oszczerstwa, rozpo­
wszechniane codziennie przez reakcy jną  prasę, 
posiadają ja k ą k o lw ie k  podstawę. In te lig e n t 
szwe z i nie w ie iz y  bzdurom , k tó re  w yp isu ją  
dz ienn ikarze  proam erykańscy. Toteż po zakoń­
czonym wieczorze, wychodząc razem z nam i 
z loka lu , ludzie  w  dalszym ciągu zasypują nas 
py tan iam i. Pam iętam  pewnego m łodego ro bo t­
n ika, k tó ry  chciał dowiedzieć się ja k  na jw ięce j 
o naszych uczelniach technicznych i  szkołach 
przysposobienia przem ysłowego. N ie  m óg ł on 
początkow o uw ierzyć, że w  czasie na u k i moż­
na o trzym ać stypendium .
. Na d ru g i dzień jadę do m iasta O rebro, po ło- 
zonego w  pob liżu  K a rls tadu . U p rze jm i pm edsta- 
w ia e le  to w a rzys tw a  oprow adzają nas po m ie ­
ście. H is to ria  łączy się tu  ze współczesnością. H i­
s to ria  to dom ki m yś liw sk ie  za m iastem , zbu-

° w a n ® Pr zez k ró ló w , to m u row any  zamek. 
W zam ku m ieści się muzeum h isto ryczne i apar­
tam enty gubernatora. W mieście zna jdu je  się 
w ie lk i Dom Sportu. Jest tam  w ie le  pom iesz­
czeń, w  k tó ry c h  można up raw iać  różne g ry
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sportowe, ale dom należy do tow arzystw a  
akcyjnego i  ci, k tó rzy  chcą tu  upraw iać  sport, 
muszą wnosić w ysokie  op ła ty.

O rebro jest m iastem  robotn iczym ; zna jdu ją  
sie tu  w ie lk ie  fa b ry k i obuw ia „O scaria “ . W  m ie ­
ście budowane są domy m ieszkalne. W m yśl p ro ­
je k tu  a rch itek ta  zespół dom ów z lo tu  p taka 
p rzypom ina  gwiazdę. Jest to  stanow iący jedną 
całość b lok, k tó ry  daje złudzenie w ie lu  osob­
nych  dom ów dzięk i tem u, że każda jego częsc 
w ym alow ana jest na in n y  ko lo r —  żółte, zie lo­
ne, brązowe dom y oblepione sześciennymi b a l­
kon ikam i. Przypuszczam, że m ieszkania w  tycn 
domach są bardzo wygodne, ale w id o k  zew nętrz­
ny  zespołu nie podobał m i się: ja k iś  m eharm o- 
n ijn y , n iespokojny.

W  O rebro na odczyt „Ło tew ska  lite ra tu ra  ra ­
dziecka w  walce o po kó j“  przyszło około 200 
osób Po odczycie w yśw ie tlano  f i lm  radziecki

Trzeci sz tu rm “  —  o rozgrom ien iu  n iem ieckich  
w o jsk  faszystowskich na K rym ie . Szwedzi oglą­
da ją  f i lm  z w ie lk im  zainteresowaniem , ukazanie 
się H it le ra  na ekran ie  w yw o łu je  śmiech. W idać, 
że podobne w y rz u tk i społeczeństwa i  te k tó re  
odeszły w  przeszłość i te  k tó re  jeszcze is tn ie ją  —• 
n ie  cieszą się ' tu ta j sym patią. Tego same­
go w ieczoru  w ie lu  obecnych zapisało się do To­
w arzystw a  P rzy ja źn i Szwedzko-Radzieckiej.

T rzecim  m iastem , w  k tó ry m  bierzem y udzia ł 
w  w ieczorze p rzy jaźn i, jest Helsingborg. Jest to 
p iękne m iasto o c ien istych parkach, g ran itow ych  
bu lw arach , z sy lw e tka m i s ta tków  na redzie. 
M iasto  położone jest nad zatoką, za oi ą w 
dać w ybrzeże D an ii.

Po odczycie w yśw ie tlano  f i lm  „Eston ia  Ra­
dziecka“ . Obecnych by ło  400 osób. W srod men 
około 50 Estończyków  —  „przesiedleńców  . bą- 
dząc z ich zachowania, są to faszystowscy p io  
w o d y rzy  m ie jscow ych „przesiedleńców  . 1
dząc ną ekran ie  swą ojczyznę, k tó rą  
h itle ro w co m  niszczyć, a k tó ra  jest dziś o 
dowana i  kw itnąca , te w y rz u tk i narodu estoń­
skiego, będące obecnie w  służbie im peria  is o 
am erykańskich , lite ra ln ie  zaw y ły  z wściekłość.. 
Szczególnie sym boliczny w yd a ł m i się momen , 
gdy na ekran ie  p o ja w iły  się ko lu m n y  wo nyc 
i  radosnych Estończyków  z czerw onym i sztan­
daram i. Obecni na sa li Estończycy w ścieka li się 
w  bezsilnej pasji. T ak  w łaśn ie  —  m yśla łam  so­
bie — h is to ria  posuwa się naprzód śm iałym , 
pew nym  k ro k ie m ; ci zaś, k tó rych  zm io tła  ona 
ze swej drog i, darem nie s ta ra ją  się szaleńczy­
m i w rzaskam i w strzym ać je j bieg.

N ie  mogę zapomnieć szlachetnego oburzenia

pewnego m łodego Szweda, k tó ry  zaw stydz ił 
wrzeszczących chu liganów .

—  Znaleźliście w  S zw ecji chw ilow e  schro­
n ien ie  —  pow iedz ia ł —  ale n ie um iecie się za­
chowywać. To m y, Szwedzi, u rządz iliśm y T y ­
dzień P rzy ja źn i ze Z w iązk iem  R adzieckim , to 
m y zaprosiliśm y gości radzieckich  i n ie  macie 
praw a przeszkadzać nam  w  przeprow adzen iu  
naszego w ieczoru.

W ie lu  Szwedów po tym  incydencie  uścisnęło 
m i dłoń, pow iedzia ło  po rosy jsku  „spasibo“ 
i  m ów iło :

—  Proszę nie m yśleć ty lk o , że w śród tych  
chu liganów  b y ł choćby jeden Szwed. To em i­
granci, k tó rzy  nam strasznie o b rzyd li, gdyż k ra d ­
ną i  wszczynają bó jk i...

Z podobnym i osobnikam i m ia łam  sposobność 
spotkać się rów nież w  Sztokholm ie, gdzie do 
przepełn ione j sali „D om u O byw a te la “  przedo­
s ta li się faszystowscy p row odyrzy  em ig ran tów  
ło tew skich . C hu ligan i ci u s iło w a li przeszkodzić 
Szwedom w  w ys łuchan iu  mego odczytu. Pod­
czas w yśw ie tla n ia  f i lm u  „Ł o tw a  Radziecka“ , 
w  c h w ili gdy na ekran ie  ukazało się sana to rium  
K em eri i  speeker pow iedzia ł, że daw n ie j wesoło 
spędzali tu  czas próżn iacy i  pasożyty, ja k iś  
Szwed na sali zaw oła ł:

—  Teraz przen ieś li się on i do nas!
Tak, to oni, b y li ludzie, b ra li w  sw oim  czasie 

udzia ł w  p o tw o rnych  zbrodniach faszystów  h i t ­
le row sk ich . Na w łasne oczy w id z ie li zarów no 
ginących z g łodu radzieckich jeńców  w o jennych  
ja k  i  masowe egzekucje w  B ike rn iekach  i  w  Sa- 
lasp ilsk im  obozie koncen tracy jnym . Ludz ie  ci 
wówczas m ilcze li. P rzem ilcza ją  te rzeczy i  dz i­
sia j. N ie posiadają się z n ienaw iśc i do kw itn ą ce j 
Ł o tw y  R adzieckiej, do narodu ło tew skiego u w o l­
nionego od n ich  —  od pasożytów.

S w ym  p ro w o ka cy jn ym  zachowaniem  faszyści 
nadba łtyccy osiągnęli sku tek wręcz p rzec iw ny 
temu, do którego dąży li: ich haniebne zacho­
w anie i n ikczem ne ekscesy w y w o ła ły  jedyn ie  
oburzenie szwedzkiej o p in ii pub liczne j.

W  ciągu dwóch tygodn i, k tó re  delegacja 
radziecka spędziła w  Szwecji, s ta ra liśm y się 
p rzy jrzeć  życiu  narodu szwedzkiego. Szwecja 
już  od 140 la t nie zna w ojen. Teraz rów n ież nie 
p rzystąp iła  ona do pa k tu  a tlan tyck iego . Zdaw a­
łoby  się, że Szwedzi n ie p o w in n i m ieć szczegól­
nych trosk. A  jednak w  w y n ik u  p lanu  M a r­
shalla i  w yścigu  zbrojeń dyktow anego przez 
W aszyngton Szwedzi u c ie rp ie li z powodu w zro ­
stu cen chleba, masła, m leka, m a rga ryny . W sia­
damy do ta ksó w k i —  rzuca się nam  w  oczy
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nalepione na szybie zaw iadom ien ie  o podw yż­
szeniu taksy. Zaglądam y do gazety i  wśród 
k rz y k liw y c h  sensacyjnych nag łów ków  zna jdu je ­
m y  ko m u n ika t o podn iesien iu  op ła t w  zakła­
dach fry z je rs k ic h  i  o m ające j nastąpić zwyżce 
cen masła i  mięsa.

Jeśli weźm ie się pod uwagę, że cz łow iek p ra ­
cy w  Szw ecji w yd a je  na kom orne około 30% 
zarobku, ła tw o  zrozum ieć, że w yścig  zbro jeń, 
k tó ry  poch łan ia  przeszło jedną czw artą  budżetu 
państw owego i  k tó ry  w y w o łu je  n ieustanny 
w zrost cen, sta je Szwedom kością w  gard le.

Prasa szwedzkich k ó ł rządzących —  w  m yśl 
w y tycznych  p lanu  M arsha lla  —  prow adzi 
oszczerczą kam pan ię  p rzec iw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u. Prasa ta  stara  się w m ów ić  czy te l­
n ik o w i, że b ra k i, w yw o łane  przez w yśc ig  zbro­
jeń, są rzekom o konieczne i  n ieun ikn ione , albo­
w ie m  Z w iązek R adziecki zam ierza ja ko b y  na­
paść na Szwecję. Oczyw iście trzeźw o m yślący 
Szwedzi śm ieją się z tych  k łam stw . K rą ży  tu 
następująca anegdotka: pew na staruszka skar­
ży ła  się na to, że stale pada deszcz, d ruga zaś 
tłum aczy ła  je j, że w in n i tem u są Rosjanie, k tó ­
rzy  sw ym i sam olotam i „p rzem iesza li całe po­
w ie trze “ —

W  Szw ecji na każdym  k ro k u  spotyka się p ro ­
pagandę am erykańską. W  w iększości k in  w y ­
św ie tlane są f i lm y  am erykańskie . Na w ystaw ach 
ks ięgarsk ich  w idać ks iążki, z ok ładek k tó rych

spoglądają m ordercy z rew o lw e ram i, nożam i, 
lassem i  in n y m i a tryb u ta m i ro m a n ty k i am ery­
kańsk ie j.

P a trzy ła m  na jasnow łosych szwedzkich m a l­
ców i  dz iew czynk i i  m yś la łam : dlaczego p rzy ­
go tow u ją  w am  tak  gorzk i los? Czemu zw iązan i 
z A m e ryka n a m i businessmeni naruszają św ia t 
waszych m yś li i  uczuć?

Na m urze w  H e ls ingborgu przeczyta łam  dwa 
słowa: „V o rn a  freden “  —  „B rońc ie  p o ko ju “ !

To piszą dzieci —  w y tłu m a c z y li m i m iesz­
kańcy H e ls ingborgu  —  p o lic ja  już  w ie le  razy 
ścierała ten  napis, ale za każdym  razem  po ja ­
w ia  się on na nowo.

M ia ła m  ochotę pogładzić m ądre g łó w k i tych  
dzieci i  pow iedzieć im :

—  N ie w ierzcie, że niebezpieczeństwo w o jn y  
idz ie  ze Wschodu. N ie  ma w  K ra ju  R adzieckim  
człow ieka, k tó ry  m óg łby zagrozić waszemu ży­
ciu, waszemu dzieciństw u. M y , ludzie  radziec­
cy, n ieugięcie i  czu jn ie  s to im y na s traży poko ju  
dla w szystk ich  —  rów n ież i  d la was. P ragn ie ­
m y szczęścia dla w szystk ich  dzieci w szystk ich  
narodów . W o jna  zaś —  to na jstraszliw sze n ie ­
szczęście.

Zakończy ł się Tydzień  P rzy jaźn i, zakończył 
się nasz po b y t w  Szwecji. A le  p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  szw edzkim  a narodem  radz ieck im  ro z ­
w ija  się i  k rzepnie . O piera się ona na trw a łe j 
podstaw ie: na dążeniu do trw a łego  poko ju .

PRZECIW FAŁSZYWEJ INFORMACJI 

I OSZCZERSTWOM
O SZCZEROŚCI

A P A R A T  propagandow y b lo ku  a tlan tyck iego  
^ p row adzi w  prasie i  w  rad io  ko le jną  w rogą 
kam panię przec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u. 
P ow tarza  się znow u w  różnej fo rm ie  u lub ione  
w yw o d y  am erykańsk ich  osobistości o fic ja ln ych  
o „szczerości“ . G dy b ra k  im  in n ych  argum entów  
przeciw  p o ko jow ym  propozycjom  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, m ów ią  zazwyczaj, że propozycje  te 
są rzekom o „nieszczere“ .

W idocznie w  czasie, gdy ambasador am ery­
kańsk i w  M oskw ie  z polecenia W aszyngtonu 
sk łada ł A . W yszyńskiem u oświadczenie o p ra ­
gn ien iu  popraw y stosunków radziecko-am ery- 
kańskich , ktoś w  ty m  sam ym  W aszyngtonie już  
op racow yw a ł odpow iednie d y re k ty w y  w  spra­

w ie  wzm ożenia ka m pan ii n ienaw iśc i p rzec iw  
Z w ią zko w i Radzieckiemu. K om en ta to rom  p ra ­
sow ym  i  ra d io w ym  dano poufną in s tru k c ję  na­
stępującej treści: rząd am erykańsk i p ragn ie  n i­
by p oko ju  w  K o re i; zw ró c ił się on do Z w iązku  
radz ieck iego  o to, by  pom ógł w  pod jęc iu  p e r­
tra k ta c ji w  Kaesongu, rząd radz ieck i zaś rze­
komo od tego się u c h y lił.

- W sY stko to .iest z ło ś liw ym  i  szkod liw ym  
K łam stwem . K tóż, je ś li n ie Zw iązek R adziecki od 
.-.cimego początku domagał się p oko ju  w  Kore i?  
Juz na początku lipca  1950 ro ku  Józef S ta lin  
w ypow iedz ia ł się za szybk im  u regu low an iem  
K o n flik tu  koreańskiego poprzez Radę Bezpie­
czeństwa. Rząd radz ieck i z łoży ł na sesji Z g ro ­
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madzenia Ogólnego w  1950 r. w n iosek w  spra­
w ie  natychm iastowego pokojow ego u regu low a­
n ia  k w e s tii koreańskie j i  równoczesnego w y ­
cofania z K o re i obcych w o jsk. W  czerwcu 1951 
ro k u  p rzedstaw ic ie l ZSRR w  ONZ J. M a i 
w n iós ł propozycję, aby jako  p ie rw szy k ro k  na 
drodze do pokojow ego u regu low an ia  k w e s tii 
ko reańskie j, rozpoczęto m iędzy s tronam i w a l­
czącym i p e rtra k ta c je  o zaprzestanie dz ałan 
w o jennych  i  zawieszenie b rom  p rzy  obustron­
n ym  w yco fan iu  w o jsk  poza 38 rów no leżn ik .

T ak  w ięc z in ic ja ty w y  Z w iązku  Radzieckiego 
rozpoczęte zosta ły te w łaśn ie  pe rtra k ta c je  o za­
w ieszenie b ro n i w  K o re i, k tó re  odbyw ają  się

W  to ku  swej agresji w  K o re i im p e ria liśc i 
am erykańscy spo tka li się z oporem, kto rego się 
n ie  spodziewali. S trac iw szy nadzieję w  zw ycię­
stwo, zabrnąw szy w  beznadzie jny ślepy zaułek 
-  ileż  razy p isała o ty m  o tw arc ie  prasa ame­
rykańska ! —  zdecydow ali się om na pe rtra k ta c je  
o“ zawieszenie bron i. T rzeba b y ło  uspokoić 
cn in ię  publiczną, domagającą się zakończenia 
bezsensownej i  p rzew lek łe j k rw a w e j aw an tu ry . 
L iczono rów n ież na to, że uzyska się w y tch n ie ­
n ie  po doznanych klęskach, uzupe łn i się prze­
rzedzone d yw iz je  i  p rzygo tu je  now ą ofensywę. 
D latego też dow ództwo am erykańskie  bezw sty­
dnie przew leka ło  rozm ow y w  Kaesongu a na­
stępnie sprow okow ało  ich  P ^ w a n ie  i  dopiero 
w  osta tn ich dniach zgodziło się na ponowne icn

P° S m  *  rzeczyw istości przedstaw ia s y tu a tjw  
I  je ś li p rzeczytam y uważnie w yw o  y 
rych  p ism  am erykańskich , to zobaczymy, 
p raw da ta sama w p ros t w y ła z i na w  ' 
Przede w szys tk im  prasa monopo i  P

nie o tw arc ie  i  cynicznie w yra ża ła  i  w y ra ­
ża obawę, że pokój w  K o re i spow oduje upadek 
k o n iu n k tu ry  w o jenne j i  że to się pono bardzo 
źle odb ije  na sy tuac ji gospodarczej S tanów  Z je ­
dnoczonych. Prasa donosiła o w ys ła n iu  now ych  
pos iłków  do K ore i, pisała, że S tany Zjednoczo­
ne zmuszają sw ych sa te litów  do dostarczania 
mięsa arm atniego. W reszcie prasa am erykańska 
n ie  u k ry w a ła  i  n ie u k ry w a  fa k tu , że S tany Z je ­
dnoczone energicznie p rzyg o to w yw a ły  now ą 
ofensyw ę w  K ore i.

Jak donosi prasa, przew odniczący połączo­
nej g ru p y  szefów sztabu S tanów  Z jednoczo­
nych, generał B rad ley, podczas swej osta tn ie j 
podróży do Japon ii i  K o re i przekazał am erykań­
skiem u dow ódcy naczelnem u genera łow i R idg - 
w a y ‘o w i szczegółowy p lan  o fensyw y i  ka m p a n ii 
z im ow ej w  K o re i. O dw o łany n iedaw no ze sta­
now iska  zastępcy dowódcy 8 a rm ii w  K o re i ge- 
n e ra ł-m a jo r John C ou lte r zakom un ikow a ł 
o ty m  korespondentom  zagran icznym  w  Tokio . 
P lan  p rzew idu je  szereg „decydu jących “  opera­
c ji, m iędzy in n y m i desanty pow ie trzne  i  ma 
na celu posunięcie się do rze k i Ja łu , to  znaczy 
do g ran icy  ch ińsk ie j.

P la n  B ra d łe y ‘a ig n o ru je  p e rtra k ta c je  w  K ae­
songu. W edług słów  generała -  m a jo ra  C ou lte - 
ra, B ra d le y  ośw iadczył na naradzie  am erykań ­
sk ich  genera łów , że rozm ow y w  Kaesongu n ie  
p o w in n y  przeszkadzać w  p rzyg o to w yw a n iu  ope­
ra c ji z im owych...

W  św ie tle  tych  fa k tó w  sta je się rzeczą jasną, 
k to  chce p o ko ju  w  K o re i, a k to  go n ie  chce. Co 
się zaś tyczy w yw odów  o „nieszczerości“ , to, ja k  
w iadom o, na z łodzie ju  czapka gore.

N. S.

przemów ienia prezydenta aurio la

P R E ZY D E N T F ra n c ji V incen t A u r io l w yg ło - 
si ł  20 październ ika  w  m ieście Tarbes 

pa rtam en t Górne P irene je) przem ów ienie, pełne 
an tyradz ieck ich  k łam stw . N ie  w a rto  wszczynać 
dyskus ji z prezydentem  A u rio le m  na tem at jego 
oszczerczych w ypadów , chociaż brzm ią  one co 
n a jm n ie j dz iw n ie  w  ustach wysokiego dosto jn i­
ka państwa, k tó re  u trzym u je  norm alne stosunki 
ze Z w iązk iem  R adzieckim . Chcemy tu  jedyn ie  
za trzym ać się na pew nej p rób ie  prezydenta A u ­
r io la  w prow adzen ia  w  b łąd  o p in ii pub liczne j.

Fałszując powszechnie znane fa k ty  h is to rycz ­
ne, V in ce n t A u r io l po pierwsze tw ie rd z ił, że 
W ie lka  S ocja listyczna R ew o luc ja  P aźdz ie rn iko ­
w a u m o ż liw iła  rzekom o ka ize row sk im  N iem com  
przerzucenie całej swej a rm ii na fro n t francusk i. 
T w ie rd z ił on następnie, że F ranc ja  została w y ­
zw olona spod okupac ji h itle ro w s k ie j przez ge­
nera ła  E isenhowera, n ie  zaś w  w y n ik u  boha te r­
sk ie j w a lk i A rm ii  Radzieckie j, k tó ra  odciągnę ła ' 
z fro n tu  zachodniego g łów ną  masę faszystow ­
skich  w o jsk  i  pozw o liła  n a rodow i francusk iem u  
zrzucić ja rzm o zn ienaw idzonej okupacji.
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W arto  przypom nieć następujący fa k t.
W  lu ty m  1946 roku  V in ce n t A u r io l, podów ­

czas przew odniczący francuskiego Narodowego 
Zgrom adzenia Ustawodawczego, w y g ło s ił p rze­
m ów ien ie  w  zw iązku  z 28 rocznicą A rm ii Ra­
dzieckie j. W  p rzem ów ien iu  ty m  w y ra z ił on go­
rącą wdzięczność A rm ii Radzieckie j i  na rodow i 
radzieckiem u za w yzw o len ie  F ra n c ji. M ó w ił on 
wówczas:

—  W  dniu , w  k tó ry m  na rody  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego obchodzą 28 rocznicę Czerwonej A r ­
m ii, pozwólcie, b ym  z łoży ł te j bohatersk ie j a rm ii, 
m ężnym  narodom  Z w iązku  Radzieckiego... 
b ra te rsk ie  życzenia i  w y ra zy  wdzięczności Z g ro ­

m adzenia Ustawodawczego i  narodu francusk ie ­
go... W ita ją c  tę w ie lką  rocznicę Z w ią zku  R a­
dzieckiego, pozostajem y w  ten  sposób w ie rn i 
n ie ty lk o  'sojuszowi, k tó ry  łączy dw a w ie lk ie  
narody, lecz także samej F ra n c ji, je j ch lubne j 
przeszłości, je j szlachetnym  ideałom.

B y ło  to w  ro ku  1946. Jakże rozum ieć obecne 
an tyradz ieck ie  w ypow iedz i V incen t A u rio la ?  Jak 
w idać, czasy się zm ien ia ją ! W  roku  1946 nie 
posiadał on jeszcze am erykańskiego orderu  
,,Za zasług i“ —  orde r ten w ręczy ł m u T ru m a n  
w  roku  1951, Obecnie prezydent F ra n c ji stara 
się odsłużyć tę am erykańską nagrodę.

A. K .

ODPQWEDZ1 NA PYTANIA CZYTELNIKÓW

Archipelag Szpicberg i Wyspa Niedźwiedzia
Grapa czytelników naszego pisma, zamieszkałych w Murmańsku, zwróciła sie do 

redakcji z prośbą o naświetlenie dziejów Archipelagu Szpicberg i Wyspy Niedźwie 
dziej ich statutu międzynarodowego, oraz interesów gospodarczych Związku Ra­
dzieckiego na tych wyspach. W odpowiedzi na tę prośbę redakcja zamieszcza poniż-
SZC^ 177/j O T V n O L C J Q '

Ą  R C H IP E L A G  Szpicberg leży w  A rk tyce .
Od pó łnocy om yw a ją  go w ody Północ­

nego Oceanu Lodowatego, od wschodu i  po łud ­
n ia  —  w ody M orza Barentsa, z zachodu —  w o- 
oy M orza G renlandzkiego.

Szpicberg leży w  odległości 700 m il od B ie ­
guna Północnego. Odległość od Eis F jo rd u , na 
w ybrzeżu  którego zna jdu je  się ośrodek życia 
gospodarczego wysp, do A rchang ie lska  w yn o ­
si 1 100 m il, do M urm ańska  —  700 m il. Wyspa 
N iedźw iedzia  leży na M orzu  Barentsa w  odle­
głości 240 m il od Eis F jo rd u .

Ogólna pow ierzchn ia  w ysp Szpiebergu w y ­
nosi 65 tys ięcy k ilo m e tró w  kw ad ra tow ych . N a j­
w iększa z w ysp  —  Szpicberg Zachodni —  za j­
m u je  przeszło po łow ę ogólnej pow ie rzchn i 
a rch ipe lagu, drugą co do w ie lkośc i w yspą jest 
Z ie m ia  Północno-W schodnia.

W  k ra ja ch  E u ropy Zachodnie j na przestrze­
n i k i lk u  stu leci rozpowszechniana b y ła  w ersja, 
ja ko b y  Szpicberg został o d k ry ty  w  ro ku  1596 
przez holenderskiego żeglarza W illia m a  B a re n t­
sa. Tw ierdzen ie  to n ie odpowiada fa k to m  h is to ­
rycznym . Na długo przed Barentsem  Szpicberg 
znany b y ł Pom orzanom  ro sy jsk im  pod s taro- 
rosy jską  nazwą G rum ant. D w iń sk i k ro n ika rz

opowiada, że Rosjanie od dawna dokonyw a li 
rejsów^ od G rum an tu  do w yspy K o łg u je w , stam ­
tąd zaś do N ow e j Z ie m i i  Z a lew u Obi. Znany 
no rw esk i badacz P ółnocy K e ilh a u  pisze, że 
Rosjanie p o ja w ili się po raz p ie rw szy  na G ru - 
m ancie w  w ie ku  X I I I .

W X V  i X V I w ie ku  Pom orzanie rosy jscy tak 
dobrze zna li sz lak i m orskie  na Szpiebergu, że 
cudzoziemcy zapraszali ich ja ko  p rzew odn ików . 
Znany jest dekre t k ró la  duńskiego F ry d e ry k a  U> 
k tó ry  w  roku  1576 polecał kupcow i duńskiem u 
L u d w ik o w i M u n ko w i naw iązanie stosunków  
z ro sy jsk im  żeglarzem, Paw łem  Niszecem, k tó ­
ry  m ieszkał na pó łw ysp ie  K o la  i  odbyw a ł re ­
gu la rne  re jsy  na G rum ant.

W  la tach 1764 -  1766 na Szpiebergu z jaw ia  
się p ierwsza rosyjska  ekspedycja naukowa, 
zorganizowana w ed ług  p ro je k tu  w ie lk ie g o  ro ­
syjskiego uczonego Łomonosowa. W  końcu X IX  
w ie ku  i na początku X X  w ie ku  uczeni rosyjscy 
przeprow adzają  liczne badania w  dziedzin ie

y lo lo g ii, geodezji i geologii arch ipe lagu, b io - 
¡ąc czynny udz ia ł w  pom iarach geograficznych 
i w  innych  pracach badawczych.

Europa Zachodnia zainteresow ała się Szpic- 
berg iem  dopiero na początku X V I I  w ieku , gdy
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okazało się, że w  okolicach tych  są w ie lo ryb y . 
Jednakże naw et w  okresie ro z k w itu  w ie lo ry b - 
n ic tw a  w  X V I I  w ie ku  podróże m ieszkańców 
k ra jó w  zachodnio - europejskich na Szpicberg 
m ia ły  w yłączn ie  cha rak te r sezonowy i na zimę 
n ik t  z tych  ludz i tam  nie zostawał. W  począt-

ziem i. • WTTT
Rosjanie natom iast na przestrzeni 

i  X IX  w ie ku  nie t y łk o  byw ah  na y P  * 
Szpicbergu ale i  m ieszka li tam  sta e. _ •
mieszczenia sta rych  rosyjskich osiedli na P 
bergu, opracowana przez znanego ra zi 
badacza Północy i  h is to ryka  k ra jó w  po • 
profesora W. W izę, zaw iera 39 rosyjs ic os

Pom orzanie rosyjscy od dawna za jm ow a li s , 
po łow em  rów n ież i  na W yspie N iedzw ie • 
Na w yspie  w  oko licach północnej przys an 
is tn ia ło  w  daw nych czasach osiedle rosyjs i 
P o łów  na te j w ysp ie  został p rze rw any w  końcu 
w ie ku  X V I I I ,  gdy z n ik ły  tam  morsy. W roku 
11899 k rą żo w n ik  „Ś w ie tla n a “  za tkną ł na W yspie 
IN iedźw iedzie j rosy jską  flagę handlową.

W  ro ku  1871 rząd szwedzko - no rw esk i pod- 
fją ł próbę zapewnienia sobie p ra w  do Szpicber- 
,gu. N apo tka ło  to jednak opór rządu ro sy j­
skiego, k tó ry  zaproponował, aby uznać te w yspy

za ziem ię n iczy ją , na co rząd szwedzko -  n o r­
w eski w y ra z ił zgodę.

W  roku  1914 zwołana została w  C h ris tia n ii 
(Oslo) m iędzynarodow a kon fe renc ja  d la usta le­
nia s ta tu tu  Szpicbergu. Na kon fe renc ję  zapro­
szono rów nież Rosję, k tó re j ro la  w  badaniu  i  za­
gospodarow yw aniu w ysp n ie budz iła  żad­
nych w ą tp liw ośc i. Ponadto Rosja już  w te d y  
m ia ła  na Szpicbergu swoje in te resy  ekonom icz­
ne, gdyż posiadała dw a przedsiębiorstw a, za j­
m ujące się w ydobyw an iem  w ęgła kamiennego. 
K on fe renc ja  w  C h ris tia n ii n ie  pow zię ła  żad­
nych uchw a ł —  została ona przerw ana z pow o­
du w o jn y  św ia tow ej 1914 roku.

D ebaty nad sta tu tem  Szpicbergu i W yspy 
N iedźw iedzie j w znow ione zostały w  roku  1920 
w  Paryżu. D ebaty te odbyw a ły  się bez udz ia łu  
p rzeds taw ic ie li radzieckich na sku tek w rog ie ­
go stanow iska, ja k ie  za ję ły  m ocarstw a za­
chodnie w  stosunku do m łode j R e p u b lik i Ra­
dzieckie j.

W  dn iu  9 lu tego 1920 roku  podpisano w  Pa­
ryżu  specja lny u k ła d  dotyczący Szpicbergu. 
U k ła d  p rzyznaw a ł N o rw e g ii „c a łk o w ite  i  abso­
lu tn e  zw ie rzchn ic tw o“  nad A rch ipe lag iem  Szpic­
berg, do któ rego  bez żadnej ku  tem u podstaw y 
w łączona została rów n ież W yspa N iedźw iedzia . 
W  m yśl u k ładu  z 1920 roku  N orw eg ia  zobow ią­
zała się nie budować na Szpicbergu i  W yspie  
N iedźw iedzie j ani w o jennych  baz m orskich , ani 
fo r ty f ik a c ji w o jskow ych.

Później rząd radz ieck i p rzy łą czy ł się do tego 
układu.

W  la tach 1931 i 1932 Zw iązek R adziecki zaku­
p ił na Szpicbergu dw ie  kopa ln ie  w ęgla  —  
w  B aren tsburgu  i  G rum ancie. A k t kupna  p rz y ­
znaw ał rów n ież p raw o  „w yd o b yw a n ia  w ęgla 
i  w szystk ich  innych  bogactw  kopa ln ianych “ .

Radzieccy specja liści i  robo tn icy  w ło ż y li w ie ­
le w ys iłkó w , aby odbudować zaniedbane szyby 

, i  u ruchom ić je. W  w y n ik u  boha te rsk ie j p racy  
ludz i radzieckich w  ciężkich w a runkach  k lim a ­
tycznych szyby te daw a ły  przed drugą  w o jn tj 
św ia tow ą oko ło  400 tys ięcy ton  w ęgla rocznie, 
podczas gdy- ogólne w ydobyc ie  na w ysp ie  w y ­
nosiło 600 do 650 tys ięcy ton.

Zaniedbane osiedle górnicze B aren tsbu rg  
przekszta łcona zostało przez naszych ro b o tn i­
ków  i  k ie ro w n ik ó w  gospodarczych w  n a jle p ie j 
urządzone osiedle na Szpicbergu.

Zburzone w  b a rba rzyńsk i sposób przez p ira ­
tów  faszystow skich w  la tach  d rug ie j w o jn y
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św ia tow e j dom y m ieszkalne i  b u d y n k i p rzem y­
s łow e tego osiedla zosta ły ca łkow ic ie  odbudo­
wane. Obe.cnie radz ieck ie  kopa ln ie  Szpicbergu 
da ją  corocznie se tk i tys ięcy ton w ęg la  kam ien­
nego, k tó ry  odg ryw a  poważną ro lę  w  zaopa­
trzen iu  w  p a liw o  pó łnocnych okręgów  Z w iązku  
.Radzieckiego.

In te resy  gospodarcze Z w ią zku  Radzieckiego 
na Szpicbergu n ie  ogran icza ją  się do w yd o b y ­
cia w ęg la  kam iennego. Na w odach Szpicbergu 
i  W yspy N iedźw iedz ie j Z w iązek  R adziecki p ra ­
w ie  od 20 la t  p row adz i rybo łós tw o . N o rw esk i 
S to rt in g  (parlam ent) w  swej uchw ale  z dnia 
15 lu tego  1947 ro k u  s tw ie rd z ił, że Z w iązek  Ra­
dz ieck i je s t państw em , k tó re  posiada na Szpic­
be rgu  „specja lne  in te resy  ekonom iczne“ . Nota 
rządu radzieckiego do rządu norw eskiego z dnia 
15 paźdz iern ika  1951 ro k u  w skazuje, że „d la  
Z w ią zku  R adzieckiego i  jego bezpieczeństwa na 
P ółnocy ma rów n ież  w y ją tk o w o  w ie lk ie  znacze­
n ie  w y jśc ie  na ocean, k tó re  zna jdu je  się n a  za­
chodzie ko ło  w ysp  Szpicbergu i  W yspy N iedź­
w ie d z ie j“ .

Z upe łn ie  innego rodza ju  za in teresow anie prze­
ja w ia ją  obecnie w  stosunku do Szpicbergu 
i  W yspy N iedźw iedz ie j ko ła  rządzące S tanów  
Z jednoczonych i  A n g lii.  Ich  za interesow anie 
ty m  re jonem  jes t bezpośrednio zw iązane 
z p lanam i przekszta łcen ia  basenu arktycznego 
w  roz leg łą  bazę w o jenno  -  strategiczną, zagra­
żającą pó łnocnym  okręgom  naszego k ra ju . M i l i -  
ta ryśc i am erykańscy chcą w łączyć w ym ien ione  
w yspy, ja k  rów n ież  północne okręg i N o rw eg ii, 
do system u sw oich  baz w o jennych  na Północy. 
Bazy w ojenne na Szpicbergu, W yspie  N iedźw ie ­
dzie j i  w  N o rw e g ii Pó łnocnej m ają, w ed ług  p la ­
nu  am erykańsko -  ang ie lsk ich  podżegaczy w o ­
jennych, przesunąć daleko na wschód łańcuch 
baz, u tw orzonych  już  na Alasce, w  G re n la n d ii 
i  Is land ii.

Te agresywne p la n y  om aw ia się o tw a rc ie  za­
rów no  na łam ach re a kcy jn e j p rasy am erykań ­
sk ie j, ja k  i  na łam ach zm arsha llizow ane j prasy 
k ra jó w  skandynaw skich. A m e ryka ń sk ie  czaso­
pism o „F o re ig n  A ffa irs “  na początku ro k u  b ie ­
żącego o pub likow a ło  a r ty k u ł Johna Teala, k tó ry  
po p ro w o ka cy jn ych  w yw odach na tem a t rzeko­
mego zagrożenia Szpicbergu ze s tro n y  Z w ią zku  
Radzieckiego tonem  gospodarza s tw ie rd z ił, że 
N orw eg ia  p ow innaby  dopuścić na Szpicberg inne 
państw a. Obszerne fra g m e n ty  tego a r ty k u łu  zo­
s ta ły  p rzedrukow ane następnie, jako  „zas ługu­
jące na uw agę“ , przez norw eskie  pismo „V e r ­
dens Gang“ ,

To co prasa norw eska pozw ala sobie pisać na 
tem at Szpicbergu jedyn ie  w  fo rm ie  a lu z ji, prasa 
duńska w ypow iada  bez ogródek. W  paździer­
n ik u  1951 ro ku  duńskie p ism o „N a tio n a ltid e n d e “  
o tw arc ie  p isało:

„W  okresie gdy Biegun Północny stał się terenem 
działania lo tn ictw a strategicznego i gdy najkrótsza 
aioga bombowców między w ie lk im i kontynenta­
m i biegnie przez morza Północy, Szpicberg nie 
jest już grupą wysp na krańcu świata“ .

Zdaniem  pism a Szpicberg pow in ie n  stanow ić 
„w ażną  pozycję w  am erykańsk ich  p rzygo tow a­
n iach w o jennych “ .

W dn iu  19 styczn ia  1951 ro ku  rząd no rw esk i 
pow z ią ł decyzję „W  spraw ie  udz ia łu  N o rw e g ii 
w  u tw o rze n iu  system u wspólnego dow ództw a 
i  w spó lnych  s ił zb ro jnych  k ra jó w  p a k tu  a tla n ­
tyck iego . Jak  s tw ie rdza  nota rządu radz ieck ie ­
go z dn ia  15 październ ika , decyzją tą rząd n o r ­
w esk i „zgodz ił się de facto  oddać te ry to r iu m  
norw eskie  do dyspozycji s ił zb ro jn ych  agresyw ­
nego b lo ku  a tlan tyck iego “ .

D ecyzją z dn ia  19 stycznia rząd n o rw e sk i zgo­
d z ił się przekazać ta k  zwaną „ob ronę “  Szpicber­
gu i  W yspy N iedźw iedzie j dow ództw u a tla n ty ­
ckiem u. N ie  oznacza to  n ic  innego ja k  udzie len ie  
s iłom  zb ro jn ym  agresywnego b lo ku  am erykań ­
sko -  ang ielskiego pe łne j możności p rzep row a­
dzania posunięć w o jskow ych  w  re jon ie  w y m ie ­
n ionych  w ysp. Takie  postępowanie rządu  n o r­
w eskiego pozostaje w  w yraźne j sprzeczności ze 
w spom nianym  pow yżej uk ładem  p a rysk im  
w  spraw ie  Szpicbergu. Jak s tw ie rdza  nota  rzą ­
du radzieckiego z 15 październ ika , „w y k o rz y s ty ­
w anie  w  celach w o jskow ych  w ysp  Szpicbergu 
i W yspy N iedźw iedzie j przez dow ództw o b lo ku  
a tlan tyck iego  s tanow iłoby  naruszenie s ta tu tu  
tych  wysp, w  m yś l k tó rego  n ie  p o w in n y  one 
n ig d y  być w yko rzys tyw a n e  w  celach w o jsko ­
w ych, i  na raz iłoby  na szw ank specja lne in te re ­
sy Z w ią zku  Radzieckiego oraz zagroz iłoby jego 
bezpieczeństwu, do czego rząd radz ieck i n ie 
może odnosić się obo ję tn ie “ .

Is tn ie ją  rów n ież inne  fa k ty , świadczące, że 
rząd no rw esk i p rzygo tow u je  się do w yko rzys ta ­
n ia  te ry to r iu m  Szpicbergu d la  celów  w o jsko - 
w yc  . W  ro ku  1949 n o rw e ska -m a ryn a rka  w o­
jenna przeprow adzała  ćw iczenia w o jskow e  na 
w odach Szpicbergu. Jak donosi prasa, bada się 
m ożliw ość budow y lo tn is k  w  w a runkach  skom ­
p likow anego uksz ta łtow an ia  p ow ie rzchn i w y - 
spy.
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P rzygotow an ia  do w yko rzys tyw a n ia  te ry to ­
r iu m  w ysp Szpicbergu i  W yspy N iedźw iedzie j 
d la w o jennych  celów b lo ku  a tlan tyck iego  s ta ­
now ią  część składową prow adzonej przez ko ła  
rządzące N o rw e g ii p o lity k i m ilita ry z a c ji k ra ju  
i przekszta łcania go w  bazę w ojenną agrćsorów 
zza Oceanu. Po oddaniu te ry to r iu m  swego k ra ­
ju  rząd no rw esk i oddał do dyspozycji dowódz­
tw a  b lo ku  a tlan tyck iego  swe w ojska. Na te ry ­
to r iu m  N orw eg ii, rozmieszczono sztaby dow ód­
ców naczelnych s ił zb ro jnych  i  lo tn ic tw a  b loku  
a tlan tyck iego  w  Europ ie  Północnej. Podpisane 
zostało porozum ienie, p rzew idu jące m ożliwość 
rozmieszczenia na te ry to r iu m  N orw egu obcych 
w o jsk . W  ca łym  k ra ju  budu je  się nowe i  roz­
budow u je  stare bazy m orskie  i  lotnicze.

Ten niebezpieczny k ie runek  p o lity k i zagra- 
n iczńej w y w o łu je  oburzenie w szystk ich  uczci­
w ych  N orw egów . N aw et n iek tó re  organy no rw e ­
skie j p rasy bu rżuazy jne j p rzyzna ją  ze ostrze­
żenie zaw arte  w  nocie radzieckie] z m a P 
dz ie rn ika  b y ło  słuszne i  na czasie. Tak na p rz y ­

k ład  pismo „F a rm a n d “  z 20 październ ika  pisze, 
ze „F in n m a rk  (północna część N o rw eg ii) oraz 
Szpicberg mogą zagrozić północnem u fla n k o w i 
R os ji“ . P ism o przyznaje , że
„Związek Radziecki nie może oczywiście patrzeć 
spokojnie na zbrojenie się Norwegii, na je j przy­
łączenie się do paktu atlantyckiego i ścisłą współ­
pracę wojskową z pozostałymi kra jam i zachod­
n im i“ .

P ismo oskarża rząd no rw esk i o to, że postę­
pu je  on „n iem ądrze  i  n ie ta k to w n ie “ , zapra­
szając „cudzoziem skich genera łów  na tu r y ­
styczne podróże w zd łuż g ran icy  ra d z ie ck ie j“ .

Postępowa op in ia  pub liczna N o rw e g ii w yp o ­
w iada się coraz w y ra źn ie j i  coraz bardz ie j zde­
cydow anie p rzec iw  po lityce  swego rządu, dom a­
gając się w ystąp ien ia  N o rw e g ii z agresywnego 
b loku  a tlan tyck iego  i  us tanow ien ia  dobrych 
stosunków  sąsiedzkich ze Z w ią zk ie m  Radzie­
ckim .

S. M IC H A J Ł O W  
kandyda t nauk ekonom icznych.

19 października
Rząd egipski wystosował do 

ambasady angielskiej notę, w któ ­
re j protestuje przeciw agresyw­
nym działaniom angielskich 
zbrojnych w  strefie Kanału Sue=- 
kiego i  domaga się wycofania 
wojsk angielskich.

20 października
Zakończyła się 

Kongresu Stanów 
82 kadencji.

pierwsza sesja 
Zjednoczonych

31 października
Egipska Rada Państwa zatwier­

dziła ustawę o powszechne] mo­
b ilizacji. Utworzono Wyzszą Ra1 
dę Wo-jenną.

33 października
Agencja Reutera doniosła, że 

wojska angielskie _ zablokowały 
przy pomocy czołgów drogę K a ir 
— Suez, zaś angielska m arynar­
ka wojenna zagarnęła kontrolę 
nad żeglugą w  porcie sueskim.

W Panm undżonie oficerowie 
łącznikowi obu stron zawarli po­
rozumienie w  sprawie wznowie­
nia rokowań o zawieszenie broni 
w  Korei.

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Październik 1951 roku.

33 października
W Pekinie rozpoczęła się trzecia 

sesja Kom itetu Narodowego L u ­
dowej Politycznej Rady Konsulta­
tywnej Chińskiej Republiki L u ­
dowej.

Do Pragi przybył na zaprosze­
nie prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej Klementa G-ottwalda 
prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej W ilhelm  Pieck.

W Libanie przeprowadzono 
Dzień Poparcia Egiptu. W B e jru ­
cie, T ripolis i Saidzie odbyły się 
demonstracje na znak solidarno­
ści z walką narodu egipskiego o
niepodległość.

Z i  października
W prasie radzieckiej opubliko­

wano hasła Kom itetu Centralne­
go Wszechzwiązkowcj Kom unisty­
cznej P a rtii (bolszewików) z o- 
kazji 34 rocznicy W ielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październiko­
wej.

W Pekinie na 3 sesji Kom itetu 
Narodowego Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatywnej uchwalono 
jednomyślnie rezolucję w  spra­
wie wzmożenia przez cały naród 
w a lk i przeciwko amerykańskiej 
agresji i w  sprawie wzmożenia 
pomocy dla Korei.

Opublikowano kom unikat agen­
c ji Sinhua o stratach wojsk 
interwentów  w Korei w  okresie 
od 25 października 1950 roku, 
kiedy na fron t koreański p rzyby li 
chińscy ochotnicy ludowi, do 10 
października 1951 roku. W okre­
sie tym  zabito, raniono i wzięto 
do niewoli ponad 387 tysięcy żoł­
nierzy i oficerów nieprzyjaciela. 
Zdobyto 10 samolotów, 50 samo­
chodów pancernych, 189 czołgów, 
5 378 samochodów różnych typów, 
3 489 dział i  inną zdobycz. S trą­
cono i uszkodzono 2 300 samolo­
tów, zniszczono 756 nieprzyjaciel­
skich czołgów, 1 906 samochodów 
i  w iele innego sprzętu nieprzy­
jaciela.

Oddziały Koreańskiej A rm ii 
Ludowej w  ścisłym współdziała­
niu z oddziałami chińskich ochot­
ników  ludowych skutecznie od-
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piera iy na wszystkich frontach a- 
ta k i wojsk agresorów amerykan- 
sko-angielskich i a rm ii lisynma 
nowskiej, zadając im  znaczne , 
straty w  ludziach i  sprzęcie. Na 
froncie wschodnim, na północ od 
Jangu oddziały Koreańskiej A r ­
m ii Ludowej kontynuowały zacię­
te w a lk i z nieprzyjacielem.

Kom itet Obrońców Pokoju 
miasta Karaczi (Pakistan) uchwa­
l i ł  rezolucję, potępiającą „angie l­
ską interwencję zbrojną w  Egip­
cie“ . Kom itet zażądał całkowitej 
ewakuacji wojsk angielskich z 
k ra jów  doliny N ilu.

25 października
Opublikowany został kom uni­

ka t Centralnego Urzędu Statysty­
cznego przy Radzie M in is trów  
ZSRR o wynikach wykonania pań 
stwowego planu rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR w trze­
cim kw arta le  1951 roku. K w a r­
ta lny plan globalnej produkcji 
przemysłu wykonany został w 
całości w  103%. Globalna pro­
dukcja całego przemysłu wzrosła 
w  trzecim kw arta le  1951 roku w 
porównaniu z trzecim kwartałem  

I 1950 roku o 15%.

W  Pekinie odbył się masowy 
wiec, poświęcony pierwszej rocz­
nicy rozpoczęcia w a lk i przez chiń­
skich ochotników ludowych w 
Korei.

W Korei wznowiono rokowa­
nia w sprawie zawieszenia broni.

Demokratyczne społeczeństwo 
F rancji uczciło 70 rocznicę uro­
dzin wybitnego malarza, laurea­
ta Międzynarodowej Nagrody Po­
koju, Pablo Picasso.

B iuro statystyki zatrudnienia 
przy m inisterstw ie pracy Stanów 
Zjednoczonych ogłosiło, że indeks

cen artyku łów  żywnościowych 
wzrósł do 227,3 — przeszło 2'A ra- 
za więcej w  porównaniu z pozio­
mem przedwojennym i o 11,9% 
powyżej poziomu z czerwca 1950 
roku, przed rozpoczęciem amery­
kańskiej in terw encji w Korei.

W Tokio siedem tysięcy studen­
tów 20 wyższych uczelni zorga­
nizowało przed gmachem parla­
mentu demonstrację protestacyj­
ną przeciwko ra ty fika c ji separa­
tystycznego „trak ta tu  pokojowe­
go“  i tak zwanego „układu o bez­
pieczeństwie“ , podpisanego m ię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Ja­
ponią w  San Francisco.

26 października
Opublikowano w yn ik i wykona­

nia narodowego planu gospodar­
czego Niemieckiej R śpublik i De­
mokratycznej w  trzecim kw a rta ­
le 1951 roku. Plan globalnej pro­
dukcji przemysłowej wykonany 
został w  całości w, 104%; w po 
równaniu z trzecim kwartałem  
1950 roku nadwyżka wynosi 
21,3%.

. Opublikowane zostały w yn ik i 
wyborów do parlamentu w A n ­
g lii, które odbyły się 25 paździer­
nika. Większość mandatów w  Iz ­
bie Gmin otrzym ali kandydaci 

i p a rtii konserwatystów. Utworze­
nie nowego rządu powierzono 
przywódcy konserwatystów W. 
Churchillow i.

Agencja Reutera doniosła, że 
parlament japoński ra ty fikow a ł 
separatystyczny „tra k ta t pokojo­
w y“  i zatw ierdził tak zwany 
„uk ład  o bezpieczeństwie“ .

27 października
Prezydium Rady Najwyższej 

Rosyjskiej Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republik i Radzieckiej 
postanowiło wyznaczyć term in 
wyborów  do sądów ludowych

RSFRR na dzień 16 grudnia 1951 
roku.

Agencja Reutera doniosła, że 
rząd Egiptu postanowił nie p rzy j­
mować do służby państwowej spe­
cjalistów angielskich i zrezygno­
wać z usług tych specjalistów an­
gielskich, którzy obecnie znajdu­
ją się w służbie państwowej, po 
upływ ie term inu ważności ich 
kontraktów.

W Paryżu odbyła się w ie lo ty­
sięczna manifestacja mas pracują­
cych na znak protestu przeciw­
ko nabożeństwu, odprawionemu 
przez arcybiskupa Paryża na in ­
tencję zdrajcy Francji, Petaina.

W Szwajcarii rozpoczęły się wy- 
bory do parlamentu.

Pismo greckie „Hestia“ donio­
sło, że premier rządu greckiego 
Vertizelos zgłosił k ró low i dym i­
sję swego gabinetu. K ró l dym i­
sję przyjął.

28 października
Agencja Sinhua doniosła z Kae- 

songu, że zgodnie z porozumie­
niem, osiągniętym przez delega­
cje w dniu 25 października, o fi­
cerowie łącznikowi obu stron 
powołali do życia wspólny s z ta b  
łączności w  celu zapewnienia ści­
słego przestrzegania porozumie­
nia przez obie strony.

Oddziały Koreańskiej A rm ii 
Ludowej w ścisłym współdziała­
niu z oddziałami chińskich ochot­
ników ludowych skutecznie od­
pierały na wszystkich frontach 
ataki nieprzyjaciela, zadając mu 
znaczne straty w ludziach i  w 
sprzęcie. Zestrzelono 4 n ieprzyja­
cielskie samoloty, które dokonały 
barbarzyńskiego bombardowania 
i ostrzeliwania z karabinów ma­
szynowych cyw ilnej ludności 
miast Sunań, Wonsan i  Ańbeń.

Ad r d a  k e j / :  M oskwa, A rb a t, K a la s z n y j p e r. 12.
R e d a k t o r  -  W. 8 I E R E Z I N



W  Polsce Ludowej

1. W pobliżu Warszawy buduje sią cegielnię 
„G igant“ . Na pierwszym planie — przodownicy 
budownictwa Józef Kopa i Edmund Kosek.

2 Fragment nowego miasta w  pobliżu budowy 
kom binatu „Nowa Huta .

3. Chłopi dostarczają zboże z nowych zbiorów 
do państwowego punktu skupu (Dolny Śląsk).

4. Na budowie kom binatu „Nowa H uta“ .

5. W  Poznaniu prace przy budowie wielkiego 
Domu Towarowego mają się ku  końcowi.
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Str. 148. Cena 2 rb. 95 kop.
L. TOŁSTOJ — Opowiadania. Str. 16. Cena 1 rb. 

30 kop.
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